
#

MAGAZYN
P L  ISSN 0137-9240 N r indeksu 35034

l i f - o n

m £ 3 ¡

A

9

u n er
P IĄ T E K , SOBOTA, N IE D Z IE L A , 25, 26, 27 L IP C A  1986 R O KU 

N r 143 (12 535) Rok założenia 1945 N a k ład : 170 000 egz.

I I  Plenum  K om itetu Centralnego P ZP R

Aktywnie wykorzystać 
idee X Zjazdu

W A R S Z A W A  P A P .  W  c z w a r te k  o d b y ło  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  I I  p le n a rn e  p o s ie d z e n ie  K o m i te t u  C e n tra ln e g o  
P Z P R . O b ra d o m  p r z e w o d n ic z y ł I  s e k re ta rz  K C  P Z P R  
W o jc ie c h  J a ru z e ls k i.

O TW IE R A JĄ C  posiedzenie I 
sekretarz K C  PZPR s tw ie rdz ił 
m. in .:

Celem dzisiejszego plenum  
jest określenie m etodologii pra­
cy oraz w ym iana  doświadczeń 
w  upowszechnianiu i  wdraża­
n iu  uchw ał Z jazdu. M us im y dla 
ich w ykonan ia  uruchom ić po­
tenc ja ł całej p a rt ii.  Włączyć 
w szystkie s tru k tu ry  państwowe, 
adm in is tracy jne i  gospodarcze, 
zaangażować szerokie s iły  spo­
łeczne. S łużyć temu w  szcze­
gólności będzie kam pania spra 
wo zdawczo-wyborcza. » któ rą
zgodnie z decyzjam i X X I I I  P le­
num  K C  PZPR, rozpoczynamy

Strzelanina przed letnią

we w rześniu. Idee X  Zjatzdu 
pow inny być w ie j tra kc ie  a- 
k tyw n ie  i twórczo w yko rzysta ­
ne w  dzia łan iu  każdei' instan­
c j i  i  o rgan izac ji p a rty jn e j, w 
każdym  środow isku. Na Z jeź- 
dzie w ysunęliśm y koncepcje ca­
łościowego przeglądu s tru k tu r  
organ izacy jnych państwa i  gos­
podark i narodow ej. Na obec­
nym  plenum  zam ierzam y na­
kreś lić  k ie rń n k i prac przygoto­
wawczych. a następnie rea liza­
cy jnych. N

K O M IT E T  C e n tra ln y  p rz y ją ł za­
p ro p o n o w a n y  przez I  se kre ta rza  
KC po rzą d e k  d z ie n n y , zaakcepto­
w a ł też  p r o je k t  sk ła d u  k o m is ji u - 
c h w a ł i  w n io s k ó w  I I  P le n u m  KC 
PZPR .

Z g o d n ie  z p rz y ję ty m  po rzą d k ie m  
głos za b ra ł cz ło n e k  B iu ra  P o lity c z ­
nego, se k re ta rz  K C  P Z P R  — Jó­
ze f B a ry ła . (Tezy w y s tą p ie n ia  J 
B a ry ły  d ru k u je m y  na s tr .  3).

K o m ite t  C e n tra ln y  w y s łu c h a ł na ­
s tępn ie  in fo rm a c ji  o  p rz y g o to w a ­
n ia ch  do pow szechnego p rze g lą d u  
fu n k c jo n o w a n ia  s t r u k tu r  o rg a n iza ­
c y jn y c h  wN gospodarce 1 pa ń s tw ie

(Dokończenie na str. 3)

Niezapomniane
wrażenia

z wakacji w NRD
(Korespondencja własna 

z Rosłocku)

JAK informuje nas red. 
Michael Ballauf z zaprzyjaź­
nionej z „Kurierem" redak­
c ji „Norddeutsche Zeitung” , 
w województwie rostockim 
spędza wakacje liczna rze­
sza młodzieży z Polski. W 

(Dokończenie na str. 2)

Nieprzejednane stanowisko premiera Izraela

podczas spotkania z królem Maroka

Fiasko próby rozwiązania 
problemu bliskowschodniego

I
 A L G IE R  P A P . Z e  zd ecydo ­

w a n y m  „ n ie ”  Peresa s p o tk a ły  
s ię  p ro p o z y c jo  k ró la  Hasana 
uzn a n ia  przez Iz a re l O rg a n i­
z a c ji W y z w o le n ia  P a le s ty n y  
o raz  w y c o fa n ia  się z o k u p o ­
w a n ych  z ie m  a ra b sk ich .

M O N A R C H A  m arokański o- 
św iadczy ł na te lew izy jne j kon­
fe re n c ji prasow ej, iż  48-godzin- 
na  w izy ta  izraelskiego prem ie­
ra  Szimona Peresa w  k ró le w ­
sk im  pałacu Ifra n e  w  M aroku  
i  rozm ow y ja k ie  z n im  prze­
prow adz ił zakończyły sie f ia s ­
k iem . Peres m ia ł przedstawić 
swoje zastrzeżenia wobec 
wspom nianych propozyc ji oraz 
s tw ie rdzić, że n ie zam ierza sie 
w yco fyw ać z okupowanych 
ziem arabskich. „Jeś li ta k  — 
m ia ł ośw iadczyć m arokański 
m onarcha — to niech każdy z 
nas wraca do swoich” .

Przyznając, że pod ją ł rozmo­
w y  z  Peresem nie uprzedzając 
o tym  pozostałych państw  a- 
rabskich. k ró l M aroka uzasad­
n ia ł swa decyzje praw em  do 
..suwerennego decydowania -O' 
po lityce  M aroka”  oraz chęcią 
..wydobycia z impasu problem u 
bliskowschodniego” . Oświadczył 
też, że Reagan zaęihęcał go do 
p rzybycia  do W aszyngtonu w raz 
z Peresem celem odbycia tam 
w łaśnie rozmów^ z Izraelczyka­
m i. co zostało jednak stanow­
czo odrzucone przez stronę m a­
rokańską. K ró l u ja w n ił,  iż  ju ż  
w  1965 roku  proponow ał pozo­
sta łym  k ra jo m  arabskim  naw ia 
zanie stosunków dyplom atycz­
nych z Izraelem  a naw et urnoż 
liw ie n ie  m u w e jśc ia  do L ig i 
A rabsk ie j. Podważaj ac obecne 
k ry ty k i k ra jó w  arabskich pod 
swoim  adresem za przyjęcie 
Peresa na ziem i m arokańskie j 
m onarcha s tw ie rd z ił: „w szyst­
ko co nie jest w yraźn ie  zaka­
zane — jest dozwolone... n ik t  
n ie może tw ie rdz ić  —  pow ie­
dzia ł — iż  postanow ienia 
„szczytu”  arabskiego w  Fezie 
z 1982 roku  zakazuja podejm o­

w ania kon tak tów  z Izraelem  w  
duchu uchw alonych wówczas 
re zo lu c ji” .

T Y M C Z A S E M  p rzez  ś w ia t a ra b sk i 
p rze tacza  się w c ią ż  fa la  obu rze ­
n ia  z p o w o d u  p rz y ję c ia  na z ie m i 
m a ro k a ń s k ie j (a ra b s k ie j) 'p rz y w ó d ­
cy  p ańs tw a  sy jo n is tyczn e g o . O W P 
w y s tą p iła  w  T u n is ie  z fo rm a ln y m

(Dokończenie na str« 2)

Z  Andrychowa

Mini-elektrownie 
dla małych ferm
B IE L S K O -B IA Ł A  P A P . O s ta tn io  

L nżyn ie row ie  z W y tw ó rn i S iln ik ó w  
W yso ko p rę żn ych  w  A n d ry c h o w ie  
o p ra c o w a li m a łe  zespo ły  p rą d o ­
tw ó rcze  o  m o cy  4 1 8  K W H  ś w ie t­
n ie  nada jące  się do o ś w ie tle n ia  
m a ły c h  fe rm  h o d o w la n y c h  d la  k u *  
i  trz o d y  ch le w n e j.

W  nowojorskim szpitalu

Operacja serca
sekretarza generalnego 

ONZ
N O W Y  JO R K  P A P . S e k re ta rz  ge­

n e ra ln y  O N Z  J a v ie r  P erez de Cued- 
la r  zos ta ł p o d d a n y  w  c z w a rte k  o -  
p e ra c ji naczyń  w ie ń c o w y c h  serca 
w  n o w o jo rs k im  sz p ita lu  M o u n t 
S in a i. O p e rac ja  t rw a ła  o k o ło  p ię ­
c iu  godz in . R zeczn ik  szp ita la  n ie  
p o d a ł żadnych  b liższych  szczegółów  
d o tyczą cych  p rzeb iegu  o p e ra c ji i  
s tanu  z d ro w ia  p a c je n ta  

W  ko ła c h  O N Z  podano, że P eres 
de C u e łla r  p o d e jm ie  swe obow iąz­
k i  k ie d y  t y lk o  p o z w o li m u  na to  
s tan  zd ro w ia .

Katastrofa amerykańskiego 
myśliwca bombardującego
L O N D Y N  P A P . W  p o b liż u  brze­

gó w  za ch o d n ie j W a lii doszło  d® 
k a ta s tro fy  a m e ryka ń sk ie g o  m y ś liw ­
ca b o m b a rd u ją ce g o  „R F -4 c  P h a n - 
to m ” . D w óch  c z ło n k ó w  z a ło g i po ­
n io s ło  śm ie rć . W  czasie lo tn ic z y c h  
pokazów , w  re jo n ie  b ry ty js k ie j  ba 
zy  p o w ie trz n e j w  B ra w d y  na po ­
łu d n iu  W a lii,  m aszyna z n ie w y ja ­
śn io n ych  p rz y c z y n  w p a d ła  do ¡no» 
rza . Jeden ze św ia d k ó w  za u w a ży ! 
o g ień  w  p o b liż u  ogona.

Piórkiem Kaczora

Gastronomiczne
muchy...

L IA  ERENBURG  —  w y b i­
tn y  pisarz i  m yś lic ie l po­
w iedz ia ł kiedyś, że na upań 

stw ow ien iu  na jgorze j w ysz ły  
poezja i  gastronom ia. Co do 
państw ow ej poezji (up raw iane j 
prozą) w ypow iem ' się in n ym  ra ­
zem — dzis ia j pragnę w ypow ie ­
dzieć się o gastronom ii szcze­
c iń sk ie j te j, k tó ra  je s t w  rę­
kach a jency jn o-p ryw atn ych , m 
p rezentu je się jeszcze gorzej 
n iż  najgorsza państwowa.

(Dokończenie na str. 16)

rezydencją papieża
R Z Y M  P A P . W  c z w a r te k  p rzed  

le tn ią  rezyd e n c ją  papieża Jana 
P a w ła  I I  w  Casteł G a n d o lfo . p o l i­
c ja n c i s trzegący  pa łacu  p a p ie sk ie ­
go z a s trz e lili mężczyznę.. k tó r y  
p rze d  fro n to n  b u d y n k u  ń zu c ił pacz 
kę  za w ie ra ją cą , ja k  się okaza ło , 
t y lk o  śm iec i.

J a k  poda ła  w łosk3  agencja  p ra ­
sowa A N S A , za b ite g o  m ężczyznę 
z id e n ty f ik o w a n o  ja k o  45-le tn iego  
R o b e rto  P o r f ir i .

G d y  R. P o r f i r i  r z u c ił paczkę 
p rz e d  rezyd e n c ją  s trzegący  Jej po­
l ic ja n c i ru s z y li za n im  w  pościg  
o d d a ją c  se rię  s trza łó w , k tó re  ra n i­
ł y  go ś m ie rte ln ie .

N a  Węgrzech

Udana operacja 
przyszycia nogi

B U D A P E S Z T  P A P  W  c z te ry  m ie ­
siące po o p e ra c ji u czy  się ju ż  d z i­
dzie . S ś-le tn i p a c je n t k tó re m u  po­
m y ś ln ie  p rz y s z y to  nogę w  bud a ­
pe sz te ń sk im  in s ty tu c ie  c h iru rg ic z ­
n y m .

15 m arca  b r . w  w y n ik u  nieszczę­
ś liw e g o  w y p a d k u  m ężczyzna u tra ­
c i ł  je d n ą  z d o ln y c h  k o ń c z y n  (do 
b io d ra ). R e p la n ta c ji n o g i p o d ję ła  
się g ru p a  c h iru rg ó w  k ie ro w a n a  
p rzez  d r  A n ta la  R ennera .

PIER W S ZYM . k tó ry  za­
s łu ży ł się dla polskiego 
na tu ryzm u b y ł lite ra t Ja 

r u s z  G. Przed la ty . ja ko  p ie rw  
szy. na plaży w  Chałupach na 
H e lu  zd ją ł m a jtk i i tak  się o- 
palał.

Wówczas „n ie  by ło  sp raw y” , 
bow iem  golasy lic z y ły  się na 
sz tuk i —  dziś nie wyobrażam  
sobie ja k b y  można było  prze­
gonić ponad dwa tysiące go­
łych  lu d z i z plaży w  Lub iew ie  
koło M iędzyzdro jów , gdzie od­
byw a ły  się im prezy Miss Po­
lon ia  N a tu ra  ’86.

N A T U R Y Z M  u ró s ł do ra n g i ru ­
chu , a n ie k tó rz y  n a w e t p o w ia d a ją , 
że w  Szczec in ie  p o w sta ła ... now a 
sekta  re lig ijn a .  O to  . w  je d n y m  z 
k o ś c io łó w  ks iądz  podczas n ie d z ie l­
nego kazan ia  o d są d z ił od czc i i  
w ia ry  w s z y s tk ic h  na tu ry s tó w . Jest 
to  o ty le  sm u tne , że na P la ż y  
M ie le ń s k ie j s p o ty k a  się nagusów  
noszących  ( ja k b y  ja k o  je d y n y  
„ s t r ó j ” ) s y m b o l w ia r y  r e l ig i jn e j.  
N a te jż e  M ie le ń s k ie j sp o tka ć  m oż­
na m ło d e g o  pana o sy lw e tc e  a n ty  
cznego d y sko b o la  i  tw a rz y  A n io ła  
S tróża . Toż to  w ik a r y  in n e j p a ra f i i  
s zczec ińsk ie j. R z y m s k o k a to lic k ie j,  
d la  jasnośc i...

G dy  o ty m  się d o w ie d z ia łe m , za 
gadną łem  go szeptem : „ J a k  ks ią d z  
tu  się czu je  na co  o d p a r ł n i ­
czym  n ie  p o ru szo n y : „C h ry s tu s , 
m ó j s yn u , p rzysze d ł na  ś w ia t n a g i, 
a n ie  w e fra k u  i  m uszce” . G d y  
c ią g n ą łe m  ro zm ow ę d a le j, w  p e w

•  Obyczaje •  Obyczaje •  Obyczaje •  Obyczaje

P id ilid in ie  „gołej p’aży"
n y m  m om enc ie  p o w ie d z ia ł n ie  bez q q  tyczy M agdaleny,
i r y ta c j i :  „N a jw ię k s z y  b łąd  p o pe ł- Msw»dv ' R ' —  la u re a tk i
n ia ją  c i. k tó rz y  w id zą  w  obnażo- M a g d y  K . Id u r e a m i
n e j ko b ie c ie  szatana, a ju ż  c-iyba  konku rsu  na MlSS Plaży M ie­
n ie  m a w ybaczen ia  d la  g łu p có w , ¡eń Sk ie j i  zdobywczyni I  m ie j-  
Magdalenę*’ *“  uk" yż°wać sca w  pó łfina łach  Mias N a tura

’86 na plaży w  Lub iew ie , to  
czuje sie ona znakom icie i  
w ie le  znaków na niebie o ra *  
z iem i wskazuje, że ma szanse 
w yg rać f in a ły  w  najbliższą nie­
dzielę.

Serce w  człow ieku rośnie, a 
i  w ładze loka lne  pew nie > się 
ucieszą, że to co szczecińskie 
jest najlepsze...

N A  M ie leńsk ie j i  w  L ub iew ie  
panu je  praw dziw a  jedność mo­
ra ln a  Po laków , ja ka  zapewne 
śni się po nocach działaczom 
PRON-u. ó  d rug im  okreś len iu  
towarzyszącem u niegdyś s łow u 

(Dokończenie na  s tr, 2)

M A G D A  — M iss Plaży 
M ieleńskie j i  p ó liin a lis tka  
w  walce o ty tu ł M iss Po­
lonia N a tura  ’86.

Fot. Zb. Jodkow ski
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Po w ie lk ie j ba ta lii o akademickie indeksy

DYPLOM ODZYSKUJE fiA M
Z A K O Ń C Z Y Ł A  SIĘ lipcow a gorączka egzam inów wstępnych 

na wyższych uczelniach, opadły „g ie łdow e”  emocje. W ywieszo­
ne w  gablotach szkół lis ty  p rzeczy ta li ju ż  wszyscy zaintereso­
w an i, je d n i z radością, in n i z posępną zadumą.
W  T Y M  roku  szczecińskie k a n d y d a tó w  na 1ed.no m le lsce) 
w  x x i v i  , . j  e le k tro te c h n ik a  i  a rc h ite k tu ra  —

szko ły  wyzsze odnotow ały pe n,iż 2 ub iega ia c v c h  sie o
w ien  w zrost zainteresowania jedno  m le lsce). T a m  też Doszła m ło  
m łodzieży studiam i. Generaln ie dzież n a jz d o ln ie js z a  na iieosza  w  

, au  „ h ia n o in  oif» n ?n- p rz e d m io ta c h  śc is łych , z naezla zna- w ięce j osob ubiegało się o ln  lomQścia le zykó w . 
deks, a poziom  przygotowania

- - • --------- 1 G e n e ra ln ie  o d n o to w a n o  n ie w ie lk i
a le  w y ra ź n y  w z ro s t za in te re so w a ­
n ia  m ło d z ie ży  s tu d ia m i In ż y n ie r ­
s k im i. Na b u d o w n ic tw o ' d v s p o n u la ­
ce 60 m ie js c a m i s ta ra ło  śie tv m  ra ­
zem 96 osób (w y ra źn a  zw yżka).

T Y M  razem  Pomorska A k a ­
demia M edyczna leg itym ow ała  
się d rug im  na jw yższym  _ w  
k ra ju  poziom em  egzaminów

____ wstępnych. S tud ia  lekarsk ie  c ie-
u k a c h  D t>iitvc®nvch — o 40 m ie jsc  s z y ły  s ię  je s z c z e  w ię k s z y m  p o ­
s ta ra ło  sie 76 osób. T ra d y c y jn ie  n a l W o d z e n ie m  n iż  p r z e d  ro c k ie m , 
w ię k s z y m  zaim teresowatm em  cieszy- T  in d e k s  w a lc z y ło
ł y  sie n ie k tó re  k ie ru n k i Dedagogicz 1 U  O K a z a y  m a e K S  w a ic z y iu  
n e  — nauczan ie  p o czą tko w e  (na 55 w ię c e j  n iz  4  o s o b y . A b y  unono- 
m ie js c  — 158 k a n d y d a tó w ), pedago- r o w a ć  w y s i łe k  ty c h ,  k t ó r z y  z d a -  

k S ) v t o t ó J f * o r 7 z  ‘ w w j to w a * !?  ”  l i  l e p ie j  n iż  n a  d o b r y  i  n ie  m o -  
gyozne (154 k a n d y d a tó w  na 75 g l i  s ię  z m ie ś c ić  W  l im ic ie  
m ie jsc ). D uże w z ie c ie  m ia ła  też ger m j e j sc p o s ta n o w io n o  p r z y ją ć  d o  

e>7 ‘  u b IK a 1 a cve h  sle d a t k o w o lO  o s ó b .
M ize rn e  b y ło  .nada l za in te re so w a ­

n ie  f iz y k a  (17 k a n d y d a tó w  na 30 N IE Z M IE N N IE  od  la t  na A ka d e - 
m ie jsc ). z czego za ledw ie  13 zda - m ii  R o ln ic z e j na.1wieksze w ziec ie  
lo  egzam iny) oraz m a te m a ty k a  — m a W vdra ia ł R yb a c tw a  M o rsk ie g o  i  
(63 k a n d y d a tó w  na 40 m ie js c : zd a ło  T e c h n o lo g ii Ż yw n o śc i. O każde z 50 
39). Na n ie w y k o rz y s ta n e  n r zez szcze m ;e1sc s ta ra ło  sie 3 k a n d y d a tó w .

kandydatów  b y ł wyraźn ie  lepszy 
n iż  w  ro ku  ub iegłym .

N A  U n iw e rs y te c ie  Szczeci ńsikLm. 
gdz ie  o 941 m ie js c  na 20 k ie ru n ­
k a c h  s tu d ió w  d z ie n n ych  u b iega ło  
s ie  1999 ka .ndvdatów . w ie lk im  Dowo­
dzen iem  c ie s z y ły  się n o w o  o tw a r te  
d y s c y p lin y  s tu d ió w : b io lo g ia , p ra ­
w o  o ra z  n a u k i po lityczn ie .

Na b io lo g ii o 35 m ie ls c  ub iega ło  
s ie  85 k a n d y d a tó w , na p ra w ic  o  45 
m ie js c  — 123 k a n d y d a tó w . n.a na -

zaledwie 6 chętnych. M n ie j n iż  
zw yk le  m łodzieży stara ło się też 
na W ydzia ł M echaniczny W SM  
(244 na 150 m iejsc). Na pociesze 
n ie  w a rto  dodać, że zw yżkow ał 
poziom  przygotow ania  kandyda 
tów, zwłaszcza z przedm iotów  
ścisłych.

Z  tego k ró tk iego  przeglądu 
w yn ika  jednak krzepiąca n o w i­
na — dyp lom  s tud ió w  wyższych 
odzysku je rangę.

(ław )

o in ia n  m ie jsca  p rz y le c i zo-tana  kam 
d v d a c i z in n y c h  u n iw e rs y te tó w , 
k tó rz y  e g za m in y  Domyślnie p rze ­
s z li. lecz n ie  d o s ta li sae z b ra k u  
m ie jsc .

Z  w v1 a tk le m  w v ż e j w s p o m n ia ­
n y c h  k ie ru n k ó w  śc is łych , n o r io m

D o s ta li sie o czyw iśc ie  nallepsa.
30 m ie lsc  na W yd z ia le  M e chan tzae li 
R o ln ic tw a  s ta ra ły  s ie  tv lk o  54 oso­
b y . lecz n ie m a l w s z y s tk ie  b v łv  p rz v  
go tow ane  ..na m e d a l” . N ie co  w ię k ­
szym  za in te re so w a n ie m  n iż  przed 
ro k ie m  c ie szy ły  sie s tu d ia  ro ln ic z e

k a n d y d a tó w  na US ocen iono  la.co {  zoo techn iczne : d o s ta li sie na n ie  
wvżsizv. n iż  w  ro k u  ubiegłym . Z w ró  Wsizyscy. k tó r z y  Domyślnie przeszli 
c i ło  zwłaszcza uw agę ba rdzo  dob re  egzam iny . I  tu  w id a ć  pew na  zw vż- 
p rzy g o to w a n ie  osób s ta ra  1acvch sie p o p u la rn o śc i s tu d ió w , 
na b io lo g ie , g e rm a n ’s tv k e  i  p ra w o .

Na P o lite c h n ic e  la ik z w y k le  obie- Z G O ŁA  odm ienna tendencja 
t o n ,  b v ła  ę le k t r c o a a  -  (ooaad  > d a je  s i?  z a u w a ż y ć  w ... W y ż :

szej Szkole M orsk ie j. N a jw yraź  
n ie j z ro ku  na ro k  tra c i d la 
m łodzieży u rok  zawód m aryna­
rza. W ciąż jeszcze najw iększą 
popularność- zachowuje na W y­
dziale N a w ig a c ji k ie run ek  s tu ­
d iów  „tra n sp o rt m o rsk i”  (ponad 
3 kandyda tów  na każde m ie j­
sce), a le ju ż  specjalność ».poło­
w y dalekom orskie”  m ia ła  19 kan 
dyda tów  na 25 m iejsc, a „eks­
p loatac ja  p o rtów ”  na 30 m iejsc

Niezapomnione
wrażenia

(Dokończenie ze s tr. 1) 
mieście Saal na przykład, 
gdzie z pracą miejscowego 
szpitala zapoznawały się u- 
czennice Liceum Medycznego 
ze Szczecina, spotkały się o- 
ne przypadkowo z młodymi 
pracownikami łączności spę­
dzającymi pierwszy urlop na 
wybrzeżu NRD. Do- rozma­
wiającej wesoło grupy dołą­
czył wkrótce syryjski lekarz 
Mohammed Tayris, który stu­
dia medyczne ukończył w 
Polsce. Teraz — w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej rozpoczął specjalizację.

T A K IC H  n ie c o d z ie n n ych  
sp o tka ń , in te re s u ją c y c h , p rz y ­
ja c ie ls k ic h  ro zm ó w , s y m p a ty ­
c zn ych  w ra ż e ń  m ie liś m y  tu ta j  
m oc — p o w ie d z ie li R enata 
S m ia ło w ska  i  je j  ko lega  M a­
re k  Ja w o ro w ic z  podczas spo­
tk a n ia  z w ic e k u ra to re m  Z y g ­
m u n te m  P y s z k o w s k im  ze 
Szczecina.

— Ju ż  w  m om enc ie  naszego 
p rz y ja z d u  na d w orzec  w ita ła  
nas serdeczn ie  dę ta  o rk ie s tra  
„R o s to c k ic h  M u z y k a n tó w ” , 
p ó ź n ie j ró w n ie ż  a t ra k c j i  n ie  
b ra k ło  — p o w ie d z ie li L id ia  
W ajszczak 1 Tom asz O k le c iń - 
s k i. T a k  w ie le  b y ło  n iezapom ­
n ia n ych  c h w il,  zn a jo m o śc i i  
s y m p a tii — d o d a je  in n a  z k o  
leżanek  — że dz iś  po  u p ły w ie  
dw ó ch  ty g o d n i pożegnan ie  n ie  
bedz ie  ła tw e ...

R ó w n ie  w ie le  p e łn y c h  w ra ­
żeń d n i m ia ło  w  p ie rw s z y m  
tu rn u s ie  na w yb rze żu  N ie m ie c  
k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z ­
n e j b lis k o  2300 m ło d y c h  d z ie w  
czą t i  ch ło p c ó w  z P o ls k i. 
P rz e b y w a li o n i tu  w  ram ach  
w y m ia n y  w a k a c y jn e j m ie d z y  
z a k ła d a m i p ra c y  z m ia s t, 
p rz e d s ię b io rs tw a m i ro ln ic z y m i, 
o rg a n iz a c ja m i k u ltu ra ln y m i.  
Cześć z n ic h  le tn i w y p o c z y ­
n e k  łą czy ła  z przynoszącą 
k o n k re tn e  k o rz y ś c i p racą .

W  P o lsce w y p o c z y w a ło  na­
to m ia s t 2350 d z ie c i z re g io n u  
w yb rze ża  N ie m ie c k ie j R e p u b li 
k i  D e m o k ra ty c z n e j.

W  d ru g im  tu rn u s ie  w y m ia n y  
k o lo n i jn e j od 28 bm . do 8 
s ie rp n ia  na N R D -o w s k ie  p laże 
p rz yb ę d z ie  390 d z ie c i ze 
Szczecina, O s tro łę k i,  E lb ląga  i  
O lsz tyn a , w  o s ta tn ie j „ tu r z e ”  
od 11 do  24 s ie rp n ia  w o je ­
w ó d z tw o  ro s to c k ie  gościć be­
dz ie  k o le jn y c h  200 m ło d y c h  
P o la k ó w . In te re s u ją c y  1 c ie ką  
w y  p ro g ra m  d la  w s z y s tk ic h  
— za p ew n iony .

Przegląd
wydarzeń
O  P E N T A G O N  trz y m a ł w  

ś c is łe j ta je m n ic y  p la n y  p rze ­
p ro w a d ze n ia  c z w a r tk o w e j pod 
z ie m n e j p ró b y  a to m o w e j na 
p o lig o n ie  w o js k o w y m  w  N e- 
yadz ie  w  ce lu  u n ie m o ż liw ie ­
n ia  a m e ry k a ń s k im  ob ro ń co m  
p o k o ju  zo rg a n izo w a n ia  a k c j i  
p ro te s ta c y jn y c h  p rz e c iw k o  te  
m u  e k s p e ry m e n to w i.

^  K U B A  u ru c h o m i w  n a j­
b liższą sobotę s a te lita rn y  sy ­
s tem  p rze ka zó w  p ro g ra m ó w  te  
le w iz y jn y c h , k tó re  d z ię k i te ­
m u  będą m o g ły  b y ć  o d b ie ra ­
ne w  c a łe j A m e ry c e  Ł a c iń ­
s k ie j i  Ś ro d k o w e j na w scho­
dz ie  S tanów  Z je d ń o czo n ych  i  
K a n a d y  o raz  w  E u ro p ie , A f r y  
ce i  na B ils k im  W schodzie.

^  F O R M A C JE  m y ś liw c ó w  i-  
ra c k ic h  d o k o n a ły  w  c z w a rte k  
n a lo tó w  na c u k ro w n ię , dw a 
obozy w o js k o w e , ra f in e r ię  n a f 
to w ą  oraz  s e tk i p o ja zd ó w  pan 
ce rn ych  w  za ch o d n ie j części 
Ira n u . S iły  ira c k ie  m ia ły  ta k ­
że zaa takow ać „ w ie lk i  o b ie k t 
p ły w a ją c y ”  w  p o b liż u  ira ń ­
s k ic h  w y b rz e ż y  Z a to k i P e r­
sk ie j.

^  S Ą D  w  B o n n  u n ie w in n i ł  
b y ły c h  m in is tró w  go sp o d a rk i 
R FN  Hansa F r ie d r ic h a  i  O tto ­
na L a m b s d o rffa  z z .  ra n tu  o - 
trz y m y w a n ia  ła p ó w e k  od k o n ­
ce rn u  F lic k a  w  okre s ie , k ie d y  
s p ra w o w a li u rz ą d  m in is tra  
g o spoda rk i. O b a j s ta ją  je d n a k  
p od  za rzu te m  z ła m a n ia  p rze ­
p isó w  p o d a tk o w y c h  i  proces 
w  te j sp ra w ie  to czy  się na ­
d a l.

Fiasko próby rozwiązania 
problemu bliskowschodniego

(Dokończenie ze str. 1)

żądan iem  do  L ig i  A ra b s k ie j o  zw o  
ła n ie  s z c z y tu . a ra b sk ie g b  ce lem  ro z ­
w ażen ia  „s k u tk ó w  w iz y ty  Peresa 
w  M a ro k u ” . O rg a n iz a c je  p a le s tyń ­
sk ie  d o łą c z y ły  do  swego w n io sku  
spec ja lne  m e m o ra n d u m . Z  k o le i 
Pow szechna U n ia  P ra c o w n ik ó w  P a­
le s ty ń s k ic h  z w ró c iła  się do p a n - 
a ra b s k ie j c e n tra li z w ią z k o w e j o 
p o d ję c ie  „o d p o w ie d n ic h  k ro k ó w  
n iezbędnych  d la  s ta w ie n ia  czo ła  no 
w e m u  sp is k o w i w ym ie rzo n e m u  
p rz e c iw k o  sp ra w ie  p a le s ty ń s k ie j” . 
C e n trś la  p ro p o n u je  zw o ła n ie  w  t r y  
b ie  d o ra źn ym  posiedzen ia  bądź w  
A lg ie rz e , bądź w  C h a rtu m ie .

W  d ru g im  ju ż  w  c iągu  o s ta tn ic h  
trze ch  d n i o św ia d cze n iu  rze c z n ik  
a lg ie rs k ie g o  M S Z p o tę p ia ją c  w iz y ­
tę  Peresa w  M a ro k u  s tw ie rd za : 
„N ie  trzeba  czekać na b ila n s  te j 
w iz y ty ,  k tó ra  je s t g o d n ym  po tę p ię  
r-ia k o m p ro m ise m . D la  je j  p o tę p ie ­
n ia  w ys ta rcza  ju ż  t y lk o  sam  fa k t ,  
że w iz y ta  ta  m og ła  do jść  do  s k u t­
k u  w p ro w a d za ją c  now e ro z ła m y  w  
szeregach a ra b sk ich  i  zada jąc do­
t k l iw y  c ios k ra jo m  b ę dącym  w  sta 
n ie  k o n f ro n ta c j i  z s y jo n is ty c z n y m  
w ro g ie m .

K orne., ła to rz y  w iększośc i k ra jó w  
a ra b s k ic h  n a d a l ba rdzo  o s tro  oce­
n ia ją  p rz y ję c ie  Peresa w  M a ro k u  
tv.rie rd zą c . iż  k ro k  te n  — o  czym  
b y ło  z g ó ry  w ia d o m o  — n ie  m ó g ł 
w  n ic z y m  p rze łam ać im pasu b lis k o ­
w sch o d n ie g o  i  zam ias t tego d a ł t y l  
k o  a tu ty  Iz ra e lc z y k o m . P eres — 
tw ie rd z i sie w  k o m e n ta rza ch  a ra b ­
s k ic h  — będz ie  te ra z  p ró b o w a ł u - 
ch o d z ić  za rze czn ika  „d ia lo g u  z

A ra b a m i” , co  je s t  zu p e łn ie  fa łszem  
i  czem u d o b itn ie  p rze czy  je g o  po ­
l i t y k a  w obec P a le s ty ń c z y k ó w  i  w o  
bec L ib a n u .

W  K A N C E L A R IA C H  państw  
arabskich trw a ia  nadal ożyw io­
ne konsu ltac je  nad m ożliwością 
zwołania w  try b ie  p iln y m  nad­
zwyczajnego szczytu arabskie­
go, na k tó ry m  rozważono by 
s ku tk i posunięcia m arokańskie­
go. Szczyt ten m ia łb y  sie 
ew entualn ie odbyć w  A lgierze.

Na zgrupowaniu kadry

w  Mielcu

7 0 0 -Ie c ie  
pomorskiej wsi

T O R U Ń  P A P . N ie w ie le  Jest w  
Polsce w s i, k tó re  le g ity m u ją  się u - 
d o ku m e n to w a n ą  700-le tn ią  h is to r ią . 
N a le ży  do n ic h  K u rz ę tn ik  w  w o j. 
to ru ń s k im , k tó r y  sw ó j o k rą g ły  ju ­
b ile u sz  o b ch o d z ił 20 bm . N a te re ­

nach  dz is ie jszego K u rz ę tn ik a  m ie ­
ś c ił s ię  p rzed  w ie k a m i ś w ię ty  ga j 
p le m io n  p ru s k ic h . W  1330 r .  K u ­
rz ę tn ik  u zy s k a ł p ra w a  m ie jsk ie , 

. k tó r e  pos iada ł przez przesz ło  300 
la t .  Z  czasów św ie tn o śc i m ie js k ie j 
p o zo s ta ły  p rz y  w s i r u in y  g o ty c k ie  
go za m ku . D z iś  K u rz ę tn ik  je s t 
w sią  g m inną , znaną w  re g io n ie  z 
gospodarnośc i m ie szkańców . L e ży  
na uczęszczanej tra s ie  tu ry s ty c z n e j 
z B ro d n ic y  do I ła w y  i  Jest coraz 
b a rd z ie j za in te resow ana  w y k o rz y ­
s ta n ie m  sw ych  n a tu ra ln y c h  w a lo ­
ró w  d la  ro z w o ju  tu ry s ty k i.

fmlertoSny wypadek
skoczka

R ZE S ZÓ W  P A P . Ja k  in fo rm u je  
rze c z n ik  p ra so w y  W U S W  w  Rzeszo 
w ie  23 bm . w  godz inach  w ie c z o r­
n y c h  na lo tn is k u  w  M ie lc u  doszło 
do ś m ie rte ln e g o  w y p a d k u  skoczka 
spadochronow ego, w  k tó ry m  z g in ą ł 
13-le tn i K rz y s z to f W . B ra ł on u - 
d z ia ł w  z g ru p o w a n iu  k a d ry  na ro ­
d o w e j w  w ie lo b o ju  spadochrono­
w y m  w  ram ach  p rz y g o to w a ń  do 
m is trz o s tw  k ra jó w  s o c ja lis tyczn ych . 
W  d n iu  ty m  ka d ro w ic z e  w y k o n y ­
w a li  p ro g ra m o w e  s k o k i na akroba  
c ję  i  ce lność lą d o w a n ia . P rzed  go­
dz iną  19 k o le jn y  raz w y s ta r to w a ł 
sa m o lo t ,.A n-2” , a z n a jd u ją c y  się 
na je g o  p o k ła d z ie  spadoch ron ia rze  
w y k o n y w a li nad  p ły tą  lo tn is k a  sko 
k i  z w yso ko śc i 2 tys . m e tró w .

K rz y s z to f W . ska k a ł ja k o  s iódm y 
— o s ta tn i w  ty m  rz u c ie  skoczek. 
Podczas s k o k u  p ra w d o p o d o b n ie  na­
s tą p iło  z a b lo ko w a n ie  system u o- 
tw a rc ia  spadoch ronu . K rz y s z to f W . 
w p a d ł na czaszę sp a doch ronu  sw o­
jego  ko le g i, k tó r y  d z ię k i b ły s k a ­
w ic z n e j o r ie n ta c j i  z d o ła ł u w o ln ić  
sie od g łów nego  spadoch ronu  i  w y  
lą d o w a ł na zapasow ym  dozna jąc 
je d n a k  p rz y  ty m  s iln y c h  p o t łu ­
czeń.

Coś mi fu nie gra...

Dwa wyroki
„KURIER" z ub. środy. Na 

stronie ogłoszeniowej senten 
cja wyroku jako kara dodat­
kowa na koszt oskarżonego. 
Czytamy w niej m. in., iż za 
przestępstwo z art. 208 pole­
gające na tym, że działając 
wspólnie i w porozumieniu z 
innymi osobami, po uprzed­
nim włamaniu się do piwni­
cy skąd zabrali w celu przy­
właszczenia buty, słoiki z 
przetworami i inne przedmio 
ty o łącznej wartości 6 tys. 
zł niejaki L. G. skazany zo­
stał na karę 1 roku pozba­
wienia wolności i 50 tys. ka­
ry grzywny oraz karę dodat­
kową, w postaci konfiskaty 
mienia w całości i podania 
wyroku do publicznej wiado­
mości.

„GLOS”  z ub. czwartku, 
rozkoszny „michałek”  wcza­
sowy, czyli wiadomostka o 
tym jak pewien bandzior 
(nazywany w notatce chuli­
ganem) Bogu ducha winne­
mu obywatelowi, który wy­
brał się z żoną do lokalu 
„Bursztynowa" (kto to przy 
zdrowych zmysłach robi?!), 
ot tak po prostu w pijackim 
amoku wybił oko ł zmasakro 
wał twarz. Wyrok — 10 mie­
sięcy aresztu i 30 tys. zł na 
PCK.

Zapewne z formalno-praw­
nego punktu widzenia jest 
tu wszystko w porządku. Tak 
zwane poczucie sprawiedli­
wości podpowiada mi, że 
ten porządek postawiony zo 
stał jednak chyba na g ło­
wie...

(ms)

Podglifei® „goN Mmu
(Dokończenie ze str. 1)

„jediność”  nie wspomnę, gdyż 
na gołych plażach n ie  w ycho­
dzą dyskusje o po lityce . Jak  tu 
tw orzyć jakaś fra kc je  czv g ru ­
pę polityczna, gdy cz łow iek jest 
goły?

O bok w ika rego  z p a ra fii spot 
kacie tu  sekretarza organ izacji 
p a rty jn e j i  przewodniczącego 
ZSM P w  pew nym  dużym  za­
k ładzie p rodukcy jnym .

PO DCZAS im prezy  w  L u b ie ­
w ie w zd łuż m orskiego brzegu, 
k tó ry  wszak tru d n o  ogrodzić, 
k rą ży ły  wca le n iesta re je jm oś­
cie o oczach rozbieganych, go­
towe wołać: „A  kysz! Sodoma 
i G om ora!” . T y lk o  jakoś, w i­
dać. s łowa te n ie m ogły  przejść 
przez gardło, bo na plaży an i 
p ijanego nie dostrzeżesz, an i 
„ ła c in y ”  n ie  słychać.

Z A N IM  na M le le ń s k ie j w y d z ie lo ­
n o  s k ra w e k  p la ż y  d la  n a tu ry s tó w , 
p ię k n y  te n  i  u n ik a ln y  w  Polsce 
o b ie k t  (w ysp a !) po zo s ta w a ł w  za­
p o m n ie n iu . Z obaczc ie  dz iś  p u b lic z  
ność na s ta te czka ch  „ b ia łe j  f lo t y ”  
k u rs u ją c y c h  c o  godz ina  na M ie le ń -  
ską ! P laża  w zbudza  co raz  w iększe  
za in te re so w a n ie ; co i  raz k to ś  z 
„ te k s ty ln y c h ”  z a jrz y ,  s p o jrz y  1... 
Wielu zaczyna się podobać  czystość

w  ta m ty m  „g o ły m ”  re jo n ie . Zasta 
n a w ia  w id o k , s p o k o jn y , bez łe z  i  
w rza skó w  ro z w y d rz o n y c h  dz iec i.

S Z C Z E C IN IA N IE  są to le ra n c y jn i 
i  to  je s t cecha sym p a tyczn a . K to  
bo w ie m  p ie rw s z y  p rz y g a rn ą ł na­
tu ry s tó w , ja k  n ie  in ż . S ta n is ła w  
S w irs k i,  n a c z e ln ik  M ię d zyzd ro jó w ?  
D a ł im  do d y s p o z y c ji k a w a łe k  p la  
ży  i  w y g ra ł!  D z iś  M ię d zyzd ro je , 
n ie k o ro n o w a n a  s to lic a  po lsk ie g o  
n a tu ry z m u , za ra b ia ją  n ie  t y lk o  na 
tu ry s ta c h -n a tu ry s ta c h  a le  też m a­
ją  różne c z y n y  społeczne w y k o n a ­
ne przez te n  o d łam , czy  ja k  k to  
w o li,  g ru p ę . Na p la ż y  zb ie ra  się 
p ie n ią d ze  na bud o w ę  C e n tru m  
Z d ro w ia  M a tk i-P o d k i, na  ro z w ó j 
m ia s t, pom oc społeczną i  in n e  
św ia tłe  ce le . N ik t  grosza n ie  ża łu ­
je .

A  k to  p ie rw s z y  w  Polsce d o p ro ­
w a d z ił do  z a le g a lizo w a n ia  n a tu ry ­
s tó w  — S zczec ińsk i O d d z ia ł P o l­
sk ie g o  T o w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o -  
-K ra jo zn a w cze g o . K to  w reszc ie  
p rz y d z ie li ł nagusom  część je d n e j 
z n a jła d n ie js z y c h  p la ż  na w ysp ie?

W  N A T U R Y S T Y C Z N Y M  ru ­
chu n ie  m a jednak jednom yśl­
ności. I  chyba to... dobrze. P re­
zes Sylw ester M arczak z O two­
cka nie s k u p ił w okó ł swej fe ­
derac ji na p rzyk ład  na tu rys tów  
szczecińskich, a także z innych 
północno-zachodnich re jon ów  
Po lski. Nasi (czy li szczecińscy) 
n ie  akcep tu ją  w szystk ich  im ­

prez pod patronatem  prezesa. 
N ie baw ia  ich np. bale na tu - 
rysityczne w  lokalach gastrono­
m icznych (nas też). Pow iadają , 
że na tu ryzm  m usi opierać się 
na zasadach trzech R: rek lak®, 
ruch. rozryw ka . To samo 
w praw dzie  pow iada prezes, 
ale... nasi są bardzo konsek­
w en tn i. N ie u jm u jm y  jednak 
p. M arczakow i in w e n c ji — ko­
m u w  końcu chciałoby się u- 
rzadizać p lenery fotograficzne, 
m alow anie  żyw ych obrazów, 
konku rsy  na wszelkie miss, za­
baw y dla dzieciarni... Pozostaw 
m y też spraw y in s ty tuc jo na łiza  
c j i  ruchu  jego działaczom.

E W A  Z D A N O W IC Z , p rezeska  k o ­
ła  P T T K  — N a tu ra  w  S zczecin ie  
n ie  bez d u m y  po w ia d a , żć k o ło  to  
m a n a jw ię c e j w  Polsce z w o le n n i­
k ó w  — 2 tys ią ce  lu d z i!

—  N ie , n a tu ry z m  n ie  Jest może 
n a w e t sposobem na  życ ie . S ta n o w i 
n a to m ia s t sp e łn ie n ie  p o trz e b y  u - 
c ie c z k i od c y w il iz a c j i  — p o w ia d a . 
— T u  w szyscy czu ją  się sw obod­
n ie ; w y s ta rc z y , że lu d z ie  ty lk o  raz 
ze sobą w id z ie l i  się na p la ży , a od 
tego  m o m e n tu  p o z d ra w ia ją  s ię  p rz y  
k o le jn y m  s p o tk a n iu . T o le ru je m y  
p a lą cych , a le  zachęcam y do rz u ­
cen ia  na ło g u . U w a ża m y , że a lk o ­
h o l je s t  d la  lu d z i, a le  e l im in u je ­
m y  go z nasze j p la ż y . U czym y  ro

d z iców , że d z ie c i p o w in n y  b a w ić  
się sw obodn ie , bez c iąg łego  napo­
m in a n ia  i  ka rce n ia . N ie  w o ln o  n i 
k o m u  naśm iew ać s ię  z u ło m n o śc i 
in n y c h . U w ażam y, że n a jw a żn ie jszą  
cechą c z ło w ie ka  p o w in n a  b yć  to ­
le ra n c ja  i  serdeczność d la  d ru ­
g ich ...

Na M le le ń s k ie j. ,— ja k b y  d la  k o n ­
k re tn e j i lu s t r a c j i  te j w y p o w ie d z i 
— często p rz y c h o d z i p an  w  śred­
n im  w ie k u , p rz y w o ż ą c y  na in w a ­
lid z k im  w ó z k u  córeczkę . „ T u  n ik t  
je j  n ie  dokucza , lu d z ie  n ie  dostrze 
ga ją  je j  k a le c tw a ”  — słyszę.

A L E  w raca jm y do wesołych, 
(choć n ie  k rzyk liw ych ) im prez 
w  rodza ju  w yborów  gołej k ró ­
lo w e j plaży. K ie d y  obserwowa­
łem  ko le jne takie w ybory myś 
la łem  sobie o protoplaście 
w szelkich tak ich  ruchów , w  
k tó rych  lic zy ł sie w dzięk i  u - 
roda, o bu ja jącym  ju ż  w  za­
św iatach sa ty ryku  Józefie P ru t 
kow skim . O n to w  ro ku  1956 
w y m y ś lił konku rs  „M iss  Polo­
n ia”  i  kudy  tam  dzisiejszym  
tego rodza ju  im prezom  („te k ­
sty lne ”  m am  na m yśli), do te­
go, co organ izow a ł nieodżało­
w any Józio. Dziś oczyma w y ­
obraźni w idzę ja k  biega na go­
lasa po plaży, na k tó re j w y ­
b io rą  k ró low ą  p iękności i  o - 
pałeniizny. A  może ten jego 
n iespoko jny duch je s t .wśród 
tych, k tó rzy  godnie niosą 
sztandar po ra z p ie rw szy pod­
n ies iony przez niego? Może...

------  W ojc iech JU R C Z A K
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Aktywnie wykorzystać Upowszechnianie i wdrażan

idee X Zjazdu x Zia!i" m
(Dokończenie ze s tr. 1) t y w y  zmierzające do umacniania ro .w n ika  W ydzia łu  K u ltu ry  K C

p a tr io ty c z n y c h  i  id e o w y c h  m o ty w a  __ T a d e u s z a  9 a w i r a -  k i e r o w n i -, . .  . . .. c j i  d la  re a liz a c ji w  w o js k u  p o s ta - —  la a e u s z a  b a w ic a ,  K ie r o w m -
z  zastosow an iem  m e to d y  a te s ta c ji no w j eń  na jw yższego  fo ru m  p a r t y j -  k a  W y d z ia łu  ds . 
s ta n o w is k  p ra c y  p rz e d s ta w io n e j nego, J °  ^
p rzez  cz ło n ka  B iu ra  P o lityczn e g o ,

’— *■------  —  M a r -----sek re ta rza  K C  P ZP R

Tezy referatu Biura Politycznego KC 
wygłoszonego przez Józefa Baryłę

i \ / r ł o C ZAS lic zy  się dzis ia j mowane sa o la n y  pozla .zd>w vch 
M iO O Z ie Z y , p a d w ó j n ie _ N ie  m 0 żem y  d o p u ś -  DOlLtycznych l  o rg a n lz a c y j-

W o ź n ia k a ( te z y  w y s tą p ie n ia  d ru k u -  n ik . k o m b a jm s ta  w  K o p a ln i W ęgla
Jó ze f F lo re k  — członek K C , gór- K'C —  Jerzego Sw iderskiego.

cić, by ósłaWa atmosfera
k tyw nośc i i  w o li działania, k tó - W idoczna 1est ko n  c e n t r a d a  u -

P o  ty c h  w ys tą p ie n ia c h  rozpoczęta s tw le rd z l ł  m . ’i n „  ze g ó rn ic y  z a -  J 60“ 1'  P O dżiąkow a l ka żd e m u  in -  d u  ;  u t r z y m u je  s ie  n a d a l,  
aią d ysku s ja  p le n a rn a . p ro b ą tą  p r z y ję l i  i n ic ja t y w ,  X  Z ła z  ‘  M £ S £ U  •

du  P Z P R  o  s y s te m a tyczn ych  spo-

d ż in ie  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go. u p ow szechn ian ia  svstem u  brvga  

B e z p o ś re d n io  PO zakończę- dow ego. p rz y g o to w a ń  do p rzeg lądu
-JAKO  Dierwszy Kłos zabra ł tkaniach Ó?l“ ków Biura P o lltycz-' “ Yaliwypíw,xa” l I b ^ d fZp5ejdąÓrS  n iu  . ob rad ,'' U c z is tñ ic y '  z ja zdu , struktur i  atestactl stanowisk” i>ra-

Z b ign iew  Szałajda c z ło n e k  r  Wy..n '  't  rw a  i  a .P  MO w in  c *o  inn® o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w iska  w  t y m  k ie r o w n ic t w o  c e n t r a ln e
KC . w ic e p r e m ie r ,  k t ó r y  O m ó w ił  p rz e g lą a i!e s t r u k tu r  o rg a n lz a c y j-  ^ ś e S r t a r z f ^ C Cp z P R  w s k a ź a T n a  i  te r e n o w e ,  u d a l i  S ie na s p o tk a -  •  W  t>ra.cv Ideo log iczne ! 1 n ro -
p r z e d s ie w z ie c ia  r z ą d u  w  r e a l l -  nye h  za a kce n to w a ł, że p o w in ie n  n ia  do  a a ,k ła d ó w  p r a c y  o r a z  d o  Da«a.ndowe1 spraw a n le rw szo p la n o -
z a c j i  z a d a ń  n a k r e ś lo n y c h  D rz e z  on p rzede  w s z y s tk im  s p rz y ja ć  p o - “ h ^ ^ eSS e j  p ra c y  d z ię k u je  w - ■ - -  °  V —  <“ * ----------------— '— -  - ..........
X  Z jazd PZPR. P rzedstaw ił f f '  »»u nków  pracy robotni- ^ „ ^ “ S f^ a n iS a w o w i Gabriet
on najważnieisize kierunki dzia * skiemu, Bogdanowi.....Jachaczowi,
łalności rządu poczynając od 
tych. które dotyczą zao-patrze-

sK iem u  uoEaa-now i ja c n a c z o w i fo rm ow ać O lCgO przebiegu i  na 1ezvk k o n k re tn y c h  i  zrozum ia- 
Je rze m u  Ł a z a rz o w i. W ito ld o w i N a - postanow ieniach, zasięgnąć ra - *7ch z.a_^^-
w ro c k ie m u  1 L e s z k o w i M il le ro w i -  d y  CO d o  s p o s o b ó w  ich  r e a l l -  ito d o w ta k  spo łeczno-za-

woc‘ S  ¿ J g i1“ :zas0wą' ° ,Iarną ‘  ra c ji. W  ca łym  k ra ju  o d b y ły  .  VC*'’
Jednocześn ie  I  se k re ta rz  K C  Się tysiące spotkań. T rw a ja  0-  •  f a J e iy  to o ro w a d e ić  do tego.

PZPR_ z ło ż y ł o b e jm u ją c y m  swe_ n e  nada-1. Cieszą się dużym  za- ^ “ ^ i e r S i ” ' t t t S t o S ' . . ' " z S p i

Jó ze f S m o la rz  — cz ło n e k  K C . ro i 
n ik  In d y w id u a ln y  ze w s i D ys, g m i 

. . . na N iem ce , w o j.  lu b e ls k ie  z w ró c ił
m a ry n k u  1 rozw o ju  gospodar- u w agę  na n ie k tó re  s p ra w y  zw iąza - 
k i  Żywnościowej. ne ze s ty le m  i  ja ko śc ią  p ra c y  te ­

re n o w y c h  in s ta n c ji P Z P R . N a w ią -  iu n k c ze nf>vvvm k ie ro w n ik o m  w v -  - \  -------'  . r T"*. 7 — " —  zu a i rnanennaiy z iaizoowe. z,
W ła d y s ła w  G o n ta rs k i — b ry g a d z l za ł też do  p ro b le m u  a te s ta c ji s ta - ^ ¡ a łń w  v r  ^ r p n  S S i n f i  L  in te r e s o w a n ie m .  W zięło w  n ic h  sam odzie lnego zapoznan ia  sie z d o -

sta d ź w ig o w y  w  m o rs k im  p o rc ie  n o w is k  p ra c y , k tó ra  — ja k  s tw ie r -  J5 „  zyc en a p o m y  1 e j* u d z ia ł  ok. m iliona  o s ó b  —  c z ło n  k u m e n ta m i X  Z ja z d u  s ta w ia m y
h a n d lo w y m  w  G d y n i p o in fo rm o -  d z ł ł  — p o w in n a  p rz y c z y n ić  s ię  do  J p  y* i - a . . .  c t r o n n ie t w  s n i i ł ę m i .  o rzed  w s z y s tk im i c z ło n k a m i i  k a n ­
w a ! o p rzeb iegu  s p o tka ń  p o z ja zd o - upo w sze ch n ie n ia  p o z y ty w n y c h  d o - * u w  ł * * 1 ŁU o iu j ic ł w  » u ju b z m  d y d a ta m i p a r t i i ,
w y c h  i in n y c h  fo rm a c h  upow szech św iadczeń, ja k  1 p o p ra w y  o rg a n i-  w  O S T A T N IM  p u n k c ie  p O - C zych  i  b e z p a r t y jn y c h .
n ia n ia  tre śc i 1 p o s tanow ień  X  Z ja z  z a c ji naszej p ra c y . rya td flrn  d ^ ie n n ^ im  ™  im  i  on,im •  U ru c h o m io n e  zostaną now e
du  P Z P R  na W yb rze żu  G d a ń sk im . i  Ww , I ł X  v A ,n  •  B IU R O  P o lity c z n e  zaaiprobowa fo rm y  szko le n ia : zespo ły  ksz ta ice -
P o d k re ś li ł,  że na le ży  n a d a l zac ie - Jó ze f G a je w icz  — cz ło n e k  K C , I  xvom isjl UCnwaf 1 w n io S K O W  jQ k ie ru n ,k o w v  p la n  rę a ł lz a d i nda Ideo log icznego, s zko ły  a ik tyw u
śn iać  w ię ź  p a r t i i  z k lasą  ro b o tn i-  se k re ta rz  K o m ite tu  K ra k o w s k ie g o  członek B iu ra  Politycznego. S€- w n io s k ó w  i  p ro p o z y c ji zg łoszonych  w ie js k ie g o  o raz se m in a ria  d la  w v -
czą, słuchać je j głosu, reagować na PZPR zaprezentował ocenę doku- k ro ta ry  xzr> __ Tńizpf Rairvła w kampanii przędz 1a-zdowe1 oraz kład owe ów K W .
p ły n ą c e  o d  ro b o tn ik ó w  syg n a ły  1 m e n tó w  z ja z d o w y c h  w y ra ża n ą  p rzez  eł a « r f}  na saravm  Z jeźdz ie . W n io s k i te  sa
propozycje. ludzi pracy woj. krakowskiego. U -  zeubtawu p ro  jen t  u u i w d i y  a/neilŁzowane przez odpowiednie wy A  W  końcowe! fazie znaidiula

chwała zjazdowa — powiedział — K o m ite tu  C entralnego PZPR. działy K C . ministerstwa i  Instytu- Sie przygotowania do realizacji za- 
Podobne w  treści było wystąpię jest jasna i  przejrzysta, dokład- U chw ałę  tp K o m ite t C e n tra l-  cte centralne. powiedzianego na Zieźdizie progra-nle w dyskusji Józefa Nowaka -  nie określa cele 1 możliwości Ich ucnw a ię  wj rvom uet w a u «  mu ediukacti lalokle1.

członka K C , I  sekretarza K W  osiągnięcia. Zadaniem partii Jest n y  D rzyja ł jcanogiosnię. ZODO- A  Analizie poddawane sa wysta-
P Z P R  w  W a łb rz y c h u , k tó r y  z a a k - w ię c  obecn ie  s p ra w ić , a b y  ic h  w iązuję s ię  w  n ie j w szystkich  p ie n ia  w  d y s k u s ji p le n a rn e j 1 zes- #  X  Z ja z d  o tw ie ra  n o w y  e tap
c e n to w a ! p o trzebę  s ta łego , system a tre ś ć  ł  sens p rz y b liż y ć  ca łe m u  spo- i  fca rw łW Jn itA w  n a r f i i  P o lach  p ro b le m o w y c h  o ra z  zg łoszo- ro z w o ju  m a ,rks ls to w sko -le n in o w -
tyczn e g o  p o w ra ca n ia  w  d z ia ła ln o ś c i łe cze ń s tw u . ~~~ . w . 1 , . . _ r u. ne do p ro to k o łu . B y ło  ic h  łą czn ie  skdch n a u k  spo łecznych  w  Polsce,
p a r ty jn e j  do  d o k u m e n tó w  z ja zd o - organizację ł  in s tanc ję  p a r t y j -  1347. Z a w a rte  w  n ic h  w n io s k i i  O c ze ku je m y  p o d jęc ia  p rzez p a ir tv t-
w y c h  i  a n a liz o w a n ia  Ic h  t re ś c i. r r r  t r r tT  r - r w i i r  tv%_ n e  ÓO aktyw nego U D O W S zech- p ro p o z y c je  w y d z ia ły  K C  przed łożą  n e o raz  u n iw e rs y te c k ie  placówttd 1

Tadeusz K s ią że k  — cz ło n e k  K C , . I  . ,  , p .  ‘  , ie  ,p o *  n ia n ia  d o r o b k u  X  Ziazdu k o n  wrQlZ * *  sw o im i suges tiam i odpo - ś ro d o w iska  n a u ko w e  s tu d ió w  n ad
prezes RSP w  M a łe j,  g m in a  R o p - Siedzenia głos z a b r a ł  sekretarz ,  “  . .  . J . * . w le d n ta t k o m ls io m  p ro b le m o w y m  te o re ty c z n y m  d o ro b k ie m  na iw yższe -
czyca, w o j.  rzeszow skie , za a kcen - K C  K a z im ie rz  Cyprymiaik k tó -  s e , enrnego warazanaa jego k c . P race  te  zakończone zostań a go fo ru m  P Z P R . zwłaszcza nad ie l
to w a ł m . In . znaczenie w y k o rz y -  rw M u ła fc a w ił do ły  Postanowień W  ż y c ie .  (Tekst U -  d o  15 pa,żdzierniika br. p ro g ra m e m , rozszerzen ia  f r o n tu  b a -
s ta n la  spo łecznego zaangażow an ia  r y  p  , w ^ .  u c h w a ły  P u b l i k u je  P ra s a  p o r a ń  _  dań  nad współczesna p ro b le m a ty k a ,
m ie szka ń có w  m ia s t ł  g m in  w  re a l l-  czace regu lam inu  Pracy K o rn i-  u e n w a ty  DUOiiKUje p r a s a  p o r a n  q  P ełna in fo rm a c ja  o sposobie
zacjl uchwał X  Zjazdu PZPR. te tu  Centra lnego PZPR  i  jego na<; . realizacji wniosków J  t > r ^ v c 1i  •  Musimy zaktywizować organl-
Przykładem takiego zaangażowania problem ow ych oraz re - „  z a ‘c o ń c z e n i€  ¿ ¿ fo ra i g ło s z o n y c h  na X  Zjeżdizde zostan ie  ^  partvlne w tvm kierunku, by
mogą być mieszkańcy wielu m iel- W ojciech Jaruzelski. przedłożona na m  plenarnym po- nowatorskie treści X  Zjazdu Łnsoiro
scowości woj. rzeszowskiego, k to -  g u la m u n u  pracy B iu ra  P o litycz - saedzendu K C . wały twórców ku ltu ry  narodowej,
rzy poprzez czyny społeczne roz- neffO K C  PZPR. O brady zakończyła M ie d zy - *  W ... ■■ a-1. pobudzały działalność artystyczna,wiązali W le li preblemów społeczno- _  « . ¿ S S S L »  ™  ..MięoEy »  W  w r t j W n *  mtesteeh. te1 weowo-moratae wa

------------------ -------- *---- -- * -  gminach i  zakładach pracy przv1- lo ry integrowały środowiska twór-
oze w o k ó ł natw aA n le lszego ce lu  —

S E K R E T A R Z  K C  p o d k re ś li ł,  że n a ro d ó w fc a ” .

Usprawnienie systemu zarządzania
Tezy wystąpienia M . Woźniaka

•  Z taed  z ca ła  m ocą p o d k re ś li ł
_ , . , , ,  . , _ , . „ . rangę problemów soołeczno-gosoo-#  IDEA powszechnego prze- bezpośrednia obsługa ludności p o - da.rezyoh w polityce partu 1 paA-

- - • - -  - w in ie n  m ie ć  na  ce lu . o p rócz  łiksw i-

pogłebŁania o b y w a te ls k ie j św iado ­
m ośc i społeozeńsitwa. zw łaszcza 
m ło d z ie ży  i  orzyso ieszen ja  ro z  w o lu  
k ra ju .  P a r t ia  bedz ie  a k ty w n ie  
w sp ie ra ć  służące te m u  tw o rz e n ie  
d z ie ł s z tu k i o ra z  in ic ja ty w y  k u l tu ­
ra ln e .

-go sp o d a rczych . .
p rz e d k ła d a n e  obecn ie  w  ty c h  spra 

G ize la  P a w ło w ska  — cz łb n e k  K C , w a ch  p ro p o z y c je  w y n ik a ją  z posta 
d y re k to r  ZO Z  w  R a c ib o rzu  z w ró -  n o w le ń  S ta tu tu  P Z P R , s ięga ją  do 
c iła  uw agę  na o d p o w ie d z ia ln o ść  sp ra w d z o n y c h  w  u b ie g łe j k a d e n c ji 
w s z y s tk ic h  o g n iw  p a r tu  za re a l l-  dośw iadczeń I fo rm  p ra c y  K o m i-  
za c ję  u c h w a ł X  Z ja z d u . O becn ie  te tu  C e n tra ln e g o , 
n a jw a ż n ie js z e  Jest p rz y ję c ie  n a j­
b a rd z ie j sku te czn ych  m e to d  u rz e -  P ro p o z y c je  te  z o s ta ły  Jednog lo - 
c z y w is tn ła n ia  p o s ta n o w ie ń  n a j w y ż -  śn ie  p rz y ję te .  Z a a kce p to w a n o  też 
szego fo ru m  p a r ty jn e g o . p ro p o z y c je  k a n d y d a tó w  na p rz e -
, „  w o d n ic z ą c y c h  k o m is j i  p ro b le m o -

H e m y k  K a ź m ie rc z y k  —  cz ło n e k  w y c h  K C  P Z P R . - . w . n l„ n n .  ce iu  oo roc_ 1ŁKiW.
% SnU ra-E ltrZa”“ »  2  K O LE 1  B lu Ia  E o , l ty c ï  ^ d u  P ira d s la w ,° n a  w  re fe ra c ie  | S  „ S S a t S r  Ł u S l e n l a . Dra e - s tw Ł

S S e a ł m  łn «TatiÎ« »ego, sekretarz K C  Jan G łó w c z y k  KC PZPR na X Zjezdzie partu de w s z y s tk im  usorawndende o b s łu - a  P odstaw ow e  znaczen ie  m *
ocze ku je  od' p a r t i i  k o n s e k w e n c ji w prZe^stawił K o m ite to w i C entra lne- 2nalazła p o p a rc ie  w dyskusji na »1 lu d n o śc i, co  w pew n ych  o rz v -  Drze^ i e do d ru g ie g o  etam i refor-sàstsæ&Êi m m m m  s r a a »  ?  « a

m  R ów n ież  w  p a r t i i  m o ż liw e  test D otTOza ^  i  m e to d  r ó w n o .  
_ .  - . . lepsze w y k o rz y s ta n ie  k a d ry  o ra z  Ważenja gospoda,nki. p o rzą d ko w a n ia

ra»  „ Id e o lo g i i  I  P o l i t y k i” . R ow m eż —  Q , i w  | p rz e g lą d u  —  ,e .' z<»m i*»tcrżenw. u n ik n ie c ie  n a d - re tec1 l cen „ ¡ ra rd c z o n le  to f la c « .  
w n io s k i w  te j  s p ra w ie  łą c z n ie  z ”  u u , . c  ** y  w m ie rn e g o  s fo rm a liz o w a n ia  p ra c y , u -  wj v r , <ssmo-f ina<n«owan4«
k a n d y d a tu ra m i na p rze w o d n iczą - t o :  u s p ra w n ie n ie  sys tem u  z o rz ą -  zyskan ie  w łę ksze l sora,wności i  p rze d s ię b io rs tw  1 o g ran iczen ia  d o -
c ych  ra d  K o m ite t  C e n tra ln y  p rz y -  dzonia, d o s to s o w a n ie  S tru k tu r sku teczność! d z ia ła n ia . ta c t l  a ^ g d e  w s z y s tk im  re ż im «
Jąl Jednom yś ln ie . o rg a n iz a c y jn y c h  d o  w y m a g a ń  re -  #  B liższego sprecyzow an ia  w vm a 1 d y s c v p ü n v  p ra c y .

. . .  ,  fo rm y  g o s p o d a rc z e j,  w s p a rc ie  in - g aja  p ro b le m y  pożądanego zakresu  .  . . .  , ____ , .
W  D A LS Z E J części posiedzę- nych działań skierowanych na U- przeglądu, metod działania, sku- ®  Silny rezonans społeczny w y- 

n ia  członek B M ra  P o lityczne- , „ rn w n ia n !o  funkcjonowania locm

szechn ian ia  d o ro b k u  X  Z ja z d u  b „ „ y  I „ d i , .  S Ô w tc h  D rà e ” ' z v  X V .  
w ś ró d  m ło d z ie ży  i  p o trze b ę  s ta łego  J¡“ Byp A ? 5 S  ■ ï S S , í , ^ ,  í lw l0 ’
nośurferania nwatH nmhlPmnm mir, Cla . _P.S.K . °7pośw ięcan ia  u w a g i p ro b le m o m  m ło  
dego p o k o le n ia .

A n d rz e j G d u la  — cz ło n e k  K C , 
w ic e m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
p o in fo rm o w a ł o  m e to d a ch  i  fo r ­
m a ch  u rz e c z y w is tn ia n ia  p os tano ­
w ie ń  X  Z ja z d u  w  re so rc ie  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h , ja k  też  o  przedsię-_____ , _______ ,  I u u l , ę U IC-  . . _ _____ egzekwowania’  w o łu je  d ecyz ja  X  Z ja z d u  w  s p ra w ie
w z ię c ia ch  p o d e jm o w a n y c h  przez -  D rz e w o d n d c M O y  r e n i t r n ln e l  sPrawnianie tunkcjonowania zm ia n _ Szczególne znaczenie bedzde przep row adzen ia  n o v ^ e c h n e g o  p rze
ten re s o r t d la  za p e w n ie n ia  ła d u  i  .J . .  L T r i  V  „ eT*vr a . j  przedsiębiorstw, usprawnianie ob- tu  mdało u ru c h o m ie n ie  sze ro k ie j g ladu  s t ru k tu r  o rg a n iz a c y jn y c h  v r
p o rz ą d k u  w  k r a ju  o ra z  w  w a lce  z r e m i s j i  K o n t r p ln o - R e w iz y jn e j  sj Uq,j obywateli we wszystkich ogólnosnołeczm el a k ty w n o ś c i. Z  te -  gospodarce ł  '
p rzestępczośc ią . PZPR W ło d z im ie r z  M o k s z y s z -  n ln « » n ln n lA  s tru k tu r  Eo w zg lędu  p rz e w id u je  się p rz e p ro - k s t  z w y k ły m  M b ie g ie m  te o h n ic y -

J c z a k  n r z e d s t a w i ł  p r o p o z v c ie  w  d^ ® f z ,n ° c h * u ja w n ia n ie  s tru k tu r  w adzen ie  ^ e r o ld e l  k o n s u lta c ji o ra z  n o -o rg a n lz a c y tn v m . n ie  t e *  k o le ł-
B ogdan  P ru s  — cz ło n e k  C e n tra l-  c z a K  P rz e ta s ta w H  p r o p o z y c je  w  z b ę d n y c h , n a d m ie rn e g o  z a t r u d -  sondażu o p in ii społeczne!. na a^ęfa- to  w a żk ie  1 śm ia łe

n e j K o m is ji K o n tro ln o -R e w iz y jn e j,  s p r a w ie  s t r u k t u i r y  ł  oeo iL n vch  n ;e n ;a  j  tw o rz e n ie  w a ru n k ó w  r a -  przedsiewzlecde ld e o w o -p o lity c z n e  I
I  se k re ta rz  K W  P Z P R  w  R ado- z a s a d  d z ia ła n ia  C e n t r a ln e j  K o -  w n/lrn rzyctnm n re z e rw  •  W yrażane  n ie k ie d y  o b aw y, że społeczne. ta k fe  P S gl<? nî
m l u p rz e d s ta w ił p rzeds ięw z ięc ia  m ;Sl5i K o n t r o J n o - R e w iz  v  in o i  i  c Jo n a ,n e 9 °  w y k o rz y s ta n ia  re z e rw . t>rzei, !ad DCKbawi lud iz i m ie lsc  p ra -  P rzeg ląd  p ro w a d zo n y  bedaie o rn y
w o je w ó d z k ie j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j  , ^ ^ t r o o n o - n e w iz y jn e j 1 _ c v . nne m a ła  pods taw : W  Polsce w s p a rc iu  sze ro k ich  s ił spo łecznych ,
p o d ję te  d la  upo w sze ch n ie n ia  tre ś c i k o m is j i  k o n t r o ,L n o - r e w iz y jn y c h  O  D O  po d s ta w o w ych  ob sza ró w  gocta iąstycznel n ie  bedizle b ezrobo -
i  re a liz a c ji u c h w a ł X  Z ja z d u  niższych szczebli. K o m ite t Cen- p rze g lą d u  beda n a le ża ły  nacze ln e  ^  c h o d z i tv ik o  o  to . b v  e l im l-  •  X  Z ja zd  o tw o rz y ł e tap  w z m o -
P Z P R . P o d k re ś lił,  że k a m p a n ia  tx a . ln v  n r r z y i f l ł  t p  i in fo r m a c ip  1 c e n tra ln e  organa a d m in is t ra c l i  now ać prace  pozorna . b v  tw o rz y ć  żone l sku tecznośc i o ra z  k o n tk re t-
z jazdow a  w p ły n ę ła  na znaczne o ż y - ^  *ła ^ s tw o ‘Wje1. s t ru k tu ry  o rg a n o za cy j- st r u k tu r v  e fe k ty w n e  i  rzeczyw iśc ie  n v c h . w y m ie rn y c h  e fe k tó w  w  d z ie -
W ien ie  d z ia ła ln o śc i te re n o w y c h  o r-  RpTObUjąc p rz e d s ta w io n e p rO ip o - ne go sp o d a rk i, w e w n ę trzn e  s t r u k tu -  niezbedme.* N ie  w y k lu c z a  to  p rze - d ż in ie  zw a lczan ia  p a to lo g ii spo łecz-
g a n iz a c ji p a r ty jn y c h . M ów ca  p o - zycje. r y z a tru d n ie n ia  i  system y  za,rządza- m,i,eszc,zeń kadir ta m . gdzie  beda ne1. M u s im y  z ro b ić  w szys tko , by
ś w ię c ił w ie le  u w a g i p ro b le m o m  e - n ią  w  p rz ^ y ie b io rs tw a c h  l  ^ > o i-  stx )żv tko w a n e . zespolone z o s ta ły  w y s i łk i  o rg a n ó w
k o n o m ic z n y m , zw łaszcza zw łą za - P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  o b ra d o m  I  d z ie ln ia ch . je d n o s tk i us łu g o w e  1 ad p a ń s tw o w ych , o rg a n iz a c ll społecz­
n y m  z w p ro w a d z a n ie m  w  ż yc ie  se k re ta rz  K C  P Z P R  W o jc ie c h  Ja - m in i9 tra cv1 n e  o ra z  o rg a m za c le  o b -  ^  P rzeg ląd  n ie  może b vć  1edno- n v c h  o raz  o g ó łu  obywa,te® : bv u -
zasad re fo rm y  gospoda rcze j. ru z e ls k i p rz e d s ta w ił na s tę p n ie  w n io  s łu g u ją ce  ludność, a p a ra t e ta to w y  raeow a spekta iteu lam a ka m pan ia , powszechndło sde prześw iadczen ie .

s k i w  s p ra w ie  z m ia n  na s ta n o w i-  o rgan ilzacu  spo łeoznych  d o to w a - p owinaen to  b yć  proces s ta ra n n ie  że każde n a ruszen ie  p ra w a  bedzie
A r t u r  K w ia tk o w s k i —  cz ło n e k  skach  k ie ro w n ik ó w  n ie k tó ry c h "  w y  n vo h  z b u d ż e tu  państw a  1 rożnego p rz y g o to w a n y  1 s te ro w a n y , p rz e b ie - n ie u c h ro n n ie  ka ra n e , a każda k a -

K C , r o ln ik  in d y w id u a ln y  ze w s i d z ia łó w  K o m ite tu  C e n tra ln e g o . P o  ro d z a ju  in s ty tu c ie  w  s fe rze  n a a o u - ga j a cy  w  z ró żn ico w a n ym  te m p ie , ra  m a te r ia ln ie  I  m o ra ln ie  do tk liw a .- 
C ę tk i,  g m in a  R y p in , w o j.  w ło c ła w  in fo rm o w a ł jednocześn ie , że w szy  .
s k ie  p o w ie d z ia ł m . in .,  że zada- scy p ro p o n o w a n i p rzez  B iu ro  F o l i -  . , G łó w n y m  ce lem  p rze g lą d u  ce n - g  U s ta le n ie  szczegółowego t r v -  Q  X  Z ja zd  s fo rm u ło w a ł ia k o ś c io -
n ie m  p a r t i i  Jest obecn ie  zadbać o  ty c z n e  K C  k a n d y d a c i o trz y m a li po  }  n a c ze ln ych  o rg a n ó w  a d - b u  te rm in a rz a  1 poszczególnych e- w o  now e zadan ia  d la  c a łe l p a r t i i ,
to , a b y  u rz e c z y w is tn ia n ie  p ro g ra m u  z y ty w n ą  o p in ię  w ra z  z re k o m e n d a  m im s tra c l i  p a ń s tw o w e l p o w in n o  ta p ó w  tego  procesu  jes t m . In . za - J e l k o n s o lld a d a  i  a k tyw n o ść , spramr
P Z P R  s ta ło  s ię  za d a n ie m  o g ó ln o n a - c ją  sw o ich  m a c ie rz y s ty c h  o rg a n iza  b v ć  d o ko ń cze n ie  re fo rm y  c e n tru m , d a n ie m  k o m is ji p a ,r tv in o -rz a d o w e l. ność i  n o w a to rs tw o , s ta n o w ią  w a -
ro d o w y m . C hodzi w ię c  o  w łą cze n ie  c j i  p a r ty jn y c h , 
do  je g o  re a liz a c ji ja k  n a jsze rszych
k rę g ó w  .sp o łe czn ych . K O M I T E T  C a n & ra ta y  z a a k c e p

_  , , u a ia tc it i  ivuiiiLict.t, p a tn v M iu - t i t t u v w c i .  i¡eooe. * u p yvo 'tv io vvyv
o  Kaazae k -tóra bedz ie  re a liz o w a ła  fu n k c je  ru n e k  pow odzen ia .

ana,lityczno-progra.m u1ace. ln s p iru  ja
w dro że n d o w o -ko n tro ln e . K o -  •  Szczególnie w ażna 1est n iieustan 

n leozne les t o rz v  tv m  sze rok ie  k o -  na obecność p a r t i i  w śród  b e zp a r-
G a b rie la  R e m b ls i —  zastępca p S a d z a k b lS w íy V h  p o w S lM  zm le - 2 d o rob i™  n a u k  o re a n l-  tv ln v c h . o la e tv  z n im i d ia lo g . s !o -

cz tonka  B iu ra  P o lityczn e g o , m is trz  ka . k ie ro w n ika  W ydzia łu  P o l i -  Í L , f X Í 5 i  rae« 1 zarzadaattla . D e cvz te . szcze- chan te  1 Draekonvwamde. to  n»1bar
p ro d u k c j i  w  P o zn a ń sk ich  Z a k la -  tyCzno-OraanizacYÍne«o K C  —  S » t a e y t n w h  F o ™ t e  « S  ®,41n,te, °  n>>arakte.rze n o rm a ty w n o -  dde, a u te n ty c z n y  weryffltraitoe- na-
dach O pon S am ochodow ych  „S to -  ,  ™ za5 ^  - le g is la c y jn y m , k o m is ja  bedz ie  re -  _ ,ei w ia rygodnoścd.
m i l ” , p o d z ie liła  się n ie k tó ry m i spo Stanis ław a G abrn is k ie g o , k ie -  W ty m  obszarze m ożna o k re ś lić  la -  aj irowa¿ przez sw o ich  c z ło n k ó w  8261
strzeżeniami ze spotkań delegatów ro w m ka  W ydzia łu  Społeczno- 5lt?c’'e *un’*oc“  anadizowanycn pełniących funkcje w organach ,
na x  Zjazd w poznańskich zakła- -P raw nego K C  A ndrze ja  G du- 1eainoetelŁ> państwa, bądź też pirzez zobow'aza #  JE D N Ą  z na jw ażn ie jszych
S I S  I<t; W ydEla łu Spoloc m o -Z  aw o- •  Przegląd struktur zetrudnienia fed tó ? h  ^ B a S VSS ń S ^ y c <? W t * ra w  fest należyte DrzYKotO-
S ,U ACż"nw ^ " f z a J ^ p ^ ta ’Í S í i 'S  dowego K C  -  M acie ia  L u b -  państwowych. w a n .e , k o n fe re n i, l
Zjazdu niezwykle ważne jest wy- czvńskiego: na stanow isko k ie -  prawv ^ rg a n to cT 'T ^ n o rm o iw a n iá  ®  KOMISJA została zobowiążą sprawozdawczo-wyborczvch. D o

j lc i t ro w n ika  W ydzia łu  Propagandy pracv. do lepszego wykorzystania na do opracowania raportu o or- prac przygotowawczych należa-
sy. K C  fDowstaj ego w  w y n i^ u po . czasu pracv maszyn l iud»i. do ra- ganizacyjnym stanie państwa I ło by  w  szczegótlności w łączyć

e lo n a llza cU  z a tru d n ie n ia , p ra w id ło -  gospoda,-^ wraz z konkretnymi m oż liw ie  szeroko delegatów na

ko rz y s ta n i, 
zg łaszanych
robotniczej. , cłonaiizacji zatruoime

Tadeusz Szaciło — członek K C , łączenia w  ram ach raciom a- we go rozmieszczenia kadr. w w »- -  , , . n . . . .
oficer w p , szef g z p  w p  poinfor- liz a c ii s tru k tu r  o rffae izacytnvch nvm instrumentem działania w wnioskami. Raport ma b yc  przed- X  Zjazd. Konieczna jest troska
mował o niektórych metodach u- —  dotychczasowych w yd z ia łów  tvn* obszarze przeglądu powinna stawiony na krajowej konferencji o to. bv  kam pania  sprawo-zdaw
x w!j£iSS^^“SSttt^^ W sitaehU'iS S ?  K C : Propagandy oraz In fo rm a -  bv^  g S lta d  S S S i f  S ^ y c h  delegatów, czb-wyborera um ocn iła  k la so -
nych. Przedstawił również in lcja- c ji)  —  Józefa Bareckiego; ki©- l  adanłnistracyjnych związanych z (PAP) w y  charak te r naszej P a rtii,
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DO K TO R A  K azim ierza Zie 
lińskiego trud no  zastać w 
jego gabinecie, jesta stale 

za ję ty, wciąż pomaga chorym , 
k tó rych  p rzybyw a i  przybyw a. 
T ym  co przyciąga tu  jest... 
a ku p u n k tu ra  —  n iekonw encjo ­
na lna  m etoda leczenia i  p ro f i­
la k ty k i.

—  Jak doszło do tego, że za­
czął pan zajm ow ać się a ku ­
p un k tu rą?

—  Przypadkowo. W  la tach 
siedem dziesiątych pracow ałem  
w  K o m is ji Nadzorczej Państw 
N e u tra lnych  w  K ore i. Znalaz­
łem  się w  szp ita lu  Czerwonego 
K rzyża  w  Pekin ie, gdzie obser­
w ow a łem  operację ja m y  brzusz 
n e j w  znieczuleniu a ku p u n k tu ro , 
w ym . To b y ł szok! W b ito  parę 
ig ie ł w  uszy, w  ręce i  prze­
prowadzono operację. To nie 
psychoterapia. Podobne operacje 
w  znieczuleniu a kup unk tu ro  w ym  
w yko n u je  się na zwierzętach, 
a przecież zw ierzęta n ie  reagu­
ją  na psychoterapię.

—  Czy a ku p u n k tu ra  jest je ­
dyną dziedziną m edycyny, ja ką  
pan się zajm uje?

—  Nie, jestem  tran s fuz jo lo ­
giem . P racuję w  S zp ita lu  W o j­
skow ym  w  Szczecinie. Reprezen 
tu ję  m łodą dziedzinę w iedzy 
m edycznej. G rup y  k r w i o d k ry ­
to  niespełna w ie k  temu, a o 
tra n s fu z ji m ożemy m ów ić dopie­
ro  od la t  50. A ku p u n k tu ra  
jest m oją  pasją, z k tó rą  zet­
kną łem  się w  W ietnam ie, K o ­
re i i  Chinach, pozostałem je j 
.w ierny.

—  O akupunktu rze  w yp ow ia ­
dane są często błędne opinie. 
Dlaczego?

—  Ponieważ jest to  m etoda ja k  
ńa europe jskie w a ru n k i trochę 
n iesam ow ita  i  n ie typow a, w y ­
ros ła  w  in n e j ku ltu rze . Przeważ 
nie, jeże li jakiegoś z jaw iska 
n ie  znam y podchodzim y do n ie­
go n ie u fn ie  lu b  p rzyp isu jem y 
dz ia łan ia  nadprzyrodzone. Jest 
to  po p rostu  stara dziedzina 
w iedzy  m edycznej. Profesor M e- 
yo pow iedzia ł, że jest to  n a j­
w iększa spuścizna, jaką  czło­
w ie k  kam ien ia  łupanego przeka­
za ł cz łow iekow i z e ry  atom u.

—  W idzę, że stosuje pan róż­
ne skom plikow ane apara ty  po­
m iarow e.

—  Tak, to  u ła tw ia  m i szyb­
kość obsługi moich chorych. Le ­
ka rz  ch ińsk i badał pacjenta 
dw ie , trzy  godziny. Usta la ł, 
gdzie w ystępu ją  zaburzenia na 
podstaw ie bardzo ciekawego, 
d ługotrw ałego, szczegółowego 
w yw ia d u , na podstaw ie bada­
n ia  tętna, obw ąchiw ania, obma­
cyw ania.

M y  stosujem y dz is ia j trochę 
in ne  m etody. Muszę posługiwać 
się e lek tron iką , metodą f iz y k a l­
ną, szybką. N eurom etr Ryodo- 
ra ku , k tó ry m  posługuję się 
w skazu je  m i w artości pom ia ro­
w e . Porów nuję  je, a potem  zaj

m u ję  się ju ż  chorobą jaiko 
s tru k tu rą  dysy typa tyw ną, czy li 
czymś co jest w yn ik ie m  dzia­
ła n ia  d e fic y tu  bądź nadm iaru . 
N a k łuw a jąc  muszę doprow adzić 
do rów now ag i zaburzeń w  o r­
ganizm ie.

porność kom órkow a na choro­
by  zakaźne. P u n k t aku p u n k tu - 
ro w y  zaw iera w szystkie znane 
rodzaje zakończeń nerw ow ych, 
jest to p u n k t zwiększonej prze­
wodności e lek tryczne j lu b  
zmniejszonego oporu. Ja ta k i

Badania akup unktu row e  w y ­
przedzają naw et badania labo­
ra to ry jn e , dlatego, że wcześniej 
w iem y o zachw ian iu fu n k c ji f iz ­
jo log iczne j, szczególnie gdy cho­
dzi o uk ład  autonom iczny. W 
Szw ecji i  R FN  leczy się aku­
p u n k tu rą  nałogow ych palaczy 
ty to n iu . Robią to lekarze, k tó ­
rzy  w łaśn ie  u nas w  Polsce 
zdobyli te um ie jętności podczas 
ku rsów  prowadzonych przez 
w yb itn ych  specja listów  A kade­
m ii N auk C h ińsk ie j M edycyny 
T ra d ycy jn e j, przez W ietnam czy­
ków  i Koreańczyków. Nas uczył

Leczenie ig

możemy ograniczać się jedyn ie  
do nak łuw an ia . Należy ró w ­
nież korzystać z metod pokrew ­
nych ja k  k inezyte rap ia , f iz y ­
ko terapia , masaż leczniczy, seg­
m entowy, punktow y. Muszą po­
wstać poradn ie w ie lo spec ja lis ty - 
czne, gdzie znajdzie pracę d la  
siebie neurolog, anastezjolog, in  
tern is ta , re h a b ilita n t, psycholog 
i akupunktu rzysta .

— Jak trak tow ana  jes t aku ­
pun k tu ra  w  in nych  kra jach?

— W ZSRR kładzie się w ie l­
k i nacisk na rozw ó j te j dzie­
dziny w iedzy medycznej. Is t­
n ie ją  tam  22 in s ty tu ty  nauko­
wo-badawcze, w  k tó rych  pracu­
je  około 7000 le karzy za jm u ją ­
cych się akupunktu rą .

Rozmowa o akupunkturze z doktorem Kazimierzem Zielińskim W Czechosłowacji dz ia ła ją  po­
dobne 3 in s ty tu ty , a polska te-

. , , , - , , , , . . . .  le w iz ja  pokazywała naw et p ra -
—  A k u p u n k tu ra  lik w id u je  p u n k t wyczuwam , poprzez ucisk, leczyć narkom anię o n a jw ię k - ce badawcze p ro f U m lau fa  z

p rzyczyny czy s ku tk i choroby? dotyk, oglądanie czy też bada- szym w  św iecie doświadczeniu, B rna _  w yb itnego znawcy aku -
n ie prądem  e lek trycznym  i  m o- W ietnam czyk pro f. Thien i Ho- punk tu ry
gę chorem u wskazać jego do- C h i-M in h , członek akadem ii w
leg liw ości. Paryżu; A m erykan ie  pozostaw ili

w  W ietnam ie pó ł m ilio n a  n a r- 
— Z ja k im i p rob lem am i bo- kom anów, k tó rych  leczono aku- 

ryka  się pan w  sw o je j pracy? punktu rą .

—  A ku p u n k tu ra  nie jest me­
todą objawową. Leczy źródła, 
lik w id u je  p rzyczyny choroby,

— Przede w szys tk im  przeszka — Jak rozładować tłok, w  par 
dza m i b rak  zrozum ienia w śród na gabinecie, ja k  uspraw nić le - 
części organ iza torów  służby czenie a kup unktu rą  w  Szczcci-
zdrowia, a naw et ze s tron y  nie 
k tó rych  środow isk lekarsk ich . 
W yn ika  to z pewnych uprze­
dzeń i b raku znajomości te­
matu.

nie?

Na zjazdy akup unktu rzys tów  
do Po lski p rzyjeżdżają w y b it­
n i uczeni radzieccy: p ro f. Cybu 
lenko z M oskw y, p ro f. T ab ie je - 
wa z Kazania a także prezydent 
Światowego Tow arzystw a A k u ­
p u n k tu ry  pro f. Johanes B isch- 
ko.

— Czy m y rów nież możemy

D rug i prob lem  to sprzęt i  a-

— P rzy jm u jem y dziennie z d r
Całusińską około 150 pacjen tów  P?ŝ y c i ć  się działalnością ta- 
w  okropnych w arunkach i t ło -  k lch  PIacow ek* 
ku. Uważam, że w  ta k  dużym

___ _ ______  __ _ _____ _ _ m ieście można znaleźć loka l, — Niestety, u nas te zagad-
paratuTa-^Współczesny^akupunk- 6dzi® pow sta łaby p rzy - p ien ia  n ie  są trak tow ane  z na - 
tu rzys ta  posługuje się w  d iagno- chodma a ku p u n k tu ry . W ys ta r- leżytym  zrozum ieniem . Jest w  
styce kom puteram i, posiada od- « 7  zakupić dom  (są ogłoszenia budow ie ośrodek a ku p u n k tu ry  
oow iodnie ig ły  mokse 0 sprzedaży), za 10, 12 m ilio -  w  Warszawie, działa T ow arzy-
p ' 8 y ' *  nów  z ło tych i  urządzić p rzy - stwo A k u p u n k tu ry  Po lskie j, is t

—  Gdzie zaonatru ie sie „a a  chodnii -  M a  gospodarzy m iasta « je je  k ilkanaście  poradn i lecze­
ni iirłv?d za°Pa*ru l e s1« Pan jest to  kw o ta  n iew ie lka . W  ta - m a akup unktu rą , ale to zbyt 

’  k im  ośrodku prowadzono bv sy mało, by osiągnąć pożądane
Test Pnisco m .™  r,rv  stematycznie badania naukowe, sku tk i. Trzeba nam  in tensyw -

35&.-SS: = h 1 “ “  -
szej jakości i ciągle ich b rak . rzy ‘ N _ , , . _
N ie wspomnę ju ż  o w yg óro w a- 7  .Dziękuję za rozmowę. Po-
nej cenie. Najlepsze są ig ły  W Polsce jest około 200 spec- zostaje nam ty lko  zyczyc so- 
ch ińskie. Na tom iast e lek tron ika  tekstów  m ających upraw n ien ia  by ośrodek aku p u n k tu ry
to sprawa dewiz, jednak jakoś do w ykonyw an ia  samodzielnych Powstał w  Szczecinie.
sobie radzim y.

— Czy akup unktu ra  może w 
is to tny sposób wspomagać pro-

lecz n ie usuwa sku tków . S ku t­
k i ustępują same po re g u la c ji ^
s tru k tu r  dysy typa tyw nych  w  o r- f  «taktykę, 
ganizm ie. Często jeże li nie m oż­
na uzyskać popraw y stanu zdro- — Na X X V  P lenum  Korn ite - 
w ia  pacjenta leczeniem fa rm a  tu Centralnego PZPR a ostatn io 
kologicznym . stosuje się aku- w  referacie sprawozdawczym  na 
pun ktu rę . Po „w y re g u lo w a n iu "  X  Zjazd PZPR m ówiono o p ro - 
organizm u, le k i zaczynają dzia- f ila k tyce  i walce z patologią 
łać. Mogę przekonać skutecznie społeczną. Przed akup u n k tu rą  
tych, k tó rzy  w ą tp ią , że jest t<5 stoi ogromna szansa w  zapobie- 
metoda naukowa Np. w b ija m  gani u chorobom naszego w ieku 
ig łę  m iędzy ło p a tk i i  robię ba A ku p u n k tu ra  jest metodą le- 
danie la bo ra to ry jne  k rw i,  ilość czenia także tak ich  nałogów jak 
k rw in e k  czerwonych wzrośnie a lkoholizm , n iko tyn izm , nar koma 
z 400 do 1000000! Po w b ic iu  nia czy lekom ania. Da je ona o- 
ig ły  w  p u n k t S u -san -li, t j.  3 ko ło  70—90 proc. skuteczności 
palce pon iżej dolnego bieguna w  leczeniu tych plag społecz- 
rzepki, ilość kom órek im m uno- nych a szczególnie n iko tyn izm u, 
logicznie kóm petentnych w zra- Powtórzę tu  starą m aksym ę- 
sta do ok. 250 proc. i u trzym u - m andaryn płaci leka rzow i za to, 
je  się do 7 godzin. D zięki tak ie - że b y ł zdrowy, a nie za to że 
m u zabiegow i pop raw ia  się od- chorował.

zabiegów, a w  Szczecinie 
koło 7. A b y nasze dzia łan ia da­
w a ły  pożądane rezu lta ty  nie Rozm. B lanka C H M U R Z YlSfSK A

Koniec kariery brytyjskiego gwiazdora rocka?

Narkotyki i AIDS
KORESPONDENT PAP Mariusz 

Kukliński pisze:
Policja brytyjska alarmuje, iż 

W. Brytania zalewana jest narko­
tykami. Nie ma dziś regionu 
Wysp Brytyjskich —  nie wyłącza­
jąc wsi —- w których nie noto­
wano by gwałtownego zwiększe­
nia się łiczby narkomanów — jak 
i wzrostu liczby zachorowań na 
AIDS, na skutek posługiwania się 
przez kilka osób strzykawkami 
używanymi do narkotyków. Reper­
tuar środków odurzających jest 
bogaty: marihuana, haszysz, he­
roina, kokaina I leki psychotropo­
we. Szczególnie niepokojące jest 
pojawienie się skoncentrowanej 
postaci kokainy krystalicznej, któ­
ra przywędrowała tu ze Stanów 
Zjednoczonych i zdobywa popu­
larność w środowiskach artysty­

cznych oraz arystokratycznych. 
Sensację wzbudziła tu niedawno 
publiczna wypowiedź pewnej 
księżnej — członkini rodziny kró­
lewskiej, która podczas spotka­
nia z grupami rockowymi pochwa­
liła  narkotyki jako źródło inspi­
racji artystycznej.

Większość osób padających o- 
fiarą narkotyków sięga jednak po 
nie z zupełnie innych pobudek — 
w Manchesterze np. 75 pacjen­
tów ośrodków odwykowych, to 
bezrobotni. Szerzeniu się wśród 
nich narkomanii sprzyja fakt, iż 
porcja marihuany jest dziś w W. 
Brytanii tańsza niż kufel piwa, a 
dawkę krystalicznej kokainy mo­
żna kupić za 5 funtów (ok. 7,5 
dolara).

Zdaniem Scotland Yardu, w 
wielkich miastach brytyjskich roz

poczęła się już wojna gangów 
handlujących narkotykami. Szcze­
gólną brutalnością odznaczają 
się przenikający na ten teren 
gangsterzy wywodzący się z Ja­
majki, używający do porachunków 
z rywalami pistoletów maszyno­
wych.

Od paru dni prasa brytyjska 
rozpisuje się o jednym z gw ia­
zdorów rocka — Boy George’u, 
który — jak ujawnił to jego brat 
— co dzień zażywa narkotyków 
za 800 funtów szterlingów (ok. 
1200 doi). Okazuje się jednak, że 
zaopatrywał go w heroinę w ła­
śnie braciszek. Po kampanii pra­
sowej policja włamała się do mie. 
szkania Boy George’a. On sam 
był nieobecny, zatrzymano jednak 
sześć osób, z których większość 
stanęła przed sądem za rozpro­
wadzanie narkotyków. Wytwórnia 
płyt „V irg in ” , w której nagrywa 
Boy George, poinformowała, iż 
przebywa on od tygodnia pod 
całodobową opieką lekarską. Po­
lic ja  zgodziła się poczekać z 
przesłuchaniem piosenkarza do 
końca kuracji, która ma potrwać Rys. H e n ryk  S A W K A
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Zbrodnia przychodzi noca-
J U Ż  przesz ło  dzies ięć m i l io ­

nó w  A m e ry k a n ó w  p e łn i „s tra ż  
sąsiedzką” , p a tro lu ją c  s w o im i 
sam ochodam i d z ie ln ic e  i  w y ­
p a tru ją c  p o d e jrz a n y c h , bądź 
też  o b s e rw u ją c  o k o lic ę  z 
o k ie n . O ró ż n y c h  fo rm a c h  sa­
m o o b ro n y  o b y w a te ls k ie j przed  
z b ro d n ią , o je j  d o d a tn ic h  i  
u je m n y c h  s k u tk a c h  i  p rz e ja ­
w ach , a także  o p o d tekśc ie  
p o lity c z n y m  tego  ru c h u  p isze 
ty g o d n ik  h a m b u rs k i „D E R  
S P IE G E L ”  (n r  50/85) w  re p o r­
ta żu  p t. „ Z  ty m  sza leństw em  
n ie  m ożna żyć” .  P o d a je m y  
tre ść  re p o rta ż u  w  skró c ie .

B Y ŁO  oko ło  pó ł do dw una­
s te j w  nocy, gdy d rzw i w y ła ­
m ano i  odrzucono na bok. N ie 
by ło  czasu, żeby wezwać p o li­
c ję  —  dw a j faceci s ta li ju ż  w 
poko ju  m ieszkalnym , a Paula 
B roxm eyer pom yśla ła: „Będzie 
to  ko le jn y  przypadek masowe­
go m orderstw a” .

po lsk i ja k o  „s tra ż  sąsiedzką” ). 
T u  i  ów dzie ma inną  nazwę, 
ale jeden cel: p rzeciw staw ić 
w łasną czujność przestępczej e- 
n e rg ii w łam yw aczy i  rabusiów, 
złodziei samochodów czy te i 
zbrodniarzy.

„A m eryka n ie , w śc ie k li i  roz­
czarowani z powodu od ponad 
dw óch dziesiątków  la t szybko 
rosnącej przestępczości, walczą 
o to, żeby odebrać u lice  prze­
stępcom”  — p isa ł m agazyn U.S. 
NEW S A N D  W O R LD  REPORT.

N A  fron c ie  w ie lko m ie jsk im  
w  D e tro it działa ju ż  3500 tych 
straży obyw ate lsk ich , 15 tys. 
osób p e łn i straż w  w ie jsk im  o - 
kręgu P im a w o kó ł Tucson, 
w  stanie A rizona. W  okręgu 
F a irfa x , na w ybrzeżu wschod­
n im , gdzie w  1979 ro k u  u tw o -

kom  „C H R IS T IA N  SCIENCE 
M O N ITO R ”  —■ a Bóg czuwa 
także” . O bywatele, zdaniem  p i­
sma, p o w in n i „na  sw ó j sposób 
zwalczać przestępczość i  uśw ia ­
dom ić sobie, że opieka nad n i­
m i pow ierzona jest w  ostatecz­
nym  rachunku  wyższej w ładzy 
n iż  p o lic ja ” . A  zawodowcy by­
n a jm n ie j n ie up ie ra ją  się ju ż  
p rzy te j ro li...

„C IĄ G L E  pow ta rza liśm y — d a j 
cie nam  w ięce j pieniędzy, dajeie 
nam  w ięce j p o lic jan tów  i n ic  
nie pom ogło —  m ów i A n thon y 
Bouza, szef p o lic ji M inneapo­
lis. — Teraz p róbu jem y pozy­
skać do pomocy obyw a te li” . Je 
go ko lo ro w y  kolega W illia m  
H a rt z D e tro it uważa, że d o o - 
cho tn ików  należy przyszłość, 
„gdyż n ie  sposób za trudn ić  do­
statecznie w ie lu  po lic jan tów ,

wać n ie fo rm a ln y  system k o n fi­
dentów . „B ło ck -w a tch e r”  m ógł­
by w  końcu uznać się za „b łock  
-w a rta ”  (nadzorca b loku), a nie 
by ła  to  p iękna insty tuc ja .«

Tego rodza ju  rozważania 
n ie  tra p ią  jednak dziesięciu m i 
lionów  członków straży obyw a­
te lsk ich , ale trzeba zapisać na 
ich  korzyść to, że w zrost prze­
stępczości u tru d n ia  naw et tym , 
k tó rzy  są nastaw ien i sceptycz­
nie, w yb ó r m iędzy w iększą a 
ograniczoną wolnością: co 23 
m in u ty  dokonane zostaje m or­
derstwo, co sześć m in u t zosta­
je  zgwałcona kobieta, co 49 se­
kund  zostaje napadnię ty, a co 
pięć sekund obrabow any czło­
w iek.

Cieszący się poważaniem  psy 
cholog społeczny z A tla n ty  A l­
fre d  Messer uważa la ta  osiem-

czyzna — w ygłaszający odczyt 
w  dz ie ln icy b iedoty w  D e tro it, 
zachęcało do tego w  u lotkach 
ko lportow anych  dzień ‘wcze­
śnie j. Zawsze rozglądać się do­
koła, n ie  ufać żadnemu obce­
m u! I  następnie propozycja, że­
by ew entualnem u napastn ikow i 
w e tknąć rozstaw ione palce w  
oczy i kopnąć go w  podbrzusze 
(każdy w ie, o ja ką  okolicę cho­
dzi).

K am pania  ogarnęła już daw ­
no dzieci, stanowiące z pewno­
ścią ważną k lien te lę . Zgodnie 
z obliczen iam i, dwanaście m ilio  
nów dzieci pozostaje w  ciągu 
dnia przez ja k iś  czas bez opie­
k i w  dom u; każdego roku  re ­
je s tru je  się ja ko  zaginione o- 
ko ło  1,8 m iliona  dzieci.

Psy służbowe i  g rupy p ry ­
w a tne przygotow u ją  m alców  do 
obcowania ze w spó łb liźn im i. 
Rzecz oczyw ista, że nie m ają 
biec za sym patycznym  w u jk ie m  
z to rebką cuk ierków . N ie m ają

Parę godzin wcześniej położy 
ła  dzieci do łóżka i  poszła na 
p lo teczk i do p rzy jac ió łek z 
R oslyn Heights, wzgórz położo­
nych na wybrzeżu a tla n tyck im  
Long Island, odległych o parę 
m il od Nowego Jo rku  i  zamie­
szkanych przez ludz i, k tó rzy  
nie muszą ta k  bardzo liczyć się 
z dolarem.

„Sąsiedzku straż" w USA
I  oto s ta li tu  gangsterzy, w y 

m a ch iw a li p istoletem  i siekie­
rą  i  d o p y tyw a li się, gdzie są 
schowane diam enty.

Gospodyni domu zapewniała, 
że nie ma żadnych, ale on i nie 
zado w o lili się tym . N a jp ie rw  
zabra li b iżu te rię  kob ie t i gotów 
kę z ich  torebek, następnie 
zw iąza li ręce i  nog i swoich o- 
f ia r  i  zaczęli szukać diam en­
tów .

„N o rm a ln ie  — opowiada Pau 
la —  trw a  to trz y  albo cztery 
m in u ty ” , ale c i pozostali tu  
przez trz y  kwadranse: „Stoso­
w a li wobec nas te rro r  psychicz 
ny. M usia łyśm y g łow y kłaść na 
stole i  zam ykać oczy. G asili 
św ia tło  1 zapa la li je  i  wciąż od 
nowa p y ta li o kam ien ie” .

Paula B roxm eyer m o d liła  
się, żeby „u ż y li p isto le tu , a nie 
s iek ie ry” , a je j lę k  n ie b y ł prze 
sadą. W  parę tygodn i późn iej 
w łam ywacze c i zosta li u jęc i, po 
pop e łn ien iu  m orderstw a gdzie 
indz ie j.

Pięć kob ie t uszło z życiem, 
a le Paula przez d łu g i czas n ie 
w ażyła się w y jść  z dom u bez 
tow arzystw a. K iedy  następnie 
jednak znowu się na to  zdo­
by ła  i  weszła z dziećm i do 
sklepu z cuk ie rka m i, w łaśnie 
dokonano na ten sklep zb ro j­
nego napadu. — „Dobrze, że 
m ie liśm y szczęście...”

I  T E R A Z  m ia ła  tego ju ż  na­
praw dę dość. M łoda kobieta za 
łoży ła  „Long  Is land Association 
to Increase S ecurity In  O ur 
Neighborhoods”  (Stowarzysze­
n ie  Long Is land dla Zw iększe­
n ia  Bezpieczeństwa w  Naszym 
Sąsiedztwie), zwane w  skrócie 
„L IA IS O N ”  i  stanow iące coś, 
na co ludzie na jw idoczn ie j cze­
ka li.

„B y ło  to  ja k  szaleństwo —
przypom ina sobie — ta k  w ie lu  
zgłaszało się i  chciało w  tym  
współuczestniczyć” . Obecnie ju ż  
przeszło 2000 obyw a te li uczest­
n iczy na zm ianę w ieczoram i w  
pa tro lach samochodowych po 
Roslyn Heights, żeby zw ięk­
szyć bezpieczeństwo w  d z ie ln i­
cy, a razem z n im i zna jdu je  
się w  drodze parę m ilio n ó w  in ­
nych Am erykanów .

G w a łtow n ie  i  na szeroką ska 
lę  ( jak  to  zazwyczaj dzieje się 
w  tym  k ra ju ), rozw iną ł się 
ruch , o k tó ry m  „L ia iso n ”  P a u li 
B roxm eyer tw ie rd z i w  ulotce, 
że reprezentu je  „ to , co najlepsze 
z idea łów  am erykańskich” . Roz 
szerzył się, co n ie  jest ta k  ty ­
powe, bez w ie lk ie j w rzaw y iw  
w iększości m iejscowości nazy­
w a się „N eighborhood W atch”  
(co m ożna by  przetłum aczyć na

rzono pierw szą Neighborhood 
W atch, jest ich  obecnie 550 z 
przeszło 20 tys. członków ; 42 
tys. ob yw a te li w  1800 grupach 
o rgan izu je  pa tro le  po d rug ie j 
stron ie, w  k a lifo rn ijs k im  F re - 
sno. W  sumie, ja k  się oblicza, 
zaangażowanych jest w  to  prze 
szło dziesięć m ilio n ó w  A m e ry ­
kanów  z ok. 25 tys. gm in. „Szero­
k i ru ch  bezim iennych bohate­
ró w ”  —  ja k  przedstaw ia ło ich 
z uznaniem  jedno z pism.

W  sw o je j podstaw ow ej fo r ­
m ie  dzia łan ia straż sąsiedzka 
po jaw ia  się ja ko  pa tro le  samo­
chodowe, k tó re  w ieczoram i i  
nocą krążą po u licach sw o je j 
dzie ln icy, wyposażone w  apa­
ra ty  radionadawcze i  u trzym u­
jące ciągłą łączność z p laców ­
ką centra lną. O bok tego jednak 
„odzysk iw an ie ”  u lic  odbyw a się 
w  różnorodne j fo rm ie .

Na drogach wodnych u w y ­
brzeży F lo ryd y  k u try  pa tro low e 
w y p a tru ją  przestępców, a w  
Now ym  Jo rku , gdzie n iek tó rzy  
lu dz ie  ju ż  od rana w ty k a ją  
ban kno t 10-do la row y w  górną 
kieszeń m a ryn a rk i, ażeby móc 
odpow iednie życzenia spełnić 
bez zw łok i, jest 98 tys. zareje­
strow anych „b lock-w a tche rs”  
(s trażn ików  b loków ). P racu ją  
w e w ną trz  dom ów, da ją  bacze­
n ie na bezpośrednie otoczenie
—  m ieszkan ia 1 w spó łloka to - 
ró w  — i  m a ją  o w szys tk im  co 
podejrzane, m eldować p o lic ji.

„T a  k ru c ja ta  jest niezbędna
—  ja k  w y ja ś n ił sw o im  czy te ln i

żeby po je dnym  ustaw ić na 
każdym  rogu. Faktyczn ie  gdy­
by obyw atele nie w łą czy li się, 
n ie w iem  co wówczas m ie lib y ­
śm y zrobić” .

Tymczasem straż sąsiedzka 
zapew niła  sobie ju ż  swój... ce­
rem on ia ł narodowy. W  1984 r. 
zorganizowano po raz p ierw szy 
„N a tio n a l N ig h t O u t”  (całonoc­
n y  narodow y festyn): k ilk a  m i­
lio n ó w  słuchało apelu, aby w  
późnych godzinach w ieczornych 
zapalić w szystk ie  św ia tła , w y jść  
bez lę ku  przed d rzw i i  na ze­
w n ą trz  spotkać się z sąsiada­
m i.

13 sie rpn ia 1985 ro ku  N ig h t 
O u t by ła  ju ż  obchodzona szum 
nie, z  udziałem  2 000 g m in  w  
45 stanach federa lnych : w  Bro 
o k ly n ie  dzw on iły  dzwony, w  
Jackson nad M iss is ip i k ilk a  ty  
sięcy k ie row ców  samochodów 
równocześnie naciskało na k la k  
son. W zb ija ły  się w  górę ba­
lo n y  i  in tonow ano wspólne pie 
śni, zaś w  B ro n x  w  N ow ym  
Jo rku  kom endant p o lic ji nadle­
c ia ł śm igłowcem  i w zyw a ł lu ­
dzi, żeby „odzyska li swo ją g m i­
nę” .

„O dsetek przestępców w śród 
ludności w ynosi m n ie j n iż  je ­
den procent i  jest iro n ią  to, że 
chowam y się za zam kn ię tym i 
d rzw ia m i i  urządzen iam i bez­
pieczeństwa i  że trzym am y złe 
psy. Chcemy pow iedzieć: w y -  
zbadźcie się lęku, to  są nasze 
dom y, nasze dzieci i  każdy % 
nas może coś zm ienić”  — t łu ­
m aczył ten  spektak l M a tt P e - 
skin, k ie ro w n ik  „N a tio n a l A s­
sociation o f  T ow n W atch”  i  
in ic ja to r  N ig h t Out.

M A T T  n a jchę tn ie j p rzys tą p ił 
by  zaraz do działan ia, a jego 
postawa nasuwa podejrzenie, że 
ruch  straży obyw ate lsk ich  skła  
n ia  się w  stronę konserw atyz­
m u (le t’s go West). On rów n ież  
jes t na jw idoczn ie j p rzejaw em  
o w e j zm iany w artośc i w  k ie ­
ru n k u  konserw atyzm u, ja ką  
przeżywa od pewnego czasu 
społeczeństwo am erykańskie . 
N ie  można w  każdym  razie w y  
kluczyć w p ły w u  te j dz ia ła lno­
ści ochotniczych straży na k l i ­
m a t społeczny. K ie row com  pa­
t ro l i n ie  w o ln o  nosić b ro n i i  w  
raz ie  potrzeby n ie  mogą naw et 
sam i in te rw en iow ać, jednakże 
z pewnością nas ila ją  podstawo­
w ą tendencję k u  „ la w  and o r­
der”  (p raw u i po rządkow i) od­
czuw alną wszędzie w  k ra ju .

A m erykan ie  będą m usie li, 
być może, w yb ie rać  m iędzy o- 
graniczeniem  jakośc i ich  życia 
pow odow anym  przez zbrodnię 
a tym , ja k ie  m ógłby spowodo-

dziesiąte za „dziesięciolecie 
zbrodn i” .

Przestępczość jest w  oczach 
A m erykanów  czymś, czego na­
leży się spodziewać. Na trzy  
rodz iny członek jedne j z n ich  
pada przecię tn ie o fia rą  zbrodni, 
co powoduje, że każdy zna co 
na jm n ie j jedną osobę, k tó rą  to  
dotknęło. M agazyn in fo rm a cy j­
ny „T IM E ”  pisa ł, że „ lę k  przed 
zbrodnią jest dom inu jącym  
przejaw em  życia m iejskiego”  i  
m ieszkańcy m iast dostosowują 
się do tego.

A n k ie ty  In s ty tu tu  G allupa 
w ykazu ją , że połowa m ieszkań 
ców m iast nie ma odwagi od­
da lić  się od swego dom u na pie 
chotę da le j n iż  na m ilę . Ron 
Steeger z M in is te rs tw a  Spra­
w ied liw ośc i w  W aszyngtonie 
zauw ażył u swoich w spółroda­
kó w  „o ld-ch icken-coopph iloso- 
phy: „G łów n ie  starzy ludzie, 
jeże li zostali napadnięci, n ie ru  
szają się z dom u, n iek iedy ca­
ły m i la tam i. I  wówczas idzie 
się do n ich, być może z ta le ­
rzem rosołu, i  m ów i: „N ie  je ­
steś sam, pomożemy c i” .

„M ożna ca łk iem  zwariować
—  unosi się Stanley T re ite l ze 
straży sąsiedzkiej B e ve rly -F a - 
ir fa x  w  Los Angeles — ludzie 
są zam knięci, a przestępcy spa 
ce ru ją  swobodnie na zew nątrz; 
z tym  szaleństwem n ie  można 
przecież żyć” . W  jego dz ie ln i­
cy m ieszkają g łów n ie  Żydzi, 
w ie lu  z n ich  przed dziesiątka­
m i la t uciekło przed nazistam i, 
a te raz nie m ają  naw et odw a­
g i iść do synagogi.

Jeżeli ktoś m im o wszystko 
w ychodzi z domu — a tych jest 
oczyw iście wciąż jeszcze w ię k ­
szość — m usi w ie le  przem y­
śleć: m usi pam iętać o  tym , że­
by opuszczając dom zostawić 
zapalone św iatło , a le w  m iarę 
m ożliw ości nie zawsze w  tym  
samym poko ju ; w łączyć radio 
albo te lew izor, tak  żeby było  
je  słychać, albo m usi odw ie­
dzać ty lk o  tak ie  restauracje, 
gdzie obsługa przy w e jśc iu  za­
b iera samochody i  następnie 
także przyprowadza je  pod 
d rzw i, żeby dz ięk i tem u u n ik ­
nąć niebezpiecznej d rog i na 
park ing . Broszura uśw iadam ia­
jąca w  ta k i sposób pouczą u - 
ży tko w n ikó w  w ie lk ic h  p a rk in ­
gów: „M us i pan sobie w yo b ra ­
zić, żc idzie pan przez pole m l 
nowe; proszę iść w o lno i  stale 
się rozglądać!” .

N A W E T  po lic ja , k tó ra  pow in  
na być n a jle p ie j zorientowana, 
zaleca w o jow nicze to n y . . Dw oje  
po lic ja n tó w  kobieta i  męż-

też sami spacerować, lecz za­
wsze z p rzy jac ie lem  lu b  przy ja 
c ió łką. Z  d rug ie j strony p rzy­
jaźń się kończy, gdy chodzi o 
p lany u rlopow e rodziców  —  o 
tym  nie w o lno n igdy  rozma­
w iać!

„S traż  sąsiedzka”  organizu je 
odpowiednie szkolenie, w  cza­
sie k tórego m ów i się także o 
„okay touches”  i  „n o t okay 
touches”  —  dotknięciach, k tó re  
są w  porządku i  tych , k tó re  
nie są. W  „L ia iso n ”  w  Roslyn 
H e ights  dem onstru je  się te n  
w ra ż liw y  problem , posługując 
się la lkam i. „D ziec i muszą n ie­
k iedy  podjąć decyzję za doro­
słych i  m usim y je  na to p rzy 
gotować”  — m ó w i Paula B ro x  
m eyer. Jeden z m aluchów, fetó 
ry  w łaśnie w  ty m  uczestniczy, 
jest przygotowany na wszystko. 
„Co jest niebezpieczne?”  —  py 
ta m łoda kobieta udziela jąca 
le k c ji.  „O bcy”  —  pada odpo­
w iedź — „bo  chcą cię zabić” .

Ruch „s traży  sąsiedzkich”  za­
m ierza pozyskać obecnie k ie ­
row ców  taksówek i autobusów, 
k tó rych  chcia łby w łączyć do sie 
c i zw iadow ców. M y ś li sie ta k ­
że o 500 tys. listonoszy w  k ra ­
ju . k tó rzy  z pewnością mogą 
być doskonałym i obserw atora­
m i. P o lic ja  now o jo rska  tw ie r ­
dzi. te  zwerbowała iu ż  oko ło  l i  
tys. k ie row ców  taksówek na 
obserwatorów , a ta k ie  k ie ro w ­
ców autobusów i  ciężarówek, i 
może pochw alić się spektaku la r 
nymd sukcesami: jeden z k ie­
row ców  autobusu zaobserwo­
w ał, ja k  dw ie kob ie ty  zostały 
wciągnięte przez uzbro jonych 
mężczyzn do samochodu, zje­
chał z trasy po jecha ł za niani i  
w zyw a ł droga rad iow a polic je .

„N ie  ma dn ia  —  m ów i k o ­
m endant p o lic ji w  G len Le­
vant. k tó ry  w  Los Angeles ko­
ordynu je  działalność „s traży są­
siedzkie j”  —  żebyśmy n ie  aresz­
to w a li kogoś na podstaw ie m el 
dunk u obyw a te li” . W  Houston 
w p ływ a  codziennie 200 telefo­
nów : w  3500 wypadkach przy­
czyn iły  sie one do w yśw ie tle ­
n ia  zbrodni. ..Na Boga. one 
fu n kc jo n u ją  —  m ów i rzecznik 
M iędzynarodowego S tow arzy­
szenia K om endantów  P o lic ji o 
straży obyw ate lsk ie j —  i  fu n k ­
c jo nu ją  cudownie” .

N ie  je s t to  jednak abso lut­
n ie  pewne. N ie m a żadnych u - 
chw ytnych danych ogó lnokra jo  
w ych  —  p isa ł NEW  JO R K T I ­
M ES —  k tó re  ..potw ierdzałyby, 
że straże sąsiedzkie ograniczy­
my przestępczość, na tom iast ba­
dania w  różnych m iastach i  
dzielnicach u ja w n ia ją  n iek iedy 
dram atyczne liczb y ” .
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DLA pogan nie tylko zwie­
rzęta i rośliny« ale także 
.kam ienie miały duszę. W ie­

rzono. że dusze zmarłych przeby­
wają w przedmiotach i istotach 
z otaczającego ich za żyda świa­
ta. W kamieniach szlachetnych, 
poruszających wyobraźnię dosko­
nałością budowy, gra barw, nie­
powtarzalnością kształtów, znajdo 
wały swe siedlisko „najbardzie j 
czyste dusze” . Uważano, że nie 
mogły one nie kontaktować się z 
ciałam i niebieskimi, pod których 
wiecznym światłem biegnie życie 
ludzkie. V

Wierzenia te stały się źródłem 
mineralogii astrologicznej —  su­
my „wiedzy magicznej" ó „związ­
kach”  kamieni z gwiazdozbiora­
mi i  o siłach nadprzyrodzonych, 
które jakoby posiadają drogocen­
ne minerały w wyniku tych związ­
ków. Nie umiemy dziś wyjaśnić 
dlaczego ametyst związany jest z 
gwiazdozbiorem Ryb, a topaz *ze 
Strzelcem. Zresztą związki te są 
różne u różnych narodów, a na­
wet u tego samego różne w róż­
nym czasie.

Z a  tw ó rc ó w  m in e ra lo g ii a s tro lo ­
g ic z n e j uw aża s io  C h a ld e jczykó w . 
O pracow ane , na  W schodzie  k a ta lo g i 
k a m ie n i d o ta r ły  do E u ro p y  przez 
H iszp a n ię  d o p ie ro  w  X I I I  w . W śród  
n ic h  d z ie ło  M a u ra  A b o la isa  o 325 
m in e ra ła c h  sz la ch e tn ych  i  ic h  w ła ­
śc iw ośc iach . Ś re d n io w ie c z n i a lch e m l 
c y  t r a k to w a li  te n  te k s t n a d e r do ­
w o ln ie  i  . .p rz y d z ie li l i”  ka m ie n ie  12 
z n a ko m  Z o d ia k u  zgodn ie  z o b o w ią ­
z u ją c y m i w ów czas k o n c e p c ja m i 
„n a u k o w y m i” .

A le  — ta k  Jak C h a ld e jc z y c y  — 
zawsze i  w s z y s tk ie  n a ro d y  uw aża ­
ły .  że ka m ie ń  m a  k o rz y s tn y  w p ły w  
na  swego w ła ś c ic ie la  t y lk o  w ó w ­
czas. k ie d y  S łońce  z n a jd u je  się w  
g w ia zd o zb io rze  o d p o w ia d a ją c y m  te -

W blasku klejnotów
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiłiiiiiiiiiiiiiim i

m u  k a m ie n io w i. A b y  posiadacze to  k o lo r  p ie rw s z e j w io s e n n e j z ie le - 
k le jn o tó w  m o g li o r ie n to w a ć  s ię  w  n i.  ru b in  — ja s k ra w o ś ć  i  u p a ł la ta , 
u k ła d a c h  ko sm o lo g iczn ych , a s tro lo -  s z a fir  — k o lo r  je s iennego  n ieba , d ia  
d z y  p o le c a li „k a le n d a rz e  szczęś li- m e n t — c h ło d n a  p rz e jrz y s to ś ć  lo d u , 
w y c h  k a m ie n i” . P o w sta ła  n ie z lic z o - oś lep ia jące  is k ry  p ła tk ó w  śn iegu , 
na ilo ść  ta k ic h  k a le n d a rz y , a ka żd y
b y ł „n a jd o k ła d n ie js z y ,  n a jb a rd z ie j iP F n K Iin \A /IF ł~ 7 M P I
c h a ld e js k i i  n a jb a rd z ie j m a g iczn y ” .  SRcDNIOWIeCZNEJ. R o s ji

„kalendarze kamieni , które do- 
O b o k t ra d y c y jn y c h  k a le n d a rz y  ro  tarły tu zarówno z Europy, jak 

czn ych  p o w s ta w a ły  też in n e . np . w . . Wsrhndii (7  Indii i do-
R o s ji ka m ie n ie  p rz y p is y w a n o  do te z  Ze, . WS , , u 'Z mail 1 po
p ó r  ro k u : w io sn ą  n a leża ło  nos ić  przez Mongołow z Chin) były co

:

wonie magiczno-medyczne. Rosyj­
scy carowie nierzadko używali 
szlachetnych kamieni jako leków. 
Lecznicze maści, napoje, zasypki 
ze sproszkowanych minerałów by­
ły bardzo popularne wśród zamoż 
nych warstw społeczeństwa. Są 
podstawy do przypuszczeń, że re 
ceptury zapożyczono od chanów 
mongolskich, a ci zdobyli je w 
podbitych Chinach.

W owych czasach diament nie 
posiadał tak wspaniałych cech, 
jakie nadaje mu współczesna szli 
fierka. Był on, zdaniem kronika­
rza, „kolorem podobnym do amo­
niaku, wewnątrz ciemniejszy od 
kryształu, ale bijący blaskiem” . 
„O brabiano" go w taki sposób: 
kładziono do mięsa i krwi zabi­
tego kozła, którego przedtem po­
jono winem i karmiono specjal­
nymi ziołami. Uważano, że zmięk 
cza to kamień i ułatwia jego szli­
fowanie. O wielkości kamieni kro 
niki mówią, że były one „nieco 
większe od orzechów laskowych” .

Diament uważano za dobry śro 
dek do leczenia lunatyków i sza­
leńców. Zalecano go stosować rów 
nież ludziom, którzy łatwo wpadali 
w złość i byli skłonni do lubież-

ru- prawda używane, jednak astrolo-
ment. w “ lym  |rzypra d l™ \^ lo ifa  fllczne »Interesowanie nimi było Hiacynt który przy sztucznym 
jest niezwykle w y ra ź n a : szm aragd, nie tak aktywne, jak zaintereso- świetle bardzo łatwo można

wziąć za diament, stosowano na 
Rusi jako środek nasenny i uspo­
kajający, przy bólach serca oraz 
do tamowania krwotoków.

Aby nie upić się, rosyjscy me­
dycy radzili pić wino z ametysto­
wych kubków (ta recepta przy­
szła z Grecji, ale nie mówiła ile 
można wypić...). Specyfikami na 
bazie ametystu leczono alkoholi­
ków. Szmaragd „ratow ał”  od skut 
ków ukąszenia żmij. Turkus „p o ­
m agał”  przy chorobach wątroby 
i nerek. Szafir „likw idował" czy­
raki. Rubin stosowano przy kosz­
marnych snach i bólach głowy. 
I jeśli do tych „recept" dodamy 
wszelkie ziołowe nalewki na ka­
mieniach, napoje „ujawnia jące 
zdradę” , „odpędzające nieczyste 
siły” , „chroniące przed zakusami 
wrogów", można sobie wyobrazić 
ile pięknych szlachetnych kamieni 
starto na proszek, aby zadość­
uczynić zabobonom.

Dzisiaj posiadacz diamentu nie 
będzie go, oczywiście, połykał za­
miast aspiryny, nie znaczy to jed­
nak, że wiara w zabobony prze­
stała istnieć. Porównajmy zapiski 
z XVI w. o przeczuciu śrrwerci ca 
ra Iwana Groźnego: „Turkus i ko 
rai tracą blask na mej dłoni. To 
zapowiedź mojej śmierci”  — z in­
formacją medyków-neuropatoło- 
gów z XX w.: „Kiedy choremu 
mówiono, że szmaragd umieszczo­
ny u wezgłowia łóżka powinien 
usunąć uczucie lęku i uspokoić 
rytm serca, w wielu przypadkach 
następowała poprawa stanu pa­
cjenta jedynie dzięki wierze cho­
rego w działanie specyfiku” .

P
P

jak Panda 
jak Philips

N IE W IE L E  osób w idz ia ło  na 
Własne oczy pandą w ie lką . Te 
sym patyczne zw ierzęta  swym  
w yg lądem  i  zachowaniem  spra­
w ia ją  szczególnie dużo radości 
m a łym  dzieciom. D latego też 
każdy przedszkolak z  pewnoś­
c ią  chcia łby m ieć pandę w  swo­
im  dom u lu b  p rzyn a jm n ie j o- 
bejrzeć ją  w  ogrodzie zoolo­
gicznym . Przeszkodą w  spełnie­
n iu  m arzeń najm łodszych jest 
fa k t,  że ssaki te n iezw yk le  cięż 
ko  znoszą w a ru n k i n ie w o li 
P raktyczn ie  un iem oż liw ia  to 
prowadzenie hod ow li pand w  
sztucznym  d la  n ich  środow is­
ku.

N IE L IC Z N E  zw ie rzę ta  z tego ga­
tu n k u  ż y ją  jeszcze na g ra n ic y  N e­
p a lu  i  C h in . N ie s te ty , t  tu ta ]  co­
ra z  rz a d z ie j m ożna je  spo tkać. Pan  
d o m  g ro z i zagłada, a to  z tego po ­
w o d u , że bardzo  tru d n o  s ię  rozm na  
źa ją , poza ty m  coraz m n ie j jes t 
d rz e w  bam busow ych , k tó ry c h  pędy  
s ta n o w ią  p o d s ta w o w y  s k ła d n ik  po­
ż y w ie n ia  ty c h  ssaków .

O d  n ie d a w n a  n ie p e w n y m  losem  
z w ie rz ą t z a in te re so w a ł się ko n ce rn  
- . .P h ilip sa , k tó r y  \  w sp ó ln ie  z c h iń ­
s k im  rządem , a  ta kże  ze ś w ia to ­
w ą  fu n d a c ją  po w o ła n ą  do  p om ocy  
d z ik o  ż y ją c y m  z w ie rz ę to m , ro z p o ­
czą ł d z ia ła n ia  zm ie rza ją ce  do za­
c h o w a n ia  p rz y  ż y c iu  pand w ie l­
k ic h .

W śró d  w ie lu  p rze ds ięw z ięć  zasto­
sow ano ró w n ie ż  s p e k tro fo to m e try c z  
ną  te ch n ikę  do  o d k ry w a n ia  obsza­
ró w , na k tó ry c h  rosną ro ś lin y  mo  
gące s ta n o w ić  s k ła d n ik  p o żyw ie n ia  
w y b re d n y c h  p rzec ież z w ie rza kó w . 
N o w e  m enu, za n im  zostan ie  p rze d ­
s ta w io n e  do d e g u s ta c ji pandom , 

. je s t an a lizo w a n e  p od  w zg lędem  
to a rfo śc i o d żyw czych .

P H IL IP S  udostępn ił również  
naukow com  specjalistyczną  
para turę  do badań k r w i i  ka łu

J  A P O N IA  ma rów nież k ło -  
Doty z kom puteryzacja. Jest 

to wiadom ość zaskakując a, zwa 
żywszy, że k ra j ten za jm uje  
jedno z p ierw szych m iejsc w  
św iecie w  dziedzin ie te ch n ik i 
kom puterow ej. Jednak sam i Ja 
pończycy przyznana, że m aja  
prob lem y z  pokryc iem  ogrom­
nego i ciągle rosnącego zapo­
trzebowania na p rogram y do 
maszyn liczących.

MiineŁo 25 la t  od c h w ili,  gdy 
św ia tło  dzienne u jrz a ł p ierw szy 
kom pute r w yp rodukow any w 
J apomid. Dziś w  te j dziedzin ie 
nie m a ona w łe lu  konku ren tów  
w  świecie. Pochłonięci w a lka  
konku ren cy jna  m . Ln. z IB M  
Japończycy odsunęli jednak na 
dalszy p lan kw estie  związane z 
oprogram owaniem  maszyn.

400 TYS. PR O G R A M ISTÓ W

Problem Japonii

Koszt oprogram owania kom ­
putera stanow i obecnie, ja k  sie 
szacuje. 80 proc. kosztu same­
go kom pute ra  i  urządzeń to­
warzyszących. W  Japon ii pro­
gram owaniem  za jm uje  sie o- 
grom na liczba 400 tvs. specja li­
stów  pracujących d la  900 f irm . 
W  1984 r. sprzedały one opro­
gram ow an ie o w artości p rzekra 
czającej 1,5 m ilia rd a  fu n tó w  
sz te rlingów  (dane zaczerpnięte z 
czasopisma b ry ty jsk ieg o). Zapo­
trzebowanie na p rogram istów  i 
e fek ty  ich pracy rośnie jednak 
—  w edług szacunków japońskie 
go m in is te rs tw a  hand lu  i  prze­
m ysłu  (M IT I)  corocznie o 26 
proc« a w iec d w u kro tn ie  szyb­
c ie j n iż  m ożliw ości ich przygo- 

zw ierząt. P rzy je j pomocy lę ka ' towania. W  zw iązku z tym  w  
rze są w  stanie okreś lić  ro d z a jj199? r • de ficy t w  te j dziedzin ie 
w ita m in  i m ine ra łów  p rz y s w a -\^o że  osiągnąć 600 tys. w v kw a - 
janych  przez pandy w ie lk ie . W  j la k o w a n y c h  program istów . B y  
ten sposób uzyskuje się dane 1°^>V tak. ffdvby n ie  podejm o- 
niezbędne p rzy sporządzaniu  wano żadnych dzia łań zarad- 
d ie t potrzebnych ty m  zw ie rzę -1 czych. A  o ta k ich  w  Japon ii 
tom  do p rzetrw an ia . j S1€ m yśli.

f - 3’ - ' 2 " ' ™ M  p rz e d s ta w ic ie li M IT I  rabowania pand n a jw y ra źn ie j kon ieczna  je s t zm iana  te c h n o lo g ii 
wskazuje, iż  ten w ie lk i ho len -‘ p rz y g o to w y w a n ia  p ro g ra m ó w . D o - 
dersk i koncern przem ysłu  e lek-\ tychczas k a ż d y  p ro g ra m is ta  in d y -  
tro-technicznego zamierza p o J  .'en
Większyc swą ofertę  handlow ą  b y ć - w  znacznym  s to p n iu  z a u to m a - 
o  urządzenia służące do diagno ty z o w a n y . w  u b ie g ły m  ro k u  m i t i
S tu k i le k a r s k ie j  Tuż te r n ?  m  u ru c h o m ił°  5 - le tn i p ro g ra m  m a ją c ys iy K l  le K a rS K ie j.  JU Z  te r a z  W  na cei u  os iągn ięc ie  w spom n ianego
m edycznym  Świecie duże zam - ce lu . P ro je k t  o n a zw ie  „S ig m a ”  
teresowanie wzbudza aparat te j b<?dzie ko sz to w a ł 70 m in  fu n tó w
f irm u  wukrmnnĄann u w e *  s z te r lin g ó w . M a on b yć  p o m o cn yj i r m y  w yk ryw a ją cy  We wczes- y, ro z w ią z y w a n iu  k ło p o tó w  ja p o ń - 
nym  s tad ium  chorobowe  Z77Ua»vskiego „p rz e m y s łu  - o p ro g ra m o w a ń ” . 
n y  w  tkankach ludzkiego orga-1
n izm u. Czyżby w ięc przez ŻO-* N iedogodnośc ią  d la  u ż y tk o w n l-  
ładek nnnd do <terrn vtmnurh k ó w  k o m p u te ró w  w  ty m  k r a ju  je s tu * aaK• p u n a  ao serca now ycn  f a k t  opa n o w a n ia  r y n k u  przez k i l -
rynkOW Zbytu? łk a  p o tę żn ych  f i r m  p ro d u k u ją c y c h

D użo
komputerów

za m ało  
programów

m aszyny  liczące : F u jits u ,  H ita c h i 
i  N EC , k tó re  są p rzede w s z y s tk im  
za in te resow ane  sprzedażą sp rzę tu . 
O p ro g ra m o w a n ie  Jest d la  n ic h  
„z łe m  ko n ie c z n y m ” . O d m ie n n ie  sy 
tu a c ja  p rze d s ta w ia  się w  k ra ja c h , 
w  k tó ry c h  d o m in u ją  k o m p u te ry  
IB M  i  m aszyny tzw . k o m p a ty b iln e  
z n im i,  c z y li podobne, d a jące  się 
zastępować. Oznacza to  b o w ie m , że 
p ro g ra m  nap isa n y  d la  IB M  m oże 
b yć  ró w n ie ż  w y k o rz y s ta n y  p rzez 
in n e  k o m p u te ry . W ta k im  p rz y p a d  
k u  m a ją  ra c ję  b y tu  w y s p e c ja liz o ­
w ane f i r m y  o p ra c o w u ją c e  p ro g ra ­
m y , gdyż  m ogą je  p rz y g o to w y w a ć  
w postac i tz w . p a k ie tó w  i  lic z y ć  
na ic h  ła tw y  z b y t. W  J a p o n ii na ­
to m ia s t n ie e ko n o m iczn e  je s t o p ra ­
co w yw a n ie  ta k ic h  p a k ie tó w , p o n ie ­
w aż w  u ż y c iu  je s t w ie le  ty p ó w  
m aszyn i  p ro g ra m  na p isa n y  d la  
jednego  ty p u  k o m p u te ra  n ie  może 
być w y k o rz y s ta n y  p rzez  In n y .

W  EU RO PIE 40 proc. progra­
m ów  sprzedawanych jest w  po 
staci pakie tów , zaś w  Stanach 
Zjednoczonych odsetek ten jest 
jeszcze w iększy —  60 proc. W  
Japonia w  ta k ie j postaci jest 
ty lk o  10 proc. p rogram ów . W 
większości sa one im portow ane 
z U S A  i  w yko rzystyw ane  przez 
u ży tko w n ikó w  kom pute rów  
kom pa tyb ilnych  z IB M ; pozosta­
ła  cześć program ów  jest pisa­
na na in dyw idua lne  zam ówie­
n ia  k lie n tó w . O program ow anie 
jes t zam awiane g łów n ie  przez 
producentów  kom puterów , rza­
dzie j przez f irm y  zajm ujące sie 
ich sprzedażą. F irm y  opracowu

jace p rogram y sa w iec zw yk le  
w  pew nym  s topn iu  organiza­
cy jn ie  powiązane z producenta­
m i. W  Japon ii siedem spośród 
10 na jw iększych f irm  sprzeda­
jących oprogram ow anie jest 
ściśle związanych z w ytw ó rca­
m i m aszyn natom iast w  Sta­
nach Zjednoczonych żadna z 10 
na jw iększych ta k ich  f irm  nie 
jest połączoną z f irm a m i p ro ­
du ku ją cym i kom putery.

CELE PR O JE KTU  S IG M A

Zdaniem  Kem ji I ta ta n i dy­
re k to ra  jednego z departam en­
tó w  M IT I.  p ro je k t Sigma poz­
w o li na zautom atyzowanie w ie­
lu  czynności składających sie 
na  przygotow anie program ów, 
co sp-rawia m. in., że beda one 
pisane szybciej i  wyżsizy bedzie 
także poziom tych  opracowań. 
D ru g i cel. k tó ry  przyświeca 
autorom  Sigm y — to w ye lim i­
now anie niepotrzebnego dub lo­
w an ia  prac nad program am i.

E F E K T E M  p ro je k tu  S igm a m a 
b y ć  ro z w in ię c ie  s ta n d a rd o w ych  me 
to d  p isa n ia  p ro g ra m ó w , p rz y  czym  
n ie  zam ierza  się s tw o rz y ć  z u p e łn ie  
n o w y c h  sposobów. B azow ać się bę­
d z ie  na Is tn ie ją c y m  tzw . o p e ra c y j­
n y m  sys te m ie  U n ix , a zw łaszcza 
na k o m b in a c ji dw ó ch  w e rs ji tego 
system u. M e to d y  ‘  p isa n ia  p ro g ra ­
m ó w  zam ie rza  się po n a d to  p rz y ­
stosow ać do  ję z y k a  ja p o ń sk ie g o .

W  R A M A C H  p ro je k tu  S ig­
ma. oprócz system ów i narzędzi 
program owania, ma rów nież d o  
wstać odpow iednia sieć in fo r ­
m acyjna. b ib lio te ka  m odułów  
oprogram ow ania itd . D z ięk i te­
m u m ożliw e bedzie skuteczne 
rozpowszechnianie in fo rm a c ji o 
dostępnych program ach i  tvm  
sam ym  ła tw ie jsze  skontaktow a 
n ie  ich autorów  z potencja lny­
m i uży tkow n ikam i. P rzew idu je  
się, że ponad 10 tys. w łaśc ic ie li 
kom pute rów  (g łów nie chodzi o 
m ałe f irm y ) bedzie mogło ko­
rzystać z te j sieci za pośredni­
c tw em  zw yk łych  l in i i  te le fon i­
cznych. W  ram ach p ro je k tu  
Sigma utworzono ośrodek w  To 
kio . w  k tó ry m  zatrudnionych 
jest 40 p rogram istów  z 35 f irm  
(IB M  n ie  partycypu je  w  tvch  
pracach). Ich  zadaniem jest 
wskazanie dróg w y jśc ia  z  sy­
tu a c j i  k tó ra  określa sie m ia ­
nem  „k ryzysu  w  dziedzinie p ro  
g ram ów  kom pute row ych” . - __.
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—  C Z Y  pracu jący w „ d r o  

gówce”  m a ją  szanse na 
le tn i urlop?

—  Słabe, gdyż zagrożenie na 
drogach g w a łtow n ie  rośnie. 
P row adzim y akcje: bezpieczne 
w a kac je  dla dzieci, bezpieczne 
drogi, bezpieczne wody, a w ięc 
robo ty  jest w ięce j n iż  w  ja ­
k im k o lw ie k  in n ym  okresie  ro -

świadczenia... Zw łaszcza nie 
lu b im y  p a tro li „d ro g ó w k i” , 
chowających się po k rza ­
kach z radarem , czepiają­
cych się o byle głupstwo...

—  Osobiście jestem  za uprzej 
m ym  zwróceniem  uw ag i k ie ­
ro w cy  popełniającem u drobne 
wykroczenie, a za surow ym  ka­
ran iem  za wykroczen ie pow a­
żne.

ku. U rucham iam y now e poste­
ru n k i sezonowe...

—  No to  ja k : losujecie, 
k to  ma p raw o do lipcow o- 
-s ierpniowego słońca?

—  P lanu jem y u rlo p y  ju ż  na 
początku roku. T y lko  10 proc. 
obsady może la tem  opalać się, 
w ięc  w ym ien iam y się. S iłą rze­
czy w szystkie miesiące muszą 
być d la nas „dobre ”  — poza lu ­
tym  i listopadem . TSłka służ­
ba. N ie zawsze można rob ić  
to, co się lu b i, lu b  ja k  kom u

Nowe Warpno

Powstanie
teren rekreacyjny

OD k ilk u  m iesięcy trw a ja  
nad . brzegiem  Jeziora N owo­
w a rp ie ń s k ie g o  prace związane z 
podniesieniem  skarpy plaży do 
wysokości 140 cm  nad lus tro  
wody. Ek ipa  p racow ników  
PRCiP za pomocą pog łęb ia rk i 
„S tu łb ia ”  w yb ie ra  z dna jezio­
ra  piasek, k tó ry  następnie — 
ru ra m i —  przetran sportow y w a - 
n y  jest na brzeg. Po zakończe­
n iu  robót (na długości 1800 m) 
— m ieszkańcy pob lisk ich  do­
m ów  nie beda ju ż  narażen i na 
zalewanie wodam i jez iora  swo­
ich  posiadłości, a w  przeszłoś­
c i m ia ło  to często miejsce.

Po zakończeniu tego etapu 
prac. rozpocznie się rów n ież  na 
ty m  terenie budowę ciągu spa- 
cerowo-rekreacyjnego. Nad brze 
g iem  jeziora powstaną place za 
baw. ścieżka zdrow ia  i  ciąg ga­
stronom iczny.

W ładze Nowego W arpna l i ­
czą. że stworzenie p laży nad 
czystym i (jeszcze!) w odam i Je­
ziora N o w o w a rp ie ń sk ie g o  przy 
czyn i się w  przyszłości do 
znacznego zainteresowania 
szczecinian tym  uroczym  zakąt­
k ie m  naszego wojew ództwa.

(m k)

w ygodn ie j. M n ie  np. na jw ygod 
n ie j brać u rlop y  w  miesiącach 
w akacyjnych . Zona jest nauczy­
c ie lką , a córka —  uczennicą. 
Zresztą n iem a l wszystkie żony 
m ilic ja n tó w  pracują, większość 
m a dzieci. Jednak żeby „obdzie 
lić ”  le tn im  słońcem większą 
liczbę ko legów  — z regu ły  spę 
dzam y u rlop y  w  dwóch ra ­
tach...

—  Jak będzie w  tym  ro ­
ku?

—  Udało  m i się „załapać”  
k r ó tk i u r lo p  w  lipcu , a że je ­
stem strasz liw ie  zmęczony, w y ­
ją tko w o  jadę sam, z nam iotem . 
Na Suwalszczyznę, gdzieś nad 
spokojne jez iorko , w yp ływ a ją c  z 
rybakam i na po łow y— Koledzy 
ob ieca li za ła tw ić  w yżyw ien ie , 
gdyż p itras ić  nie lub ię .

—  U żyw a pan na u rlop ie  
samochodu?

— T ak, ale ty lk o  po to. by 
dotrzeć n im  do celu. Natom iast 
już na m ie jscu nie, o nie! Gdy 
m am gdzieś dojechać, wolę 
wsiąść do autobusu, naw et nie 
patrząc na m iejsce dla k ie ro w ­
cy.

— Wsiąść do autobusu, 
żeby pojechać na wyciecz­
kę krajoznawczą?

—  Proszę pani, zaraz w y l i­
czę, gdzie „zdążyłem ”  być np. 
w  m aju . O czywiście służbowo. 
Otóż dwa razy w e W rocław iu , 
dwa razy' w  Poznaniu, zahacza­
jąc też o K on in , w  K rakow ie , 
Katow icach, Lesznie i  P ile. Za 
podróżowaniem  w ięc na u r lo ­
pie, zwłaszcza p rzy k ie ro w n i­
cy, n ie  tęsknię. N atom iast k i l ­
ka razy w  ciągu u rlo p u  lub ię  
spotkać się z kolegam i, z k tó ­
ry m i uczyłem  się, stud iow a­
łem , pracowałem .

—  Podejrzewam , że je d ­
nak ca łk iem  od spraw  służ 
bow ych nie udaje się pa­
nu  uciec.

— To fa k t. Ludz ie  chętnie 
rozm aw ia ją  ze m ną o p rzep i­
sach drogow ych, o p ra w ie  i... o 
życiu. Proszą o rady , naw et w  
sprawach bardzo osobistych.

—  N ie c ie rp liw i się pan 
w tedy, chcąc m ieć „św ię ty  
spokó j” ?

—  Nie. Cieszy m nie  zaufanie 
ludz i. Cieszy, że n ik t  n ie  jest 
w  stosunku do m nie napastli­
w y, że spotykam  się z p rze ja­
w a m i sym patii.

— N iestety, n ie wszyscy 
m ilic ja n c i m a ją  tak ie  do­

1
— Czy k ie row cy spotyka­

n i na urlop ie, czy li nie ei 
rozzłoszczeni k o n flik to w ą  
sytuacją na szosie, zgadza­
ją  się z panem?

— C a łkow icie . Są za .os trym  
p ię tnow aniem  p ira c tw a  drogo­
wego, także wówczas, gdy nie 
doszło do w ypadku.

— Na zakończenie pros i­
m y o k ilk a  rad dla k ie ro w ­
ców na urlop ie.

— W długą trasę na jlep ie j 
wyjeżdżać wcześnie rano. N ie 
spieszyć się. Odprężająco dzia­
ła myśl, że wsiadając do samo­
chodu kie row ca-am a to r j u ż  
jest na urlop ie . Potem  k ilk a  
p rzystanków  na trasie, w  ła - 
dnvm  m iejscu. N a jle p ie j — gdy 
je s t taka  możliwość, zanocować 
gdzieś po drodze, zw iedzić cie­
kawe m iasto lu b  zabytek. N ie­
k iedy. jadąc z rodzinką, też tak 
postępuję.

— A  le tn ie  zagrożenia?
— Oprócz wzmożonego ruchu, 

n iecierp liw ość k ie row ców . Pę­
dzą. w yprzedzają, potem  nie 
mogą ..zmieścić”  m anew rów  i 
podróż kończy s>ię w  row ie  lu b  
na wypoczynku, ale w iecznym .

— Jakie  są. najbezpiecz­
niejsze godziny jazdy? K ie ­
dy  zdarza się n a jm n ie j w y ­
padków?

—  M iędzy 22 w ieczorem  a 6 
rano. M n ie j doświadczeni k ie ­
ro w cy  p o w in n i un ikać  jazdy od 
14 w  p ią tek do 13 w  sobotę i 
w  niedzie lę m iędzy 16 a 22. Pa­
m ię ta jm y  też, że gdy jest upał, 
le p ie j un ikać jazdy w  samo po­
łudnie . Po prostu oczy szybko 
się męczą, gorzej w idz im y.

—  D zięku jem y za rozm o­
wę i dobre rady.

Rozm aw iała: Iren a  SC H O LL

Ostrożnie z napisami!

n
Ale bilans -  dodatni..

i RÓŻNEGO RODZAJU hasła, napisy, zawołania czy teksty re- 1 
! klamowe to s i g n u m  naszych czasów. Zresztą — czy tylko na- 1 
, szych? Na murach Pompei odkryto dziesiątki różnorodnych ins- ! 
i krypcji, przy czym prym wiodły wówczas teksty raczej o charakte* 1 
i rze erotycznym niż ideologicznym lub politycznym. Natomiast 1 
i współcześnie rekordy bije Ameryka, gdzie prowadzi się poważne 1 
i studia naukowe nad wszelkimi bazgrołami ze ścian metra czy 1 
i miejskich klozetów, wnioskując o tęsknotach, pragnieniach, ma- 1 
i rżeniach i odchyleniach „young generation’\  Część tej  ̂mody 1 
i (stylu, etc.) przenika i do nas, głównie w postaci napisów na 1
l koszulkach (tzw. T-Shirt), reklamowych torbach, guzikach, itp. 1
l Ostatnio widziałem np. pewną dorodną panienkę która zarzu- 1 
i ciła sobie na ramiona ręcznik frotte z obcojęzycznym napisem 1 
i „Touch Down" i już chciałem zastosować się do tego wezwania, 
i ale wrodzona skromność (purytańskość?) zrobiła swoje. Zamiast 
i więc pomacać na dole (touch down), kupiłem sobie loda „Bam- 
i bino” . I to był błąd. W domu przeczytałem bowiem jak to by-
i wało przed wojną. Otóż w pewnym kresowym pułku ułanów tak
i instruował dowódca młodych podchorążych: — Będzie tu w so- 
i botę bal i każdy z was pannę do tańca poprosi, w tańcu moc- 
i no przyciśnie, za to i  owo chwyci... — Ależ panie pułkowniku,
, ---------------------- toż to można za

; ( HWMF.fPP.0S7Ę cn f “  doJT,
T R Z Y A \Ą (£  R F C E Z  — oponowali pod- 1

chorążacy. — Ale 1 
bilans w sumie do- 1 
datni. —  podsu- 1 
mowywał doświad- 1 
czony dowódca. 1 

Strzeż się więc ( 
panienko z ręcz- , 
nikiem „Touch 
Down” ! Teraz ju ż 1 
ci nie przepuszczę! 1 
Bilans będzie do- 1 
datni...

(m. don. s.) 1

Ośmiodinff ml

—  Ma siostra rację. Rzeczy* 
w iście ktoś puka do drzw i.

—  M usi pan i być przygotować 
na na najgorsze, syn wstanie  
ju tro  z łóżka!

—* Jak c i n ie  w styd  chodzić 
w  now ych butach po tym  czło* 
w ieku !
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B A R A N . D o b ry  t y -  fin a n se  dopiszą. Przv1aiznv 
dzień. Sprytne posunie- W o d n ik , 
c le  w  działaniach za­
wodowych spotka sie z

W
O

o g ó ln ym  uznan iem , 
s fe rze  życ ia  p ry w a tn e ­

go n ie w y k lu c z o n y  b lis k i k o n ta k t  z 
osoba urocza  i  b ły s k o tliw a . P rz y -

Ä  R oonatïtvcznv w eekend  we

W A G A . W  p ra c y  bez 
zrmiam. n a to m ia s t duże
z m ia n y  w  ż y c iu  osob i­
s tym . N ow a. pozo rn ie  
b łaha  zmatomość ołęate 
sie p a s io n u ia c v m  zw ia -

godinia. U n ik a l S ko rp iona . d w o je !

B Y K . P oczą tek t y ­
g odn ia  pod znak iem  na 
p ie te l a tm o s fe ry  w  
p ra c y  1 w  d om u. Póź­
n ie ! w ie le  sp ra w  z n a l-  
d z ie  k o rz y s tn e  zakoń -

S K O R P IO N . Z m ienne  
n a s tro ie  i  h u m o ry . 
Srzeż sie w y b u c h ó w  za­
zd ro śc i! K o rz y s tn e  za­
ła tw ie n ie  is to tn e i sp ra ­
w y  p rz vn ie s ie  pop ra w ę

1 nastand p o p ra w a ’  saimopo- n a s tro ju  i  w ię kszy  o p ty m iz m . Fi- 
czuc ia . N ie w y k lu c z o n a  zm ianą p la - nanse nad w y ra z  pom yś lne . U w aga 
n ó w  w a k a c v ln v c h . N iespodz iew an i na B liźn ię ta .
goście. M iła  Panna.

B L IŹ N IĘ T A . W  p ra cy  
o k re s  podsum ow ań  1 no 
w e  zadan ia . Masz szan­
se na o d e g ran ie  w io d ą ­
c e j r o l i  W  sp ra w a ch  oa-tyczmy Lew . 

serca now e. zaskaku jące  im p u ls y .
“  chaosu uczuć w y ło n i s ię  to  Jed-

STR ZE LE C . S poko łn y  
o kres  w  p ra c y , zam ie­
szanie w  dom u. NLew y- 
k lu e ze n i. k ło p o t l iw i goś 
c le  w trą c ą  ia c v  sie we 
w szys tk ie  sp ra w y . Svm -

DO p ra w id ło w e . S y m p a ty c z n y  Rak.

R A K . W  dz ia ła n ia ch  
zaw odow ych  gra o w ie ł 
ka  staw kę. Podie,te  de-

K O Z IO R O Ż E C . D obre  
p e rs p e k ty w y  w  p ra cy . 
O żyw ien ie  życ ia  to w a ­
rzysk iego . W  spraw ach 
serca. w y ła d n ie n ie  nie-

¡.„»« k  __ p o ro zu m ie ń  i  zapo-
c y z ie  musza b vć  p rz e - w ie d ź  pom yślnego okresu . Popraw a 
m yś la n e .. a b v  o k a z a ły  z d ro w ia  i  fin a n só w . P rz y c h y ln y  Ra­
sie ko rzys tn e . B a rd zo  ran . 

dob re  u k ła d y  dom ow e i  ro d z in n e  w  
n a jb liż s z y c h  d n ia ch . W ażna W aga.

L E W  D obra  passa w  
p ra cy . T w o je  In ic ja ty ­
w y  zna Id  a uznan ie  
p rze łożonych  1 w sp ó ł-

W O D N IK . W  ż yc iu  za 
w o d o w ym  p om yś lne  
w ia t r y  i  now e szanse. 
W  codz ienne ! k rz ą ta n i­
n ie  n ie  z a p o m in a j s ta ­
ry c h  p rz y ja c ió ł i  zor-V i  »V ---  ---- __ .

p ra co w n ikó w . Z a ko ch a - gainfiiziui sp o tka n ie . Zapow iada  sie 
n y m  L w o m  szczęście a tra k c y jn a  podróż. W ażny  Lew . 

sp rzy ja . D la  sa m otnych  — szansa 
na  zaw arc ie  in te re s u ją c e j zn a jo m o ­
ści.

P A N N A . G orący
o kres  w  p ra cy , d o d a t­
ko w e  o b o w ią zk i. N a to ­
m ia s t w  dom u w y ia tk io -  czasu -  ----------— - ,
w v  spokó ! m iła  a tm o - na  pod róż . Pogoda ducha, zd ro w ie  

- J  Sfe ra  i  doskona łe  p o ro - i  fin a n se  dopiszą. N iezaw odna P an - 
zu m ie n ie  z p a rtn e re m . Z d ro w ie  i  na.

R Y B Y . M iły .  sp o ko i- 
n y  ty d z ie ń  na  lu z ie . 
N areszc ie  czas do  w ła s ­
n e ! dvsoo izvc ii. O ka  z la 
do m iły c h  sp o tkań  i  
b e z tro sk ie g o  spędzenia 

n a jb liż s z y m i. N ie w v k lu c z o -

Zachowuj szczególng ostrożność przy przechodze­

niu przez jezdnię, a unikniesz nieszczęśliwego 

wypadku
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„Co ja poradzę że jestem ładna...”

Czterdzieści spotkań 
z panią Małgosią

„P IĘ K N Y C H , I  WSP A N IA - dzi i  znakom itych fachowców. 
Ł Y C H ” ogla-daja w b rew  temu, —  A  wszystko to za sprawą 
co można by  sądzić z samego Słońca, któ re  rządzi pan i zna- 
ty tu łu  program u — przede wszy- k iem  „L w a ” ? 
s tk im  panowie. M ęska cześć w i — Rzeczywiście, m am ogrom - 
dow ni szaleje za Pania M ałgo- ne szczęście do ludz i. To b a r- 
sia. Swo-im w d z ięk iem  uroda dzo pomaga w  życiu, zwłasz- 
oraz w ie lka  natura lnością pod- cza. że z n a tu ry  jestem  strasz- 
b iła  Jednakże serca w ie lu  pań. nv tchórz, a przy tym  niesamo 

—  Jak zaczęła się pani p rzy- w ic ie  przesadna. N ina Teren- 
goda z te lew izją? Przecież z tiew . k tó ra  w ym yś liła  postać 
zawodu jest pan i tancerką? — Pani Małgosi. M a ria  Cziubaszek 
pytam  N inę Goclawską — pre- — autorka tekstów  i Barbara 
zenterkę i duszę całego progra- Sałacka — n iezw ykle  wym aga­

ją cy  reżyser — to znakomite 
Zupełn ie przypadkiem , koleżanki i  główne a u to rk i 

K iedyś na w id o w n i w  teatrze a tu tó w  tego program u.
„Syrena”  siedziała N ina Teren- —  Ogląda pani swoje w cie- 
tiew . Po pew nym  czasie za/pro- lenie na ekranie? 
ponowała m i udz ia ł w  swoim  — N ie łub ie  siebie oglądać 
program ie. Propozycje n r żyje- i  bardzo sie w tedy denerwuje* 
ła m  i to b y ł początek naszej Zawsze m i sie w ydaje, ze mo- 
współpracy. Bardzo sie' bałam, ełabym  to zrobić lep ie j i  m a- 
ponieważ zupełnie inaczej gra czej.
sie na estradzie, a inne środki —  A le  program  cieszy sie 
w yrazu stosuje się w  s tud iu  dużym zainteresowaniem. Pew- 
te lew izy jnym . B y łam  bardzo su nie na co dzień odczuwa pani 
rowa. nie znałam  tego specy- te popularność? 
ficznego warsztatu aktorskiego. — Te lew iz ja  ma te wadę. ze_ 
w ięc w ym yś liła m  sobie, że n a j-  pozbawia nas prywatności. Ale* 
lep ie j bedzie ja k  zagram samą czasem ma to i  swoje_ dobre 
siebie. A  p rzy tvm  tra f iła m  na strony. K iedyś w  sklepie spo- 
życzliw ych i sym patycznych lu  żywczym  wzruszyła m nie pew - 

-----:-------------------------------------— 'n a  pani. k tó ra  bardzo troszezy-

P O Z IO M O : 1) o to czo n y  fosą, 7) R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać 
dziw aik. 1 Oj zą b kow any pas tk a n in y  pod  adresem  re d a k c ji (w y łą czn ie  
s ta n o w ią cy  o b ra m o w a n ie  zasłon lu b  na karbach pocz to w ych ) w  te rm in ie  
b a ld a ch im u , 11) z gazem. 12) część 10-dn iow ym  z d o p isk ie m  ..K rz y ż ó w - 
b u ta , 13) w ygłasza od czy t, 14) o d -  ka  na w e e ke n d ” . W śród  a u to ró w  
m iana  Jabłek. 17) c z ło w ie k  zaczyna- p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i roz iosu - 
ją c y  u p ra w ia ć  ja ką ś  sztukę , n aukę . Jemy 3 bo n y  P K O  po 250 z ł każ- 
20) ka ra  w y m ie rza n a  rózgam i. 24) d y  u fu n d o w a n e  -o rzez P a ń s tw o w y  

. d ro b in a . 25) s iln ie  pachnąca ro ś lin a  Z a k ła d  Ubezpieczeń, 
ra b a to w a , 26) czynność  e ksped ien t -
k i.  27) d raka . 28) d rą ży  c h o d n ik i w  
d re w n ie . 29) e leganck i s tró j dam ­
s k i. 33) m agazyn. 36) ta rg o w isko , 
39) je d n a k o w y  u k ła d  s ił. 40) słusz­
ność. 41) w spó łczesny a k to r  p o ls k i.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
Z  N R  134

P O Z IO M O : ja s trz ą b  m arg ines ,
42) suma Jednom iam ów. 43) sz lak, g ruz, kongres, tru d . m enu, z lew , 
44) o tc h ła ń , to ń . p ro je k t ,  te a tr , . spisa, b u rg u n d  s it-

w a , p ra w o , In d ia n a , w a le t, a tlas , 
P IO N O W O : 1) k a w a łe k  g łó w k i sk ra w e k , k ita .  lu ra ,  w o le , p a cyn ka , 

czosnku. 2) k łę b e k  m c i 3) n ie p o w o  A tos, m a ch o rka , k la js te r ,  
dzen ie , 4) re a kc ja  p u b liczn o śc i og lą
d a ją c e j dob rą  ko m e d ię  5) p ień  z P IO N O W O : jo g u r t ,  szum , zakup ,
ko ro n ą . 6) w  ję z y k u  p o lsk im  pada ba n jo , m orze , rusz t, n e rw , sędzia,
na p rzedos ta tn ią  sy labę  w y ra z u , 7) zestaw ien ie , te m p e ra tu ra , rz u tn ik ,  
d o d a tn ia  cecha c h a ra k te ru . 8) d m u - ja g lic a , ko n a n ie . E liza  sów ka, w ig - 
c h a n ie  w  trą b ę . 9) w y d a te k , 15) w am . szaser, saper, ra c ja , w y n ik ,
zew nę trzna  w a rs tw a  och ro n n a  c ia ła  k lasa , k lo c , a tu t. 
bezkrę g o w có w  i  n iższych  s tru n o w - .
c ó w ; k u ty k u la .  16) na w s i sp o tyka  N A G R O D Y  — b o n y  P K O  po  250 
s ę jeszcze z żu ra w ie m . 18) stróż, z ł u fu n d o w a n e  przez P Z U  w y lo so - 
19) śc ie rw o. 20) zuch. ju n a k . 21) ro - w a lił-  Ma.riusz D ę b ic k i.  L ip ia n y , u l.  
boczą część k o p a rk i 22) z p ło za - S ik o rs k ie g o  30D, Z y g m u n t Pykaj, 
m i. 2.3) pa lm a  ka teszow a, 30) u rw is , Ś w ię to ch ło w ice , u l.  W y z w o le n ia  30, 
31) kosm onauta  ra d z ie ck i. 32) ty p  Teresa G ruszew ska, Szczecin, u l.  
a k to ra . 33) np, P Z P N  34) p iaszczy- R om era  19. 
sta m ie liz n a  na rzece 35) p ra w y
d-cp'rv w  N o te c i. 36) m o k ra d ło . 37) N a g ro d y  są do  o d e b ra n ia  w  re - 
m ie jsce  zagięcia  czegoś, 33) część d a k c ji I I I  p ię tro , p o k  53. Z a m ie j-  
sk ła iio w a  pa le n iska . scow ym  w y s y ła m y  poczta .

Płodny pisarz
N A W E T  w  s k a li a m e ry k a ń s k ie j 

L o u is  A m o u r je s t p isa rzem  n ie z w y k  
ły m . N ap isa ł ju ż  97 p ow ieśc i, e p ic ­
k ic h  h is to r ii zw ią za n ych  g łó w n ie  z 
pod b o je m  Z a chodu  S tanów  Z je d n o ­
czonych , k tó ry c h  następne „ r z u ty ”  
u k a z u ją  się z żelazną re g u la rn o ś ­
c ią  t r z y  ra z y  do ro k u . S ta ły  się 
one  tem a tem  o k . 30 f i lm ó w  z re a lizo  
w a n ych  w  H o lly w o o d . N a js ły n n ie j­
szy n o s ił t y t u ł  „H o n d o ” , a g ra ł w  
n im  Jo h n  W ayne.

N a k ła d y  ks ią że k  L o u isa  A m o u ­
rs  os iągnę ły  160 m in  egzem plarzy, 
a le  n ie  p rz y s p o rz y ło  m u  to  w ca le  
uznan ia  w  oczach a m e ry k a ń s k ie j 
k r y t y k i  l ite ra c k ie j,  k tó ra  t ra k tu je  
go z lekcew ażen iem .

Mowy „nieśmiertelny“
. DO A k a d e m ii F ra n c u s k ie j na fo ­
te l, k tó ry  za jm o w a ł do n iedaw na  
w y b itn y  h is to ry k ,  F e rn a n d  ■ B ra u ­
de l, w y b ra n o  65-le tn iego p isarza  
Jacquesa L a u re n ta . Szczegó lne j po ­
p u la rn o śc i p rz y s p o rz y ł m u  c y k l po­
w ieśc i, za p o czą tkow any  40 la t  te ­
m u  obszernym  to m e m  p t.  „D ro g a  
K a ro lin a ” , k tó r y  m ia ł m ilio n o w e  
n a k ła d y  i  t r a f i ł  na e k ra n  z u dz ia ­
łe m  s ły n n e j M a r t in e  C aro l.

N o w y , „n ie ś m ie r te ln y ” , c e n io n y  
zwłaszcza ja k o  znaw ca S tendna ia , 
je s t a u to re m  w ie lc e  p ło d n y m , m a­
ją c y m  w  d o ro b k u  u tw o ry  różnego 
ro d z a ju  i  o ró ż n y m  ciężarze  ga­
tu n k o w y m . T o  zapew ne b y ło  p rz y ­
czyną, że u ż y w a ł szeregu pseudon i 
m ów , ob o k  — o czyw iśc ie  — w łasne 
go nazw iska , k tó r y m  syg n o w a ł b a r­
d z ie j a m b itn e  k s ią ż k i, p rzeznaczo­
ne d la  węższego k rę g u  o d b io rcó w . 
In a cze j w ię c  p o d p is y w a ł p race  h i­
s to ryczne , in a cze j p o w ie śc i k r y m i­
n a lne  i  se n tym e n ta ln e  c z y ta d ła , a 
jeszcze in a cze j k r y t y k i  l ite ra c k ie . 
Ta.k w ięc ńp . pod  \?seuclonimem 
C eo il S a in t-L a u re n t w y ró ż n io n o  go 
w  1953 r . za pow ieść k ry m in a ln ą  
nagrodą Q ua l des O rfe rve s  (p rzy  
k tó ry m  m ieśc i się ko m enda  p o li­
c ji) ,  a le  pod  w ła s n y m  na zw isk ie m  
u zyska ł w  1971 r . nag rodę  G on - 
c o u rtó w , a w  1981 — G ra n d  P r ix  
A k a d e m ii.

Widzenie z... 
fortepianem

DO S Ą D U  w  m ie jsco w o śc i V e n ­
tu ra  (stan K a li fo rn ia .  U SA) wt> lv- 
n ą ł n a jb a rd z ie j n ie co d z ie n n y  pozew
— w n ie s io n y  przez pew nego ro z ­
w ie dz ionego  le k a rz a  — ja k i  zna h i ­
s to ria  sadow n ic tw a  w  tv m  stan ie . 
L e k a rz  ów . znanv  m ie ise o w v  k a r ­
d io lo g . z za m iło w a n ia  zaś m u zyk
— p ia n is ta , z w ró c ił się do  sądu o  
p rzyzn a n ie  m u  p ra w a  do o d w ie ­
d z in  dwa ra,zv w  ty g o d n iu ...  fo r te ­
p ia n ó w . k tó re  po zo s ta ły  w  w i l i i  1ę 
go b v łe ! m a łżo n k i. Bez m o ż liw o śc i 
ko n ty n u o w a n ia  ćw iczeń na tv c h  
in s tru m e n ta c h  ro z w ie d z io n y  le k a rz  
..n ie  w id z i d la  s ieb ie  ż yc ia ” . P ro ­
w adzący spraw ę w  im ie n iu  swego 
k lie n ta  a d w o ka t w y z n a ł, że w a lc z y ł 
iu ż  o p ra w o  osób ro zw ie d z io n ych  
do w id  w a n ta  uko ch a n ych  ko tó w , 
psów , a n a w e t pew nego p y to n a -o l-  
b rzym a, ale. z ta k im  w ie lk im  p rz y ­
w iązan iem  do k la w ia tu ry  e ks -m a ł- 
żonka  jeszcze s ię  w  ż y c iu  n ie  spo t­
ka ł.

ła  sie o m o ja . mała córeczkę i 
chciała je j odstąpić swoje m le­
ko w  proszku. In n ym  razem 
ktoś zaczepił m nie na u lic y  i 
zapytał w prost: „D zień dobry 
pan i M ałgosiu, ja k  czuje się 
pan Czesio?” . A  w iec ludzie 
zwracaja sie do m nie jeżykiem  
z program u, id e n ty fik u ją  m nie 
z grana postacią.

— Czy na długo porzuciła  
pani teatr?

—  Bardzo chcia łabym  znów 
odnaleźć sie w  teatrze. 10 la t  
w  tym  zawodzie — to ogrom ­
nie wciaga. Zawsze bardzo 
chciałam  tańczyć. Teraz marzę. 
bv zaśpiewać choć jedna pio­
senkę, a je ś li dostane ciekawa 
propozycje — z pewnością w ró 
ce do teatru.

—  Pani M ałgosia jest ju ż  na 
wakacjach...

—  Pani Małgosia i  je j goś­
cie baw ić beda w idzów  przez 
całe la to  w  fo rm ie  retrospek­
tyw ne j. Zaś po w akacjach kon­
tynuow ać będziemy nasz cyk l, 
ale trochę w  zm ienionej kon­
w encji. Jakie j? —  Niech to po­
zostanie na razie tajem nicą.

Rozmawiała:

A leksandra Z W IERZC HO W SKA 
(CAF)

Różewicz w ZSRR
N IN A  G O C ŁA W S  K A  P R Y W A TN IE .

-  ---------------- ------------------- I ---------
je s t ju ż  c z w a rty m  

>rem je g o  p o e z ji w y -  
SRR. P rzed  k i lk u  la ty  
i tu  ró w n ie ż  a r ty k u -  

o p o e z ji.

żewicza. 
b o w ie m  
d anym  
o p u b lik i

P R Z E K Ł A D Y  p o ls k ie j p ro zy , p o - ły  Różewii 
e z ji 1 d ra m a tu rg ii za ró w n o  k la sycz ­
n e j ja k  1 w spó łczesne j, są5 w y d a -  Recenzent m ies ięczn ika  „ L i t le r a -  
w ańe w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  czę- tu rn o je  ob,>zrienie”  zw raca  uw agę,
sto, u tw o ry  p isa rzy  p o ls k ic h  p re -  że ostatnich w y d a n y  to m  w  sposób
z e n tu je  prasa  lite ra c k a . n ie m a l d o k o n a ły  w p ro w a d za  w

Je d n y m  z o s ta tn ic h  fa k tó w  Jest is to tę  twórczości R óżew icza, n ie - 
w y d a n ie  przez „C h u d o że s tw ie n n ą  powtarza lność je g o  s ty lu ,  a ponad - 
L it ie ra tu rę ”  w ie rs z ó w  ł  po e m a tó w  to  je s t bardzo je d n o li ty  s ty lis ty c z -  
Tadeusza R óżew icza. W y b o ru  d o k o - n ie . Było » o  tru d n e  do  os iągn ię - 
n a ł i  s łow em  w s tę p n y m  o p a trz y ł c ia , bowieift w  sp is ie  t łu m a c z y  w id  
zasłużony d la  p o ls k ie j l i te r a tu r y  n ie je  k ilkanaśc ie  n a zw isk . Jest
p o p u la ry z a to r i  tłu m a cz , W ła d im ir  w ś ró d  n icW jw spom niany ju ż  W . B r i 
B r ita n is z s k l. tam łszski, * j p onad to  poec i te j m ia -

N ie  je s t to  p ie rw s z y  k o n ta k t  cz y - ry ,  co  » w id  S a m o jło w , B o rys  
te ln ik a  ra d z ie ck ie g o  z l i r y k ą  R ó - S łu c k l i  łw g ie n i j  W in o g ra d ó w .

Po sezonie te a tra ln ym  85/86

Mniej pychy, więcej dialogu
Rozmowa z krytykiem teatralnym Jerzym Koenigiem

— “D L A  środow iska te a tra l-  gdzie w ys ta w ił „P u łapkę ” , „W i-  środow iska, co z ko le i n ie ozna- 
nego koniec sezonu to czas śn iow y sad”  i  „B ia łego  Łabę- cza, że terenowe te a try  m ają  
ocen i podsumowań. Jako k ry -  dzia” , Jacku  C h m ie ln iku  — zagw arantowane w a ru n k i m ate- 
tyk , członek ju ry  fe s tiw a lu  autorze „R om ancy” , A n d rze ju  r ia ln e  i  obsadę kadrow ą zapew- 
wrocławskiego, ja k  ocenia pan P a w ło w sk im  z jego przedsta- n ia jącą odpowiedni poziom  pra- 
m ija ją cy  sezon? w ien iam i G om brow iczow skim i i  cy artystycznej.

dyrektorze Tea tru  Polskiego —  Na czym można przede
— Od k ilku n a s tu  la t  czytu ję  we W ro c ław iu  —  Jac*ku B un- w szystk im  budować nadzieję na

rozm a ite  oceny sezonu. Są one schu. ro zw ó j tea tru  w  najb liższych se-
często bardzo krytyczne . T y m - zonach?
czasem, gdy czyta się je  po- — Czy możemy też m ów ić
now nie  po piętnastu, dw udzie - o in teresu jących deb iutach d ra - —  Na szczęście te a tr zaczyna
stu  la tach, to okazu je się, że m atu rg icznych? trac ić  swoją pychę artystyczną,
c iekaw ych wydarzeń  ̂ tea tra l- — Otóż w  dram acie tw o rzy  sam stara się sobie radzić z pro 
nych by ło  dużo w ięcej n iż  do- przede w szystk im  stara g w a r- b lem am i ekonom icznym i i  orga- 
strzega li to oceniający na go- dia> j  dz ięk i Bogu: Różewicz, n izacy jnym i. Rzadziej za jm uje 
rąco te a tra ln i sprawozdawcy. auto r  grane j obecnie „P u ła p k i” , się po lityk ie rs tw em , a coraz 
postaram  się w iec o pew ien M rożek, którego now a sztuka częściej chce rozm aw iać ze 
ob iektyw izm  i za ryzyku ję  tezę, „K o n tra k t”  m ia ła  n iedaw no pre sw o im i w idzam i, 
że teatr, sądząc na podstaw ie m ierę... Pow oli do głosu docho- Rozmawiała:
e fek tów  ubiegłego sezonu, ma dzą także m łodzi autorzy. Po- Joanna B O C ZKO W S KA
się dużo lep ie j n iż  chociażby s|UZę się p rzyk ładem  chociażby
f i lm  czy ruch w ydaw niczy. Tadeusza Bradeckiego. P o za -------------------------------------------------------

. tym , ogłoszony ostatn io przez
Czy za tą  optym istyczną j y  p rGgram  PR konku rs  na słu 

oceną sto ją konkre tne p rzyk ła - chow isko radiowe, tem atycznie 
“ y * . . .  . ograniczony do wydarzeń i do-

Chociażby to, ze znowu świadczeń społecznych okresu 
przybyw a nam  pub liczności m iędzy i x  a X  Zjazdem  świad 
tea tra lne j a w iadom o przecież, czyj ¿e 0 naszej  rzeczywistości 
co dzieje się na w id o w n i Kin. można m yśleć i  pisać w  bardzo 
Nie to jest jednak n a jis to tn ie j-  in teresu jący sposób, 
sze. Na uwagę zasługuje po ją - je s te m  zdania, że te a tr ma 
wierne się na gruncie te a tru  przede wszystk im  baw ić, je d - 
szeregu now ych zjaw isk. M yś- nak j ego zadani em  jest rów nież 
lę tu  na p rzyk ła d  o grup ie  w p ływ a n ie  na nastro je i  zdro-
m łodych reżyserów: Tadeuszu w je  psychiczne społeczeństwa, 
B radeckim . związanym  z Tea- - • -w ięc m ów ienie o rzeczach na
trem  S tarym  w  K rakow ie , re - p ra w dę is to tnych  i  lik w id o w a -
7.VSPT7P: f a i r  i c h  n r 7 A ( l« f f lw iP n  . . . .  . .  ,  ___, . ____ t.

ja k  „Wzorzec dowodów m eta­
fizycznych”  czy «Pan J o w ia l-  Z by t często na m iej sce dra

(zrea lizow any w  Teatrze mat u współczesnego te a tr sięgas k i”

Fakty, plotki...____Zona i aktorka
CH A R L O T T E  R A M P L IN G  przez na ro la  została za pam ię tana . I  to  w s ta ł Jedyn ie  d la tego , te  C h a r lo t-  

d łu g ie  la ta  b y ła  m o d e lką . J e j ta k  dalece, że n a s tępny  f i lm  zagra te  zażyczy ła  sobie C h in  ja k o  c e lu  
superzgratona 'f ig u ra  1 n ie p o ko ją ca  ła  Już w duecie  ze z n a k o m ity m  po d ró ży  p o ś lu b n e j. T a k  czy  ow a k  
ch łodna , a le  n ieco  m is tyczna  u ro -  b ry ty js k im  a k to re m  — D ir k ie m  „K o n c e r t  w  C h in a ch ”  je s t Już k ła -  
da p o w o d o w a ły , że z a b ija ły  się o Bogardem. B y ł to  s ły n n y  „N o c n y  syką  m u z y k i e le k tro n ic z n e j, a C ha r 
n ią  n a js ły n n ie js z e  na św iec ie  d o m y  p o r t ie r ”  L il ia n y  C avan i, m roczna  lo t te  R a m p lin g  n ie  m oże narzekać 
m o d y. O czyw iśc ie  zosta ła  ta kże  za- h is to r ia  kata i  o f ia ry ,  o d w o łu ją ca  na b ra k  za in te re so w a n ia  sw o ją  o- 
uw ażona przez f i lm .  I  to  od razu  się w  co n a jm n ie j k o n tro w e ts y j-  sobą.
przez w ie lk ie g o  tw ó rcę . W p ra w d z ie  n y  sposób do h is to r i i  I I  w o jn y  i  o -  P on iew aż w ra z  z m ężem  m ieszka 
, w p ra w ia ła  się”  na p la n ie  f i lm o -  bozów  ko n cen tracy jnych . F ilm  zo - po d  P a ryżem , to  p ro p o z y c je  n a p ły -  
w y m  w  m a łych , n łc  n ie  znaczą- s ta ł przez je d n ych  o k rz y c z a n y  skan  w a ją  g ło w n ie  ze s tro n y  p ro d u c e n - 
cych  ep izodach p re z e n tu ją c y c h  da łem , przez in n y c h  a rcyd z ie łe m , tó w  fra n c u s k ic h . C h a r lo tte  w ła śn ie  
g łó w n ie  je j  w a lo ry  zew nę trzne , a le  a le  d la  Rampling n a jw a żn ie jsze  b y -  rozpoczyna  zd ję c ia  do czarnego k r y  
o ty m  dz iś  ju ż  w o li  n ie  p am ię tać , ło , że już o n ie j m ó w io n o  na ś w ie - m i-nału p t .  „U m ie ra  się ty lk o  dw a 

P ra w d z iw y  s ta r t  do zaw odu a k -  c ie . I  to n ie  ja k o  o b y łe j m o d e l- ra z y ” . Scenariusz n ap isa ł n ie  lada 
to rsk ie g o  C h a rlo tte  R a m p lin g  p rz y -  ce, a le  o d o jrz a łe j a k to rc e . spec, ja k im  je s t M ich a e l A u d ia rd ,
p a d ł w  g ło śn ym  f i lm ie  L u c h in o  Jeszcze w ięce j szum u w o k ó ł je j  re żyse ru je  Jacques D e ra y  (tw ó rca  
V is co n tie g o  „Z m ie rz c h  bogów ” . I  osoby narobiło m a łżeńs tw o  ze s ły ń  s łynnego  „B o rs a lin a ”  z D e lonem  i  
choć p rz y s ła n ia ły  ją  w  ty m  dz ie - n ym  kompozytorem  i  w y k o n a w c ą  B e lm ondo), a p ię k n e j a k to rc e  p a r t­
ie  ta k ie  s ła w y  ja k  D ir k  B ogarde , elektronicznego ro cka  Je a n -M ich e l n e row ać będzie M ic h a e l S e rra u lt.  
In g r id  T h u lin  cz y  H e lm u t B e rg e r, J a rre ’ em. P lo tka rze  tw ie rd z ą , że 
to  je d n a k  je j  w y ra z iś c ie  p ro w a d zo - s ły n n y  koncert c h iń s k i J a rre ’a po - R a fa ł G O D LE W S K I

W spom nien ie  o Erneście Hem ingwayu

IE S LI komuś p rzyoadkć- na  lite ra c k ie « , p o c h o d z ą c e ® , ^ Ł S *  o-‘  »  
wo 2 liipca 1986 ro ku  jeszcze z ubiegłego w ieku, p o w ia d a :...............................................  ........................

Mieć i nie m ieć

dramatyzmu, że sama fo rm u ła  .
__  _ ....___  _ . . ... pow iadana zdaw a ła  się pod  je g o  -ze s trze lbą  do  lasu...

* w padło w  reike „K om u  zm ieniła  nasz stosunek do lite -  p ió re m  ffe znacznie b a rd z ie j Po- 
dzwon” . „Ruchome św ię- ra tu ry  w  ogóle. Hem ingw ay, JHEtury. N a rz u c a n e m u , że t O zastanawiające, ja k  szyb-

t o ’ \  „Pożegnanie z b ron ią ”  czy poprzez reporterski» s ty l — la ta  właściw ie Tnigdy n ie  b y ł p ra w d z i-  ko najgłośniejsze nazw iska po-
„S ta ry  cz łow iek i m orze” , ten całe pracow ał ja ko  dz ienn ikarz w y m  pisajjzem, że ep a to w a ł okru- k ry w a ja  się patyna zapomnie-
nagle uśw iadom ił sobie, że to 
ju ż  ćw ierć w ieku  m inę ło  od 
c h w ili śm ierci człowieka, o k tó 
ry m  bez przesady można po­
wiedzieć. iż  b y ł na ustach n ie­
m al całego świata. Dwadzieścia 
pięć la t  temu samobójcza śm ier

i  .R e s p o n d e n t w o im n y  -  “ i i S >ZV SS la W * ®
r  k tó ry  z rew oluc jon izow ał dz ięk i pew nej naw et chropow a- amerykan^ich. Mówiono, że pomi- m łodzieńczych fascynacji Me- 
u^nółczeerm nrnze św iatowa. tości uzyska ł w  swych opow ia - mo wyslłlftw nigdy nie osiągnie la- rackich, a H em ingw ay b y ł dla
W W ŁA Ś N IE : . S i S .  daniach i powieściach aad^iw ia K r Ł ' “ ¿ ‘ ’ S  « I k u  poko leń Po laków  w łaśnie
lego n isarstw o uczyn iło  prze- J«cy e le k t  P raw ie  każdy jego raK Erneijt Hemingway S tara ł się wzorem  tw órcy. mezczyzny,
lom  W sposobie ooow iadania u tw ó r s w a w ia ł wrażenie rze- przede *4ystkim uprawiać litera- dziennikarza, cz ło w ie ka . zwane-
Ł l l e r t  p o ło w łi X X  czy pisanej „ a  gorąco C zyte l- i  ' S g f t  «» - f “ « ‘ ■” Sta-
w ieku? n ik  w raz  z autorem  obserwo- j est coś Syba z prawdy w banał- ry  człow iek i  m orze tkw ią cy

4  w a ł akcję, ale nie w  sposób nym twiegdzeniu, że interesował go w  lektu rach  szkolnych byw a
Dziś b iorąc do czytania na b ierny. B y ł je j uczestnikiem , ko przede ■«zystkim człowiek. Jego trak tow any  ja ko  przys łow iow a„  i i . . t . kondycjaillos, nieuchronność klęs- . . . .  -p rzyk ład  „Za rzekę, w  cień m entatorem , sędizia. k i i śmieRci.

drzew”  można się zżymać na
nieco anachroniczny sposób pro n a  jego twórczość w ogromnym ïzyscy b o h a te ro w ie  H e -
wadzenia n a rra c ji, „Śniegi K i l l -  g g j l u
m a n d z a r o  m o g ą  r a z ić  s k ło n -  m oże s fo rm u ło w a n ie  z b y t o d k ry w -  Z  wewnArznym i sprzecznośc iam i. a ie  n a  ClOle z n a c z n ie ^  c z ę ś c ie j
n o ś c ia m i d o  s e n ty m e n ta l iz m u ,  cze, b o  przec ież k a żd y  tw ó rc a  w  w ątp iijw oSam i, n ie p ew nośc iam i. n iż  je d e n  ra z .  C o ś  s ię  ma
A lp  n rz p e ie ż  ta  n ro z a . in n a  c a ł -  sw y m  dz ie le  p re z e n tu je  s ieb ie , sw ó j Sam  pis#z b y ł w  te j m ie rze  b a r-  Czep0,§ n je  m a ...
A le  przecież ta  p ro z a , _ in n a  c a t s tosunek do ś w ia ta , a le  E rn e s t H e - dzo  podobny do k re o w a n y c h  p rzez  *
k o w ic ie  0‘d  o b o w ią z u ją c e g o  W m in g w a y  r o b i ł  to  w  sposób szcze- s ieb ie  postaci. Jego p o p lą tane , ro z - -
o o ło w ie  naszego stu lec ia  kan-o- g ó ln y . W  k r ó tk ic h  fo rm a c h  p o trą -  d a rte  między ró ż n y m i k o b ie ta m i-  Jacek S T R Z E M Z A L S K I

im . Jaracza w  Łodzd). K rzysz- po k iasykQ Można naw et m ów ić 
ta fie  Babic k im , pracu jącym  w  „  n ie ch ic ij b ra ku  zainteresow a- 
Teatrze Wybrzeże w  Gdańsku, n!a wsp6łczesną lite ra tu rą .

— T ea tr ma u nas bardzo w y 
soko ustaw iony ce low n ik  pozio­
m u artystycznego. G ra chętnie 
Szekspira, Czechowa i W yspiań­
skiego, chcia łby w ięc również 
dram atu rg ię  współczesną mieć 
na p rzyzw o itym  poziom ie. Czę 
sto w ięc może zby t le kkom yś l­
n ie  z n ie j rezygnuje-

—  Podobno te a tr jest ta k i, ja  
k ie  są jego czasy i m ożliwości, 
ale przecież decyduje o n im  rów  
nież jego publiczność. Jaka by­
ła  w idow n ia  w  ub ieg łym  se­
zonie?

— Znacznie zdrowsza, je ś li 
chodzi o stosunek do tea tru , niż 
to m ia ło  m iejsce jeszcze k ilk a  
la t  temu. W  stanie zan iku  jest 
z jaw isko szukania w  każdym  
przedstaw ieniu a lu z ji i  pod tek­
stów. Publiczność stała się ba r­
dz ie j do jrza ła  i  w ie, że odpo­
w iedzi na współczesne pytan ie  
można znaleźć zarówno w  k la ­
syce, kom edii, dram acie sensu 
s tric to , ja k  i  w  w id o w isku  śpiew 
nym . Chociażby w  „Operze za 
trzy  grosze”  czy „B re lu ” . To, 
co nazwałem  a luzyjnością jest, 
stanem  chorobowym , k tó ry  w raz 
z postępującą norm a lizac ją  na 
szczęście stopniowo zanika.

— Przedstaw ienia istotne pow­
sta ją zarówno w  K ie lcach ja k  
i w  N ow e j Hucie, Je len ie j Gó­
rze i  T o run iu . K tó re  ośrodki do 
m inow a ły  w  ub ieg łym  sezonie?

—  K ra kó w  z Teatrem  Starym , 
łó dzk i T ea tr im . Jaracza pod 
k ie row n ic tw e m  Bogdana Hussa- 
kowskiego, T ea tr W ybrzeże w  
Gdańsku, T ea tr P o lsk i we W ro ­
c ła w iu ; a także znany w  Po l­
sce, ale chyba bardz ie j w  św ie­
cie T ea tr N ow y w  Poznaniu — 
za sprawą Janusza W iśn iew skie  
go. No, a jest jeszcze Warsza­
wa.

— Od paru  sezonów pada re ­
toryczne pytanie — czy tea trów  
w  Polsce jest za mało, za dużo 
czy w  sam raz? Często słyszy 
się opinie, że słabe tea try  po­
w in n y  zostać rozwiązane...

—  Żaden ośrodek n ie chce 
stracić tea tru . Jego is tn ien ie  jest 
rodzajem  n o b ilita c ji m iasta

ró ż n y m i o r ie n ta c ja m i p o lity c z n y m i, 
w ie lo m a  ra c ja m i życ ie , n ie  d a w a ło  
m u  w y tc h n ie n ia  od św ia ta , k tó r y  
tw o rz y ł na pap ie rze . O dw ieczne p y ­
ta n ie  w s z y s tk ic h  tw ó rc ó w  o sens 
tw o rz e n ia  n ie  d a w a ło  ró w n ie ż

cegła, k tó ra  trzeba zaliczyć.

I  chyba sam pisarz m ia ł ra-

Polonica
,M o ty w v  ludow e  w  secesli Dol­

s k ie j”  — pod taka  nazw a o tw a rto  
w  In s ty tu c ie  P o ls k im  w  P a ryżu  
w ys taw ę  ze zb io ró w  M uzeum  M a­
zow ieck iego  w  P ło cku . W śród  eks- 
oo a a tó w  z n a id u ia  sie dzie ła  Józefa 
C he łm ońsk iego . Leona W y czó łko w ­
sk iego , Józe fa  M e h o ffe ra , K a z im ie ­
rza S ichu lsk iego . Teodora  A x e n to - 
w icza . P o ka z ' d z ie ł s z tu k i u zupe ł­
n ia ją  w y d a w n ic tw a  z p o czą tku  X X  
w ie k u  na te m a t zw ycza jó w  lu d o ­
w ych .

12 k o n c e rtó w  w  11 m iastach  to  
b ila n s  o s ta tn ie g o  to u rn e e  P o ls k ie j 
O rk ie s try  K a m e ra ln e ! pod d v re k -  
c ia  Jerzego M a k s y m iu k a  do  W ie l­
k ie !  B ry ta n i i .  Podczas p o b y tu  w  
L o n d y n ie  o rk ie s tra  dokona ła  d ia  
w y tw ó rn i E M I nag ra ń  u tw o ró w  
V iva ld ie g o . z ud z ia łe m  Y e h u d i M e­
n u h in a  la k o  so lis ty , ponad to  k o n ­
c e rt na fe s tiw a lu  w  B a th  b y ł  t r a n ­
s m ito w a n y  w  p ro g ra m ie  te le w iz ii 
B B C  1 p o p rzedzony  w y w ia d e m  z 
J e rzym  M a ksym iu k ie m .

P a ryska  o fic y n a  . .B a ila r  d ”  o p u ­
b lik o w a ła  . .W ie lk i T y d z ie ń ”  Jerze­
go A n d rz e je w s k ie g o  w  p rzek ładz ie  
V la d im ira  V im awera.

g o rą c y m  p rz v ie c ie m  sp o tka ło  
sie w  Iz ra e lu  „M azow sze” , po raz 
p ie rw szy  goszczące w  ty m  k ra iu .  
Zespół d a ł 18 ko n ce rtó w  w  trze ch  
m ias tach , grom adząc ponad 50 tvs. 
w id zó w . P lonem  w ys tępów  lest po­
now ne  zaproszenie do- Iz rae la .

W  re p re z e n ta c y jn y c h  sa lach w y ­
staw ow ych- N eapo lu  — w  C astel 
d ę li ’ O vo  o tw a r to  w ys ta w ę  w sp ó ł­
czesnego m a la rs tw a  po lsk iego . 
W śród a u to ró w  eksponow anych  
prac  z n a id u ia  sie Teresa Pagow - 
ska. Jonasz S te ra . J e rz y  N ow os ie l­
sk i. Jan  T a ra s in . Jan Szancenbach. 

an B e rdyszak  i  in n i.

Kim był El Greco?
G R E C K I uczony p ro f. N iko la o s  

P a n a y o ta k is  o g ło s ił w y n ik i  sw ych  
badań nad życ iem  urodzonego na 
K re c ie  h iszpańsk iego  m a la rza  Do- 
m en ikosa  T h  eo to k  op u  losa . k tó ry  
zd o b y ł s ław ę  pod im ie n ie m  E l 
G reco . M ie jsce m  u rod ze n ia  m a la ­
rza  n ie  b y ła  — ja k  do tychczas 
sądzono — w ie ś  P hode le  a ro d z i­
na u rodzonego w  1541 r . p rzysz łe ­
go w ie lk ie g o  tw ó rc y  m ieszka ła  w  
m ie jsco w o śc i K o u ts o g e ra k o  w e 
w sch o d n ie j części w ysp y . Panayio- 
ta k is  udow adn ia - ponad to , że E l 
G reco  p rzysze d ł na ś w ia t n ie  w  
ro d z in ie  k a to l ic k ie j a g re c k o -o r-  
to d o k s y jn e j i  przeszed ł na k a to l i­
cyzm  zna laz łszy sie w  H iszp a n ii.

E l G reco  b y ł u czn ie m  T y c ja n a  
i  u le g ł w p ły w o m  T L n to re tta . Ra­
fa e la  i  M ic h a ła  A n io ła .  Od 1577 
ro k u  tw o rz y ł w  T o le d o , g łó w n ie  
ko m p o z y c je  re l ig i jn e  i  p o r tre ty .  
R o z w in ą ł w ła s n y  s ty l o cechach 
ty p o w y c h  d la  m a n ie ry z m u . w  k tó  
ry m  p rz e c iw s ta w ił za łożen iom  re ­
nesansu dążenie do uzyska n ia  a t­
m o s fe ry  e ks ta tycznego  w iz jo n e rs t­
w a i  m is ty c y z m u . re lig ijn e g o . D ą­
żąc do spo tęgow an ia  n a s tro ju  i 
ek9pxesji p rz e d s ta w ia ł w  sw ych  
k o m p o z y c ja c h  postac ie  n ie m a l od - 
m a te r ia liz o w a n e  o s iln e l w y d łu ż o ­
n y c h  p ro p o rc ja c h  i  s ym b o liczn ych  
gestach, s tosow a ł n ie z w y k łe , i r r a ­
c jo n a ln e  e fe k ty  ś w ie tln e  i  k o n t­
ra s to w e  zes taw ien ia  b a rw  u trz y ­
m a n y c h  w  ch ło d n e j to n a c ji.  N ie ­
z w y k ło ś ć  jego  m a la rs tw a  spow odo­
w a ła . że n ie  zna laz ł pe łnego uzna 
n ia  za życ ia  i  n ie  m ia ł w ie lu  ucz­
n ió w  a n i naś ladow ców , a s ty l je ­
go tłu m a czo n o  n ie k ie d y  ob łedem . 
fa n a ty z m e m  re l ig i jn y m  lu b  w adą 
w z ro k u  a r ty s ty  N o w a to rs tw o  śro 
d k ó w  E l Greca zos ta ło  ocen ione  
w ła ś c iw ie  d o p ie ro  w  naszym  s tu ­
le c iu  (w g W EP) P o w o jn ie  sen­
sacją  s ta ło  sie o d k ry c ie  ..p o lsk ie ­
go E l G reca ” , obrazu  jego pędzla 
na p le b a n ii w  K osow ie  L a c k im .
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POW RÓT DO ID E I U M Ó W  SPOŁECZNYCH

O  Tygodn ik  „Z W IĄ Z K O W IE C ”  zam ieścił ostatn io 
„W stępny p ro je k t p rogram u Po lskich Z w iązków  Zaw o­
dow ych na I I  Zgrom adzenie O PZZ”  (odbędzie się 26— 
— 30X1 br.). O to jeden z fragm en tów  p ro je k tu :

Uważam y za konieczne przeprowadzenie zw iązkow ej 
k o n tro li i  analizowanie przyczyn pow odujących w yd łu ­
żenie 8-godzinnego dnia i  42-godzinnego tygodnia p ra ­
cy. N ie negujem y potrzeby uelastyczniania czasu p ra ­
cy — może on być jednak przedłużany ty lk o  spora­
dycznie i  za zgodą zw iązków  zawodowych. W  prze­
c iw nym  w ypadku uznajem y, że naruszane są niezby­
wa lne związkowe upraw n ien ia  zawodowe. Uważam y 
za konieczne rozpatrzenie m ożliwości pow ro tu  do ide i 
um ów społecznych. P ow inny one, uw zględnia jąc zm ie­
nione w a ru n k i gospodarowania, naw iązyw ać do poro­
zum ień sie rpn iow ych.

„N IE  P Y T A M Y  K T O  S K Ą D  PRZYSZEDŁ...”

a  M ożna b y  rzec iż  sko rzys ta ć  z n ie j będą m o g li c i  k tó r y m  
w  p e w n ym  m om enc ie  z a b ra k ło  w yob rążn ii. c i  k tó r z y  z w ie d ze n i 
dem a g o g iczn ym i ha s ła m i n ie  w id z ie l i  za ty m i h a s ła m i d z ia ła ń  
zm ie rz a ją c y c h  do osłab ien ia  pańs tw a , godzących n ie je d n o ­
k ro tn ie  w  is to tę  b y tu  na rodow ego, a ta k ż e  c i k tó rz y  n ie  
p rz e w id z ie li że ic h  pos tępow an ie  m oże w  e fe kc ie  s ta n o w ić  
naruszen ie  n o rm  p ra w n y c h .

(Z k o m e n ta rza  „T R Y  B U N Y  L U D U ”  na te m a t o s ta tn ie j 
u s ta w y  a m n e s ty jn e j) .

SŁONECZKO  (I CENY) CO RAZ WYŻEJ...

N ie będzie to rekordow y ro k  je ś li chodzi o liczbę 
»turystów na ca łym  po lsk im  W ybrzeżu. W  ta k im  np. 
w o j. gdańskim  sezon przyniesie budżetow i państwa 
zysk w  wysokości 8 m ilia rd ó w  300 tp ilio n ó w  zł i  będzie 
o 13 proc. wyższy od ubiegłorocznego, ale zadecyduje
0 n im  g łów nie  w zrost cen.

TE N  H A N D E L  N IE  Z A G R O Z IŁ  U SPO ŁEC ZNIO N EM U

a  G d y  ża r le je  się z n ie b a , g d y  m y ś l o  p a n ie ro w a n y m  
sch a b o w ym  prze raża  (...) a p rz y je m n o ś ć  s p ra w ia  Jedynie 
b e zruch  w  c ie n iu , w te d y  ro zm ow a o m ięs ie  je s t s p o ko jn a
1 pozbaw iona  e m o c ji.  N ie  w y w o łu je  je j  n a w e t b lis k a  p od ­
w y ż k a  cen (...) Na bazarach  p o d w yżka  ju ż  n a s tąp iła . Lecz  
te n  h a n d e l m a to  do  s ieb ie , że w  ka żd e j c h w i l i  m oże ta m  
n a s tąp ić  także  o b n iżka  (...) O kaza ło  się że h a n d e l baza ro ­
w y  n ie  z a g ro z ił uspo łeczn ionem u skupow a m ięsa. W k ró tc e  
p o zb a w io n y  on  zostan ie  m ia n a  e ksp e rym e n tu  ( ta k i „ekspe ­
r y m e n t”  rozpoczę to  ju ż  w  czasach p ia s to w s k ic h ) i  ro z w i­
n ię ty  na c a ły  k r a j  — pisze ta rg o w y  e ksp e rt „Ż Y C IA  W A R ­
S Z A W Y ”  M a re k  P rzyb y la k .

Z  T E K I S A T Y R Y K A

RZECZY D Z IW N E  I  C IE K A W E

O  Redaktor naczelny „Rzeczyw istości”  deklaruje* 
„G enera lna lin ia  re dakc ji —  n ie  zamykać n ikom u 
m ożliwości w ypow iedzi, bez wzg lędu na jego przyna­
leżność p a rty jną , ko lo r oczu, skóry itp .”  N a jbardz ie j 
in trygu jące  jest k to  k ry je  się w  tym  skrom nym  „ itp . ”  
■O Zb ign iew  A n tk o w ia k  z „M od y P o lsk ie j”  w y ra z ił 
życzenie ubran ia  członków  rządu „w ca le  n ic  ekstra­
wagancko, a m odnie” . O  M a powstać C en tra lny Ośro­
dek Szkolenia Dzia łkow iczów.

Zebrał: get

\
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—  On p o tra fi o tw orzyć sejf?
—  W ątpię. N ie zdradziliśm y m u szyfru.
, Zauważyłem , że pan i ten szy fr pam ięta. Zapisała go 

gdzieś pani?
— Tak.
O tw orzy ła  p raw ą dolną szufladę "biurka , wyciągnęła do 

końca i p rzew róciła  dnem do góry, w ysypu jąc ze środka 
żółte w yc iąg i ■ z konta bankowego. Od spodu p rzy lep iony  
b y ł taśmą skraw ek pap ieru  z rzędem c y fr  w yp isanych na 
maszynie. Taśma pożó łk ła i  popękała ze starości, a c y fry  na 
św is tku  tak  się za ta rły , że ledw ie je  można było odczytać

— To dość n ieskom plikow any schowek — stw ie rdziłem .
—  Czy synow i pan i potrzeba pieniędzy?

— Nie w yobrażam  sobie na co. D ajem y m u sześćset albo 
siedemset do larów  miesięcznie, a w  razie potrzeby i więcej.

— W spom mała pan i o dziewczynie. v
—  Jest zaręczony z B e tty  T ru ttw e ll,  a ona n ie  leci na 

pieniądze.
—  W jego życiu  n ie ma innych dziewczyn czy kobiet?
— Nie. — A le  zabrzm ia ło to  pow oli i niepewnie.
—  Ja k i jest jego stosunek do szkatu łk i?
— Nicka?  — Zm arszczyła g ładkie czoło, ja kb y  zaskoczo­

na pytaniem . — Jeśli ju ż  o to chodzi, in teresow ał się nią 
w  dzieciństw ie. Pozw ala łam  jem u i  B e tty  baw ić  się szka­
tu łką . Udawaliśm y.., on i udaw a li, że to puszka Pandory. 
Coś magicznego, w ie  pan?

Zaśm iała się k ró tko . Całe je j cia ło  śn iło  o przeszłości. Po­
tem  wyraz oczu znowu się zm ienił. Zdradza ły, że m yś li in ­
tensywnie i w  popłochu. C ieńszym ju ż  głosem pow iedziała:

— Może nie pow innam  była tak  tego w yo lbrzym iać. A le  
wciąż nie po tra fię  uw ierzyć, że ją  zabrał. N ick  zw yk le  był 
w  stosunku do nas szczery.

—  P y ta li go państwo, czy w z ią ł szkatułkę?
—  Nie. N ie w idz ie liśm y go od pow ro tu  z pustyni. Ma

------------------------------------ .  9  — ________________

własne m ieszkanie ko lo  u n iw e rsy te tu  i  p rzygotow u je  się 
do końcowych egzaminów.

— C hcia łbym  z n im  porozm awiać, usłyszeć p rzyn a jm n ie j 
potw ierdzenie albo zaprzeczenie. Skoro jest podejrzany...

—  Proszę m u ty lk o  nie m ów ić, że ojciec go podejrzewa. 
Przez te ostatn ie dw a la ta  tak  dobrze się ze sobą zgadzali, 
że nie chcia łabym  tego popsuć.

Obiecałem  zachować się taktow nie . Bez dalszych nalegań 
podała m i num er te lefonu N icka  Chalmersa i  jego adres 
w  m iasteczku un iw ersyteck im . Zanotow ała je na kartce  
dziecinnym , n iew yrob ionym  pismem, po czym spojrza ła na 
zegarek.

—  Zaję ło nam  to nadspodziewanie dużo czasu. M ó j mąż 
zaraz w róc i do dom u na lunch.

P o liczk i je j p łonęły, oczy błyszczały, ja k b y  k ła d ła  kres 
schadzce. Pośpiesznie w yp row adz iła  m nie do ha llu , gdzie 
ciemno odziany służący s ta ł z m iną pełną bezmyślnego sza­
cunku. O tw o rzy ł d rzw i fron tow e, za k tó re  pan i Chalm ers 
w łaśc iw ie  m nie wypchnęła.

Z  czarnego R o lls -R o y c e w y s ia d ł przed domem mężczy­
zna w  średnim  w ieku , ub rany w  elegancki tweedowy ga r­
n itu r . Przeszedł przez dziedzin iec z czymś na ksz ta łt żo ł­
n ie rsk ie j p recyz ji, ja k b y  o każdym  jego k ro ku  i  każdym  
ruchu  ram ion  oddzielnie decydowały rozkazy z góry. Z je ­
go śniadej pociągłe j tw a rzy  spozierały n iew inne b łęk itne  
oczy. Dolną część te j tw a rzy  konw encjona lizow al prosto  
przystrzyżony c iem ny wąsik.

Blade spojrzenie pana Chalm ersa prześlizgnęło się po 
m nie.

—  Co się tu  dzieje, Ireno?
—  Nic. To znaczy... —  Zaczerpnęła tchu. — Przyszedł 

pan z ubezpieczeń. W  spraw ie w łam ania .
—  W zywałaś go?
—  Tak. — Zerknę ła  na m nie zawstydzona. Łga ła  ja k  z 

n u t i  zachęcała m nie do współdziałania.
— Postąpiłaś dość g łup io  — skonstatował je j mąż. — 

S zka tu łka  flo ren tyńska  nie była ubezpieczona, a p rzyn a j­
m n ie j ja  nic o tym  nie w iem . — P opatrzy ł na m nie z w y ­
razem  grzecznego zaciekawienia.

— Nie  — odparłem  d rew n ianym  głosem.
B yłem  z ły  na tę kobietę. Popsuła nasze dobre stosunki 

i  ew entualne m oje dobre s tosunki z je j  mężem.
—; Wobec tego nie będziemy -fuż pana za trzym yw ać  — 

zw ró c ił się do mnie. — Przepraszam za pom yłkę żony. 
P rzyk ro  m i, że s tra c ił pan czas.

Ruszył w  m oją stronę, c ie rp liw ie  uśm iechając się pod 
wąsem. O dstąpiłem  na bok. M in ą ł m nie w  g łębokim  p rze j­
ściu, uważając, żebyśmy się o siebie nie o ta rli. B y łem  czło­
w iek iem  z gm inu , a to  może być zaraźliwe.

R O Z D Z IA Ł  3

W  drodze na un iw e rsy te t za trzym ałem  się na s tac ji ben­
zynow ej i  z autom atu  zadzw oniłem  do N icka. Telefon ode­
bra ła  dziewczyna.

—  M ieszkanie N icholasa Chalm ersa.

(cdn)

Z A P R A S ZA M Y  do rozwiązania ko le jne j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy ła ­
m ania ełowy trud  ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto  nadeśle pod 
adresem redakcji (te rm in  10-dn iow y rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozw ią ­
zania m in im um  dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udzia ł w  losowaniu 3 bonów PKO  po 
250 zł każdy.
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Krzyżówka arytmetyczna
Z. PO D A N Y C H  li te r  należy u łożyć sześć 

w yrazów  i  wpisać je  do d iagram u tak, aby 
pow sta ła krzyżów ka. Każdej lite rze  odpowia­
da inna  liczba. Obok d iagram u podano sum y 
w artośc i l i te r  we wszystkich wyrazach.

A  — 1, C —  2, D  —  3, E — 4, K  — 5, N  — 6, 
R — 7, T  — 8, Y  — 9.

W I Z Y T Ó W K A

F. R O Z M I E R

•$£-

W IR Ó W K A  T A U TO G R A M O W A

1 — nenufar. 2 — kom pozytor 
opery „R usłan i L u d m iła ", 3 — 
m iasteczko nad Supraślą, 4 — 
jednostka kąta płaskiego’, 5 — 
szyk, wytw orność, 6 — pod nią 
najtańsze wczasy, 7 — re p u b li­
ka z T b ilis i. 8 — wynalazca 
francusk i, jeden z organizato­
rów  przem ysłu w łókienniczego 
w  Polsce.

rJO LKM
E B W I I

i S j □ □ • I
S 1 B □ E

1 i . « 1 1
N

E s * T

H i a V
K *

D ï
1 a

5 I 1 O
w K

S — —
H

— - ____ 1 1
N

____

—  do m alow ania  ust
—  w  łożysku tocznym
—  członek k o m is ji sędziowskiej
—  opera Ver diego
—  gra w  ka rty
—  zalotn ica
—  w yka z błędów
—  roś lina  z ko lbam i
— im puls , bodziec
— poprzednik kontredansa
—  nieudane kopn ięcie p i łk i
—  spiekota
— ciasto z baka liam i
— opa l z węgla
—  p tak-k lep tom an
—  przepisy o rgan izac ji
— dostarcza runa
—  ostra różnica
—  polana w  D o lin ie  B ys tre j
—  lu b i wygodne życie
—  poddasze
—  z rodz iny  lasicow atych
—  sens, ją d ro  spraw y

*  *  *
Rozwiązania z nr 134

K R Z Y Ż Ó W K A  W ID E Ł K O W A : g lim id , g lin ­
ka, pianka, piasek, parsek, pa rte r, ka rte r, 
ka rto n , p roton, prosta, krosta, Kronos D ra - 
nos.

A LG E G R A F: 342+287=629 
; — +

57+148=205

6X139=834

P IR A M ID K A  M A T E M A T Y C Z N A : 69, 33 36, 
11, 22, 14, 0, 11, 11, 3.

K R Z Y Ż Ó W K A : pasztet, kabaret, okolica, 
epopeja, kasak, szmal, je lec, korek, bodor, 
R iley; taran.

K A L A M B U R  C IE S Z Y Ń S K I: opa trunek:

A R Y TM O G R A F: często najm ądrze jszą odpo­
w iedzią jest m ilczen ie  — L e w  To łs to j.

NA G R O D Y w y losow a li: Józef K rech, Szcze­
cin , u l S zaro tk i 12, Jan T e p liń sk i S targard  
Szczeciński, u l. Ł o k ie tka  5 A , Tadeusz M ilek , 
Szczecin, u l. Szym anowskiego 9. N agrody są 
do odebrania w  re d a kc ji 3 p ię tro , pok. 53. 
Zam ie jscow ym  w ysy łam y pocztą.

O pracow ał: R u d o lf M A C U R A

Krzyżów ka
P O Z IO M O : 4 — zespół o b ja w ó w  w y s tę p u ją c y c h  

jednocześn ie , 5 —  k a la m a r ia , 9 — przezroczys ta  
tk a n in a  b a w e łn ia n a , 10 — s to lic a  k r a ju  p ó łn o cn o - 
m o ra w s k ie g o ;

P IO N O W O : 1 —  a u to r  „D is n e y la n d u ” , 2 — f r a k ­
c ja , b ry ła , 3 — w  k u rn e j chac ie  b y ł d re w n ia n y  
I  to  w s ie n i; Jest i  w u lk a n ic z n y , 5 — w n im  
p ra c u je  n u re k , 6 — cz ło n  w ska zu ją cy  na zw ią ze k  
z m le k ie m , 7 — u k a z u je  s ię  k a ra w a n ie  na p u s ty ­
n i,  8 —  ku c h e n n a  s ie k ie ra .
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Może być idealny

Słomiany
wdowiec

R O D Z IN A  w y jecha ła  na 
w akacje, w  m ieszkan iu pozo 
sta ł ty lk o  pan domu. Jeśli 
chce zyskać m iano idealne­
go słomianego wdowca, po­
w in ien :

O  n ie  zapominać o podle­
w a n iu  k w ia tk ó w  O  jeść 
śniadanie przed w yjściem  
do pracy ^  każdego dnia 
zjeść c iep ły  posiłek ^  nie 
w yjadać z lo dów k i wszyst­
k ic h  „że laznych”  zapasów <> 
każdego dnia m yć naczynia 
O  co' na jm n ie j dw a razy w  
tygodn iu  odkurzyć całe m ie 
szkanie ^  w yrzucać niedo­
p a łk i z popielniczek O  sy­
stem atycznie wyrzucać śmie 
ci ^  nie pa lić  papierosów 
w  łóżku O  prać raz w  ty ­
godniu wszystkie swoje rze 
czy ^  pam iętać o płaceniu 
rachunków  <> n ie  chodzić 
zbyt często do m iłe j sąsiad­
k i na konsu ltacje O  ogra­
niczać w iz y ty  kolegów do 
rozsądnych rozm iarów  O  
przebywać w  domu gdy 
ma dzw onić żona O  przed 
pow ro tem  rodziny wypuco­
wać całe mieszkanie.

W  n a s z y m  o g r a d k u

Słodki ciężar... owoców

C H ŁO D Y  i  opady, a póź­
n ie j susza zaszkodziły czere­
śniom  i w iśn iom . K aprysy po 
gody odczuły zwłaszcza m łode 
drzewka. P lony nie są więc 
im ponujące. Jeszcze teraz moż 
na zaobserwować osypyw anie 
się n iedo jrza łych owoców. Za 
to ja b łe k  będzie sporo, choć

nieco późn ie j n iż zazwyczaj. 
Drzewa z k ilko m a  kona ram i 
w yras ta ją cym i z jednego m ie j 
sca lu b  pod kątem  os trym , ob 
ciążone owocam i, należy n ie­
zw łocznie zabezpieczyć przed 
rozłam aniem . Podpieram y 
w ięc konary d rew n ianym i ty  
czkam i. Przeprowadzam y też

Inne zabiegi p ielęgnacyjne, m. 
in . usuwam y dz ik ie  pędy (w il 
k i). W okó ł drzew tw o rzym y w  
ziem i misę, k tó rą  w yp e łn iam y 
wodą. N aw et starsze drzewa, 
głęboko ukorzenione, odczu­
w a ją  s k u tk i suszy.

Sporo czasu m usim y teraz 
poświęcić truska w kom . W  2 
— 4 tygodnie po zbiorach ści 
nam y wszystkie liśc ie  dw u- i 
trz y le tn ich  truska w ek na w y ­
sokości 5—7 cm i  pa lim y. Po 
usun ięciu liś c i o p rysku je  się 
roś liny  Thiodanem  (0,1 proc.) 
zwalczającym  roztocza. Usu­
wam y też rozłog i, przede 
w szy tk im  na p lantacjach je d ­
norocznych. Zagony truska­
w ek naw adniam y, co sprzyja 
obfitszem u w y tw a rzan iu  liści 
po skoszeniu. W ysiewam y też 
drugą część d a w k i nawozów 
azotowych. Przystępujem y 
rów nież do przygotow ania za- 
gonków  pod nowe rozsady 
truskaw ek, k tó re  sadzi się po 
cząwszy od d ru g ie j potowy 
lipca.

Dla grubasów

Ziołowa kąpiel
C Z Y  można zgubić zbęd­

ne k ilo g ra m y podczas ką ­
p ie li w  wannie? Można, 
pod w a run k iem  jednak, że 
będzie to  kąp ie l z io łow a ..

Do kąp ie li p rzygotow u je  
się około 40 dag mieszanki 
z io łow ej, na k tó rą  składają 
się: owoc ja łow ca, k w ia t la 
wendy, ziele m elisy, no­
strzyka, m acierzanki, k łą ­
cza ta ta ra ku  i m ię ty . Z io ła 
dok ładnie m ieszamy i wsy­
pu jem y do garnka. Następ­
nie zalewam y zim ną wodą 
i  pow o li podgrzewając do­

prowadzam y do wrzenia. 
Po zdjęciu garnka z ognia 
pozw alam y zio łom  naciąg­
nąć cc n a jm n ie j przez pół 
godziny i  dopiero w tedy 
w lew am y w yw a r do wanny.

Zabieg należy powtarzać 
dwa razy w  tygodniu. Trze 
ba jednak uprzedzić, iż  nie 
jest to  ku rac ja  szybka i e- 
fektow na. Z io łow e kąpiele- 
są skuteczne po dłuższym  
okresie stosowania, m usim y 
w ięc uzbroić się w c ie rp li­
wość. Życzym y w y trw a ło ­
ści!

To warto wiedzieć

Kwiaty w wazonie
N IE  ty lk o  roś liny  doniczkowe w ym aga ją p ie lęgnacji. T a k ­

że kw ia ta m i c ię tym i, um ieszczonymi w  wazonie, należy 
opiekow ać się starannie.

© K w ia ty  cięte n ie  lu b ią  m iejsc nasłonecznionych, prze­
s taw ian ia  i przeciągów.

© Przed w łożeniem  do wazonu usuw am y zbędne liśc ie 
i  gałązki, zaś ło dyg i p rzyc inam y pod wodą.

•  Róże będą d łuże j sta ły, je ś li zanurzym y końce łodyg 
[ we w rzą tku , a do wody w  wazonie dodamy odrobinę soli 
[ kuchennej.

•  Świeżość groszku pachnącego, pe tun ii, lw ie j paszczy, 
[ astrów, irysów  i  narcyzów przed łużym y przez dodanie cukru  
> do wody.

•  Jeś li w  drodze z k w ia c ia rn i do dom u k w ia ty  nieco 
; zwiędną, należy je  w  całości w łożyć do w anny napełn ionej 
• wodą i  trzym ać aż odzyskają świeżość.

•  K w ia ty  ożyją, je ś li ow in iem y g łó w k i m ię kk im  pap ie- 
[ rem  i  zanurzym y je  głęboko w  wodzie nieco cieplejszej 
[ n iż  pow ietrze, a następnie um ieścim y je  w  ch łodnym  po- 
: mieszczeniu.

1/4 S Z K L A N K I o liw y  
lu b  o le ju . 1 cebula pokro ­
jo na  w  cienkie p las te rk i, 
2 pom id o ry  sparzone, o- 
brane i pokrojone, 1/4 
szk la n k i wody, V2 łyżecz­
k i szafranu (niekoniecz­
nie). 1 łyżeczka soli. 1/4 
łyżeczki pieprzu, 1 lis te k  
la u ro w y . 3 f i le ty  rybne 
(ok. 1/2 kg). 2 z ie m n iak ix 
ugotowane, pokro jone  w 
dużą kostkę, 1 duża św ie­
ża pap ryka, obgotowana.

Zapiekanka rybna 
z jarzynami

pokro jona w  k rą żk i, 1/2 
szk la n k i zielonego grosz­
ku.

C E B U L Ę  sm ażyć na rozg rza  
n y m  o le ju  na ś re d n im  o gn iu  
p rzez  10 m in . na z ło ty  k o lo r , 
często m iesza jąc . D odać p o m i 
d o ry , w odę , sza fra n , sól, 
p ie p rz  i  l iś ć  la u ro w y , dus ić  
na m a ły m  o g n iu  p rzez 15 
m in . B ry t fa n n ę  w ysm a ro w a ć  
m asłem , p o ś ro d k u  po łożyć  
ry b ę , a d o o ko ła  z ie m n ia k i, pa 
p ry k ę  i  groszek, p o la ć  sosem 
lu b  o liw ą . Sosem p o m id o ro ­
w y m  p o la ć  f i le t y .  W s ta w ić  do 
n a g rzanego  p ie k a rn ik a  fl90 st.).

Egzotyka 
w akwarium J e d z ie m y  n a  u r lo p
PRZED nam i u r lo p  i pro­

blem  — co zrobić z rybkam i?  
Nie można przecież zostawić 
ich  bez op ie k i przez dw a — 
t£ |y  tygodnie. Nasypanie czu­
batego zbiorn iczka suchych 
ro zw ie litek  też nie rozw iązu je  
problem u. R yb k i zachorują z 
przejedzenia, poza tym  po­
karm  po pew nym  czasie zacz 
nie się psuć. Trzeba w ięc po­
prosić kogoś z rodz iny  lu b  
znajom ych, by p rzyn a jm n ie j 
raz na tydz ień za jrza ł do na­
szego m ieszkania i  n a k a rm ił 
ryb k i.

P ró cz  te g o  m u s im y  p rz e d  w y ­
jazdem  o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a ć  
z b io rn ik . N a le ż y  usunąć  zan ie ­
czyszczenia za lega jące  na d n ie  i  
ze trzeć  d o k ła d n ie  g lo n y . Jeśli po ­
ja w i ły  się na śc iankach  a k w a r iu m . 
S p ra w d za m y  też  u rządzen ia  na ­
p o w ie trz a ją c e  1 f i l t r u ją c e  w odę . 
C h o d z i o  to . b y  p rzez  c a ły  czas 
naszej n ieobecnośc i b y ły  one  d ro ­
żne. B a rd z o  w ażne  je s t d o k ła d n e

u m y c ie  ł  p rz e ta rc ie  p ro szk ie m  
ś c ie rn y m  (np . J a v o x em) r u re k  do ­
p ro w a d z a ją c y c h  p rz e filtro w a n ą  
w odę.

D o p e łn ia m y  też  z b io rn ik  w odą 
n ie c o  p o w y ż e j n o rm a ln e g o  p oz io ­
m u  i  p o z o s ta w ia m y  o d p o w ie d n i 
je j  zapas, b y  o p ie k u n o w ie  a kw a ­

r iu m  ra z  w  ty g o d n iu  d o le w a li 1— 
—3 l i t r y  o d s ta n e j w o d y . A k w a r iu m  
um ieszczam y w  m ie jscu  z a c ie n io ­
n y m . W y łą cza m y  też  g rza łkę , 
g d yż  te m p e ra tu ra  p o k o jo w a  je s t 
w  zupe łnośc i w ys ta rcza ją ca  d o  u -  
trz y m a n ia  c ie p ło ty  w o d y  a k w a ­
r io w e j.  I  te ra z  m o że m y  s p o k o j­
n ie  w y je c h a ć  na w czasy.

Radzimy...
O  C zarne  la k ie ro w a n e  p a n to  

f le , to re b k i i  p a s k i n a le ży  co  
p e w ie n  czas p rze trze ć  m ię k k ą  
szm a tką  zw ilż o n ą  w  s ło d k im  
s u ro w y m  m le k u . P o  w ysch n ię ­
c iu  — p o le ru je m y , a d la  u -  
zyska n ia  lepszego p o łysku  
m ożna d o d a tk o w o  p o trze ć  
p rz e k ro jo n ą  su ro w ą  cebu lą .

a  K o łn ie rz e  z b ia łe j k o ro n ­
k i  i  k o rd o n k u  m ożna u sz tyw ­
n ić  m le k ie m  zm ieszanym  z 
w odą (2:1). P o  za n u rze n iu  n ie  
w y c is k a m y , le cz  od ra zu  ro z ­
w ieszam y.

O  Ż y w o t ra js to p  lu b  p oń ­
czoch m ożna p rze d łu żyć , u -  
m ieszczą jąc je  p rze d  p ie r ­
w szym  w ło ż e n ie m  w  zam raża ł 
n ik u  lo d ó w k i na godz inę  lu b  
m ocząc co ' n a jm n ie j p rzez go 
dz in ę  w  ba rd zo  z im n e j w o ­
dzie.

^  C iem ne  w yśw iecone  u b ra ­
n ia  o d św ie ża m y szczo tku ją c  
w o d n y m  ro z tw o re m  a m o n ia k u  
(na  18 ły ż e k  w o d y  — 1 ły ż ­
k a  a m o n ia ku ). P o te m  um iesz­
cza m y  je  w  p rz e w ie w n y m  
m ie js c u , b y  w y w ie trz a ł n ie ­
p rz y je m n y  zapach a m o n ia k u .



KURIER #  OGŁOSZENIA ❖  OGŁOSZENIA O  OGŁOSZENIA ■$> OGŁOSZENIA »  OGŁOSZENIA » STRONA 12

Kopalnia Węgla Kamiennego 
„B O B R E K ”

41-905 Bytom , u l. K o n s ty tu c ji 76 
p rzy jm ie  do pracy pod ziem ią

pracow n ików  w szystk ich  specjalności i  n ie w ykw a lifiko w a n ych  
w  w ie ku  od 18 do 40 la t

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni otrzymują:
— w ynagrodzenie w g uk ładu  zbiorowego p racy  d la PW w  zależności od k w a lif ik a ­

c j i  i stażu pracy;
—  w ynagrodzenie z K a rty  G órn ika ;
—- prem ie  regu lam inow e i  uznaniowe;
— dodatek s tab ilizacy jny  w  wysokości 1000 z ł m iesięcznie przez okres 2 la t  oraz 

500 z ł m iesięcznie przez następne 3 la ta ;
—  deputat w ęglow y w  wysokości 8 ton  rocznie — pracow n icy żonaci i  3 tony po­

zosta li;
— po przepracow aniu 6 m iesięcy dodatkow ą prem ię w  w ysokości 400 z ł i  800 zł 

po roku  pracy;
— z o ka z ji D n ia  G órn ika  p rzys ługu je  nagroda w  wysokości miesięcznego w ynagro­

dzenia;
—  13 i 14 pensja w g  regu lam inu  zakładowego;
— nagrody jub ileuszow e za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 59 la t  pracy.

Ponadto kopalnia zapewnia:
— pracow n ikom  zam iejscowym  zakw aterow anie w  Dom u G órn ika ;
— pracow n ikom  now o zw erbow anym  w  p ierw szym  m iesiącu codziennie w yżyw ien ie  

k redytow e;
— jednorazow ą pożyczkę na zagospodarowanie w  w ysokości 100 000 zł d la pracow­

n ikó w  zatrudn ionych pod ziemią, k tó rzy  za w a rli związek m ałżeński po 1.02.1982 r.;
— m ożliwość podniesienia k w a lif ik a c ji ;
— wypoczynek we w łasnych ośrodkach wczasowych nad morzem  i  w  górach oraz 

korzystan ie  z ośrodka sanitarno-leczniczego w  Czechosłowacji i na Węgrzech;
— up raw ian ie  sportu.
U W A G A ! Is tn ie je  m ożliwość uzyskania m ieszkania zastępczego po roku  nienagannej

pracy.
P rzy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
—  dowód osobisty z pieczątką zw o ln ien ia  z poprzedniego zakładu pracy (nie doty­

czy osób, k tó re  dotychczas n ie pracow ały);
— książeczkę w o jskow ą lu b  zaświadczenie o re je s tra c ji;
— książeczkę ubezpieczeniową z ak tua lną  adnotacją o zw o ln ien iu  z pracy;
— świadectwo ukończenia szkoły podstaw ow ej;
— świadectwo pracy z ostatn iego m iejsca pracy ;
—  zaświadczenie stw ierdza jące stan m a ją tko w y  (dotyczy osób zatrudnionych 

uprzedn io na ro li).
— zaświadczenie o posiadanych k w a lifika c ja ch .

Uw aga! B liższych in fo rm a c ji udzie la i  p rzy jęć dokonuje D zia ł Za trudn ien ia  kopa ln i 
„B o b re k", B y tom  5, u l. K o n s ty tu c ji 76, pok. 220, tel. 837-653. Dojazd od Dw orca PK P 

autobusam i l in i i  n r  14, 20, 50, 623, 132, 169, 289.
3886-K

Pracownicy poszukiwani
S P Ó Ł D Z IE L N IA  U S ŁU G  R O LN IC ZY C H  

w Bie licach

za tru dn i na tychm iast

▲ zastępcę prezesa ds. technicznych 
A głównego księgowego 
A zastępcę głównego księgowego 

na czas n ieokreślony.
W ykszta łcenie wyższe ekonomiczne i  3 la ­
ta  p ra k ty k i zawodowej, lu b  średnie i  0 

la t  p ra k ty k i zawodowej.
W a ru n k i p racy  i  p łacy do uzgodnienia w  

d y re kc ji, Parsów, te l. 90.
3888-K

K O M U N A L N E  
PRZED SIĘBIO RSTW O  

ROBOT IN Ż Y N IE R Y JN Y C H
w  Szczecinie, u l. Gdańska 16 a

za trudn i:
—  m onterów  wod.-kan.
— bruka rzy

—  ro bo tn ikó w  budow lanych
—  spawacza elektryczno-gazowego
—  e le k tryka  sieciowego
—  m aszynistów  żuraw ia , kopa rk i
—  ładowaczy
—  dozorców ,
—- m agazyniera branży budow lane j 
—- k ie ro w n ika  dz ia łu  finansowego. 
W a ru n k i p racy i  p łacy do uzgodnienia w 
Dzia le Pracow niczym  K P R I p rzy ul. 
G dańskie j 16 a, pok. 4, te l. 880-61 wew. 12.

3887-K

SZC ZE C IŃ S K IE  
PR ZED SIĘBIO RSTW O  

B U D O W N IC TW A  OGÓ LNEGO  NR 3 
w  Szczecinie —  Pomorzany 

u l. Szczawie w a 54 
za trudn i zaraz 

A m ura rzy  —  tynka rzy  
A beton iarzy — zbro ja rzy 
A k ie row ców  c iągn ika  
A k ie row ców  z I  ka t. p raw a jazdy 
A blacharzy — dekarzy 
A cieśli — sto larzy 
A bruka rzy  
A szklarzy 
A e le k trykó w
A m echaników sam ochodowych 1 mecha­

n ik ó w  m aszyn budow lanych

A operatorów  węzła betoniarskiego 
A operatorów  żu ra w i w ieżow ych i samo­

jezdnych
A operatorów  spychaczy 
A operatorów  koparek 
A operatorów  suw nic
A  m ontażystów  i  konserw ato rów  dźw i­

gów
A m ontażystów  ko n s tru k c ji żelbetowych 
A robo tn ikó w  budow lanych.

Ponadto p racow n ików  na stanow iska:

♦  z-ców k ie ro w n ikó w  budów
♦  m a js tró w  budow y i  zakładów p re fab ry- 

k a c jl
♦  specja lis tów  ds. k o n tro li jakości
♦  specja lis tów  ds. w ykonaw stw a
+  specja listów  ds. przygotow ania  p ro d u k­

c ji,  k a lk u la c ji i  w e ry fik a c ji dokum enta 
c ji

ó  specja listów  ds. w o jskow ych i  oc 
ó  m agazynierów.

P rzedsiębiorstwo za tru dn i także absol­
w entów  zasadniczych szkól budowlanych 
oraz techn ików  budow lanych i  liceum  

ekonomicznego.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
—  za trudn ien ie  na budowach Szczecina i 

Fabryce D om ów  „Pom orzany”
—  w ysokie w ynagrodzenie w  systemie a- 

kordowym .
— dla sam otnych p racow n ików  zam iejsco­

w ych zakw ate row anie w  H o te lu  Robot­
n iczym  lu b  na kw a terze p ryw a tn e j za 
n iew ie lką  odpłatnością pracow nika

—* św iadczenia socjalne, p o s iłk i regenera- 
cyjno-w zm acnia jące, wczasy pracow n i­
cze, ko lon ie  le tn ie , zorganizowany w y ­
poczynek sobotnio-niedzielny.

Po dwóch la tach w zo row e j pracy przed­
siębiorstwo w yraża zgodę na oddelegowa­
nie do pracy na budowach eksportowych. 
O fe rt kand yda tó w  do pracy z rozw iąza­
n iem  um ow y o pracę w  tryb ie : porzucenia 
pracy, zw o ln ien ia  dyscyplinarnego nie 

p rzy jm u je m y.
Szczegółowych in fo rm a c ji udziela i  o fe rty  
p rzy jm u je  dz ia ł k a d r i  szkolenia, u l. Szcza 
w iow a  54, te l. 82-00-01, w ew n. 129, 142 i 
155. Do jazd do przedsiębiorstw a tra m w a ­
je m  l in i i  4, 11, 12 i autobusem kom un ika ­

c j i  m ie js k ie j n r  59.
3890-K

P R A C A

S P R ZE D A W C Ę  w  w a ­
rz y w n ia k u  z a tru d n ię , 
te l.  »2-50. L id ia  Haas.

19020-0
P O S Z U K U JĘ  p ra c y  ch a ­
łu p n ic z e j (k ra w ie c tw o ), 
u l.  B ogus ław a  25/2B.

19012-G
P R A L N IA , P o łu d n ia k  
— z a tru d n i re n c is tkę , 
te l.  737-28.

16908-0
K R A W C O W A  p o s zu ku je  
p ra c y  w  sek to rze  p ry ­
w a tn y m . te l.  366-58.

19077-0
P R A C O W N IA  Z ło tn icza , 
A n d rz e j K o w a lc z y k  — 
p rz y jm ie  u czn ia . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  19081.

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M  w  S ta rg a rd z ie  
S zczec ińsk im  sprzedam  
lu b  w y d z ie rż a w ię  do 
c ic h e j p ro d u k c ji,  te l. 
77-67-97. 19079-G
D O M E K  le tn is k o w y  na 
S k a rb ó w k u  p iln ie  sprze 
dam . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 19070.
NO W S dom  -  o g ro d ­
n ic tw o  sprzedam . P ia ­
s tó w  53/18. 19003-G
D Z IA Ł K Ę  z rozpoczę tą  
bud o w ą  w  P o lica ch  — 
osied le  sprzedam . O fe r­
ty - B iu r o  O głoszeń Szcze 
c in  18863.
D Z IA Ł K Ę  ok. 1 ha k u ­
p ię  w  S zczecin ie  lu b  
o k o l ic y  z m oż liw ośc ią  
za b u d o w y , o fe r t y  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin 
19008.
D Z IA Ł K Ę  bu d o w la n a  
u z b ro jo n a  w  Szczecin ie  
k u p ię . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 19062.

M A T R Y M O N IA L N E

K O M P U T E R O W Y  S y­
stem  M a try m o n ia ln y  Ra 
zem  Tys iące  o fe r t-  O ś ro  
d e k  O b lic z e n io w y . 80-958 
G dańsk 50. s k ry tk a  195.

7107-K
SZW E D  21- le tn i,  p rz y ­
s to jn y , w y s o k i. w y  spo r to  
w a n y . lu b ią c y  m uzykę , 
sam ochody, podróże , po  
zna ładna , d ługow łosa  
dz iew czynę  w  w ie k u  18 

—23 la ta  F o to o fe r ty  k o ­
n ieczne. K o re sp o n d e n c ja  
w  je ż y k u  p o ls k im . Cel 
m a try m o n ia ln y .  R o b e rt 
F ry s z ta k . L a g fa rtsv3 g e n  
10/6 T R . 145-58 N orsbo rg . 
S to c k h o lm . S verige .

18895-0

R O ŻN E
M A L O W A N IE , ta p e to ­
w a n ie . T c h o re k , 82-31-97.

19071-0
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie . J e rz y  Z a n ie w ­
sk i. te l.  82-40-49. dzw o ­
n ić  po 20

18002-0
N A P R A W A  lo d ó w e k . 
K im sza l. 775-23.

17275-0
N A P R A W A  p ra le k  a u to ­
m a ty c z n y c h . M o lenda , 
23-15-81. 18790-0
N A P R A W A  urządzeń  ga 
zo w ych . U n iw e rs u m . B o 
les ław a  Ś m ia łego  12, te l.  
429-45. 17462-0
U S Ł U G I gazowe. S ko - 
rze w sk i. 500-724.

18635-0
D R Z W I d re w n ia n e  h a r ­
m o n ijk o w e  — m ontaż. 
Pe trasz. te l.  22-91-08,

19117-0
T E L E N A P R A W Y . S ero­
c k i.  82-35-25.

18457-0
T E L E N A P R A W A . C zer­
n ik .  809-04.

18534-0
T E L E N A P R A W Y . S p i­
c k e r, 613-638.

18374-G
T E L E N A P R A W A . B a r­
c z y k . 82-45-53.

17285-0
T E L E N A P R A W Y . B u g a j 
s k l,  22-T1-46.

17798-G
T E L E N A P R A W A . P a ry ­
sk i. 2122-132.

14813-0
K O LO R  nap ra w a  p rze ­
s tro je n ie , S u ro w ie c .
783-63.

18718-0

T A P E T Y  — d u ży  w y ­
b ó r  o fe ru je  sk lep . 
G racz. S ta rg a rd . p l. 
M a jd a n e k  20.

18999-0
P O S Z U K U JE  garażu  — 
o k o lic e  S zp ita la  K o le jo ­
wego. te le fo n  22-26-99.

19029-G
K O T K A  Oddam. 82-90-25.

18973-0

S P R Z E D A 2

F IA T A  126d (1985) sprze 
dam . K lu cz . R y m a rska  
28. 19' ’3 T J
F IA T A  126p (1982) n o w y  
p ra w y  b o k  d rz w i sprze 
dam . te l.  786-94. dzw o ­
n ić  26.08 do  godz. 18.

18812-0
F IA T A  126p (197*8) sprze  
dam . Ż upańS klego  15 
(w a rsz ta t).

16945-0
F IA T A  l'25p do  re m o n ­
tu  sprzedam , u l.  K ra s iń ­
sk iego  96/13.

F IA T A  12Sp (1978) sprze 
dam . te l. 361-79 po  16.

19076-G
Z A S T A W Ę  JdOOp (1979 
r .)  po w y p a d k u  sprze­
dam . te l.  731-79.

19075-G
Ł A D Ę  12)00 (1974) sprze­
dam . te l.  764-71 (18—20).

19089-G
S K O D Ę  100 L . m o to c y k l 
„G a z e la ” . sp rzedam , te l.  
22-35-06.

19111-G
N O W Y  s i ln ik  F ia ta  I26p 
1 R adm ora  sprzedam . 
S ła w o m ira  19/4.

19027- G
S IL N IK  M ercedesa 220 
D  sprzedam , te l.  613- 
-517. 19107-G
K O M P L E T N E  w yposażę 
n ie  g a b in e tu  d e n tys tycz  
n ego sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
19096.
M A Ł Y  ja c h t sprzedam  
S ta rg a rd  Szczec ińsk i, 
te l.  77-25-31.

19091-G
S U S Z A R K Ę  b ie liz n y  n ie  
używ a n ą  B e n d ix  sprze­
dam . te l.  22-09-22.

19028- G
K U C H E N K Ę  gazową 
4 -p a ln ik o w ą  sprzedam , 
te l 714-71.

19035-G
..1001”  d ro b ia zg ó w , pa ­
m ią tk a rs tw o , d z ie w ia r -  
s tw o  — p o s zu ku je  w spół 
n ik a . O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 19097. 
O R G A N Y  e le k tro n o w e  
S tu d e n t 106 m  sprze­
d a m  te l.  777-75.

19037-G
K O M P U T E R  CPC-464 — 
sprzedam , te l.  177-988.

19051-G
SPEC TR U M  P lu s  na 
g w a ra n d i sprzedam , te l 
613-778. 18990-G
K O M P U T E R  S harp  —
sprzedam . 22-04-71.

M A G N E T O F O N  D eck 
.H ita c h i”  i  d yw a n  3X5 

sDrzedam . te le fo n  22-12- 
-92. 18842-G
T E L E W IZ O R  k o lo ro w y , 
o ra lk e  au to m a tyczn ą , lo  
dó w ke  P o la r, w y k ła d z i­
nę p o d łogow ą  sprzedam , 
te l.  23-28-37. 19031-G
TV C  G ru n d lg  s te reo  — 
sprzedam , te l.  23-38-03.

19127-G
O R G A N Y  ..V e rm o n a ” . 
łó d ź  z s i ln ik ie m  sprze­
dam . te l.  500-428.

18979-G
V ID E O  ..B e ta ”  n ow e 
w ra z  z ka s e ta m i ta n io  
sorzedam , te le fo n  458- 
.91. 19053-G
P R ZY C Z E P Ę  .m ała ga­
s tro n o m ia ”  sprzedam . 
S ta rg a rd  S zczeciński, 
u l.  Szczecińska 46/5.

19014-G

C A M P IN G  — m a ła  ga­
s tro n o m ia  sprzedam .
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 19105.
P U N K T  g a s tro n o m iczn y  
n a d a la c y  sle na każda 
dz ia ła lność  sprzedam .
O fe r ty  B iu r o  O głoszeń 
Szczecin 19000.
O K A Z J A ! Sprzedam  du 
ży  lo k a l ga s tro n o m icz - 
n o -ro z ry w k o w y  nad m o  
rzem . W iadom ość  te le ­
fo n  22-41-31 Szczecin.

18742-G
W Ł O S K I a u to m a t do 
lo d ó w  sprzedam . P ia ­
s tów  53/16.

19002-G
Ł A Ń C U S Z E K  w ło s k i z ło  
t y  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  18917.
Z Ł O T Ą  b ra n so le tę  (47 
g) sprzedam , te l.  773-02.

189*16-G
N O W Ą  za m ra ża rkę
M o rs  122 sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 19083. 
L O D Ó W K Ę  sprzedam . 
891-60. 19067-G
W Ó Z E K  g łę b o k i d u ń sk i 
sprzedam , u l.  Ja g ie llo ń  
ska 2/8. 18697-G
W Ó Z E K  g łę b o k i N R D  — 
sprzedam , te l.  2)28-568.

19103-0
W IN D S U R F IN G  sprze­
dam . 220-882.

19115-0
PSY o b ro n n e  sznauce­
r y  o lb rz y m y , po  psie 
ro d o w o d o w y m  ta n io

sprzedam . Szczecin — 
S ław ociesze. u l.  K o ń c o ­
w a  2A. 18528-0
NO W O F U N D L A N D C Z Y - 
K I  bez m e t r y k i sprze­
da m . Szczecin, O m ie - 
c zyń sk ie g o  11. 18943-0
F O K S T E R IE R Y  8 -ty g o d - 
n io w e  po  ch a m p io n ie  
a n g ie ls k im  sprzedam , 
te l.  71-330.

18921-0

K U P N O

P IE C  gazow y czesk i k u  
p ię . te l.  46-476.

19074-0
S K Ó R K Ę  ru d e g o  lisa  
w yg a rb o w a n ą  ku p ię . 
Szczecin, u l.  Ż o łędz iow a

D Z IE C IĘ C E  k rz e s e łk o  sa 
m o chodow e  k u p ie . te l. 
22-12-92. '

19121-0
G IT A R Ę  e le k try c z n ą  k u  
p ię . 500-143.

19114-0

L O K A L E

W ŁA S N O Ś C IO W E  M-4.
te le fo n , garaż m u ro w a ­
n y . osied le  P rz y ja ź n i, 
sp rzedam , te ł.  524-166.

19085-0
M -4 (58 m  k w .)  z te le ­
fo n e m  w  S ta rg a rd z ie  
S zczec ińsk im  sprzedam , 
te l.  77-29-05 S ta rg a rd . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 18753. 
D W U P O K O JO W E  m iesz­
k a n ie  w  c e n tru m  sprze 
dam . te l. 717^60.

18760-0
D W U P O K O JO W E  m iesz­
ka n ie  z garażem  sp rze ­
d a m  lu b  w y n a jm ę  na 
t r z y  la ta . D ąb ie . u l.  K o  
sz a ro w a  17/2.

19104-G
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lu b
k u p ie  pom ieszczen ie  na 
d z ia ła lność  rze m ie ś ln i­
cza w  Szczecinie, o k o l i  
c y . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 18578. 
D W A  m ieszkan ia  od ­
d z ie lne  za m ie n ię  na dw a 
p o ż o le  z w yg o d a m i, 
te l. 774-04.

18333-G
M -4 os. M a jo w e  I I I  o lę  
t r o  za m ie n ię  na d w u  po ­
k o jo w e  os. K a lin y  I  lu b  
I I  Diętro., te l.  752-06.

N O W Y  T A R G  M -4 te le ­
fo n  za m ie n ię  p i ln ie  na 
m n ie jsze  w  S zczecin ie , 
w iadom ość  348-24.

18905-0
M IE S Z K A N IE  na S ło ­
necznym . M a jo w y m  k u ­
p ię . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 19054.

M IE S Z K A N IE  d w u p ó k o - 
jo w e  z w y g o d a m i k u ­
pie . te l.  22-12-92.

18841-0
M A Ł Ż E Ń S T W O  z dz ie ­
w ię c io le tn im  d z ie ck ie m  
p o s z u k u je  m ie szka n ia . 
O fe r ty  B iu ro  O idoszeń 
Szczecin 16869. 
M A Ł Ż E Ń S T W O  bezdzie­
tn e  p o s zu ku je  k a w a le r ­
k i  na ro k .  O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 16929. 
M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie ­
ć m i p o s z u k u je  m ieszka ­
n ia . te l.  757-82.

19032-0
S A M O T N Y  m a ry n a rz  
p o s z u k u je  sam odz ie lne ­
go  m ieszkan ia  na o kres  
2 la t .  O fe r ty  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 19025. 
P O S Z U K U JE  m ,eszkanla 
na um ow ę z ..P om era­
n ią ” . te l.  434-19.

1697*8-0
P O S Z U K U JĘ  m ieszkan ia  
d w u  po ko jo w e g o . te l.  
523-520. 19044-0
P O S Z U K U JĘ  m ieszkan ia  
lu b  p o k o ju , te l.  38-718.

191(25-G
P O S Z U K U JE  k a w a le rk i.

19102-G
P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
lu b  sam odzie lnego po ­
k o ju  z ła z ie n ka , na u rno  
w e  z ..P om eran ią ”  na 
dw a  la ta  O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 19134.

Z G U B Y

L U D W IK  M IT U R S K I
z g u b ił p ra w o  ja zd y .

19026-O

W PH W
—  Z A K Ł A D  USŁUG O W Y AG D

(Osiedle „Słoneczne” ), 
u l. K . N apierskiego 47

w yko nu je

nap raw y odpłatne i  gw arancyjne 
sprzętu:

▲ p ra lk i w irn ik o w e  i  w iró w k i,
▲ odkurzacze, żelazka, roboty.
▲ m ły n k i do kaw y suszark i itp .

G w aran tu je m y te rm inow e i  so lid ­
ne w ykonan ie  usługi.

Z akład czynny je s t codziennie od 
godz. 10— 18.

3782-K

19023-O
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Wracając tio procesu gnieźnieńskiego -  świętokradcy przed sądem

ST A L I  SIĘ s ła w n i na ca­
ły  k ra j,  a naw et poza 
granicam i. W łamywacze, 

złodzieje, wandale, no toryczn i 
k rym in a liś c i. Św iętokradcy.

W  katedrze gnieźnieńskie j 
zniszczyli świętość re lig ijn ą  i 
bezcenną pam ią tkę narodową. 
N ie  b y ł to ich p ierw szy w y ­
czyn. Za k ilk a  m iesięcy zosta­
ną doprow adzeni z w ięzienia 
na ko le jny  proces. O skarżyciel 
postaw i im  now ych siedem za­
rzu tó w  0 w łam ania , m. in. do 
w ie js k ie j cerk iew k i.

To nie b y li jednak złodzieje 
dzieł sztuki. To b y li p ry m ity w ­
n i rabusie, k ie ru ją cy  się w y ­
łącznie chęcią zysku.

Ten p rym ityw izm  przestęp­
czej sza jk i dopomógł w  szyb­
k im  je j u jęciu . N iestety, na u - 
ra tow anie  re likw ia rza  św. W oj 
ciecha było ju ż  za późno.

K im  są przestępcy?
K rzysz to f i  M arek M a je w ­

scy m ają  dopiero po 21 la t. B li 
źniacy, podobni do siebie ja k  
dw ie k rop le  wody. W ychow ani 
w  in te lige nck ie j rodzin ie, a 
w łaśc iw ie  — nie w ychow an i! 
Po rozwodzie rodziców  — roz­
b ity  dom i m a 'ka , k tó ra  nie 
by ła  w stanie utrzym ać synów 
w  ryzach. Drobne kradzieże, 
chu ligańskie  ekscesy, popraw ­
czak} w  przypadku M arka  p ie r­
wszy w yro k  w „doros łym ” są­
dzie.

O tak ich , ja k  M ajewscy, mó­
w i się: N IEP RZYSTO SO W ANI. 
A le  to słowo bardzo jest nie­
precyzyjne. M ajewscy nigdy 
n ie chcie li przystosować 
się do norm  obow iązujących w  
cyw ilizow anym  społeczeństwie. 
N ie in teresowała ich szkoła, 
n igdy nie m ie li ochoty praco­
wać, cudow ali w w o jsku, a k ie  
dy po zaledwie m iesiącu ódby- 
wan ia  służby zw o ln ien i zostali 
do cyw ila  uw ie rzy li, że zło­
dzie jstwo jest jedynym  godnym 
dorosłego mężczyzny zajęciem. 
C ieszyli się wolnością k ró tko , 
ale ży li bogato. Każdy skok o- 
znaczał co na jm n ie j 100 tys zło 
tych  „na tw a rz ” , a z taką kwo 
tą w  kieszeni ja k iś  czas można 
się było zabawić.

P io tr N ow akow ski w  te j ban 
dzie b y ł „ in te le k tu a lis tą ’ ’ P rzy­
n a jm n ie j tak mu się zdawało. 
S tud iow a ł ka ta log i h is to r ii sztu 
k i,  ale w  jednym  ty lk o  celu: 
żeby ukraść, przetopić', sprze­
dać albo w yw ieźć za granicę 
P raw ie  połowę swojego trz y ­
dziestoletniego życia przesie­
dzia ł w różnych zakładach kar 
nych. Można by rzec zawodo­
w y k rym ina lis ta . Na procesie 
odg ryw a ł życiową ro lę n iew i­

n ią tka , wplątanego w  in trygę  
przez m ściw ych kolesiów . A le  
przecież on dokładnie w iedzia ł, 
ja k ie  są z łodz ie jsk ie  re g u ły  gry.

N a jw iększy „sko k ”  odb y ł się 
bez jego fizycznego udzia łu . No 
w a kow sk i p rzygotow a ł w łam a­
n ie  do ka ted ry  w  Gnieźnie, ale 
został przez w sp ó ln ików  w y ­
m anew row any, pon iew aż był...

o sw o im  udziale w  z łodz ie j­
sk im  przedsięwzięciu. A le  n ie  
znaczy to wca le, że b y ł prze­
stępcą przypadkow ym . B ystrzy­
c k i b y ł pe łnopraw nym  człon­
k ie m  bandy. Doskonale w ie ­
dz ia ł na co się poryw a i ja k ie  
m ogą być konsekwencje tego 
w łam ania .

W  TE J spraw ie nie ma i  nie 
może być żadnych okoliczności

nem  naprow adzić m ilic ję  na 
trop . O czywiście b y lib y  ściga­
n i i  zapewne ujęci. A le  ich  sy­
tuac ja  na ła w ie  oskarżonych 
by łaby bez porów nania  lepsza 
n iż  w  tra kc ie  procesu w  Po­
znaniu. N ie  sko rzysta li z  danej 
im  przez państw o szansy.

B raciom  M a jew sk im , B y­
strzyck iem u i  N ow akow skiem u 
oskarżycie l postaw ił zarzuty z

Odrażający i źli
nieuczciw y w  interesach i  n ie 
zw róc ił d ługu zaciągniętego u 
Bystrzyckiego.

Jednakże zam iar N ow akow ­
skiego, zam iar zagarnięcia ogól 
nonarodowego' dobra jest oczy­
w is ty  i bezdyskusyjny. Bez je -

łagodzących. To była szajka o- 
pryszków  zdecydowanych na 
wszystko.

R e likw ia rz  zastał zniszczony, 
poćw iartow any już na m iejscu, 
w  katedrze. A le  wówczas jesz­
cze można go by ło  poskładać,

ZD JĘCIE ze śledztwa w  sp ran ie  kradzieży w  katedrze gnież 
n ieńskie j. Część odzyskanych i przetopionych fragm entów  re ­
likw ia rza .

go „prac przygotowawczych” 
re lik w ia rz  św Wojciecha do 
dziś stałby na swoim  m iejscu

W aldem ar B ystrzyck i jako je 
dyny oskarżony w yr oz:} orze i  
sąderr skruchę. Przyznał się do 
w iny  i dokładnie opow iedział

posklejać, p rzyw rócić  je g o .p ie r  
wotną postać. Po dw unastu go 
dżinach o kradzieży w iedzie li 
wszyscy obyw ate le w państw ie. 
Ś w iętokradcy m ogli jeszcze na­
p raw ić zło, jakiego się dopuści 
li. M og li zrezygnować z łupu, 
jednym  anonim owym  telefo-

a rt. 201 i  208 kodeksu ka rne­
go.

K to  zagarnia m ienie społecz­
ne znacznej wartości, podlega 
karze pozbawienia w o lności na 
czas nie kró tszy od la t  5, albo 
karze 25 ła t pozbawienia w o l­
ności.

K to  kradn ie  w  sposób szcze­
góln ie zuchw ały lu b  z w ła m a ­
niem, podlega karze pozbawie­
nia wolności od ro ku  do 10 la t.

Spraw cy w łam ania  do kate­
d ry  gnieźnieńskie j poddani zo­
s ta li ostracyzm ow i społeczeń­
stwa. To jest oczywiste, tego 
nie można by ło  un iknąć. G dy­
by podczas w iz ji loka lnych  nie 
zna jdow a li się pod silną ochro ­
ną funkc jo nariuszy  MO. mogło 
dojść nawet do linczu. Na po­
pełnione przez n ich przestęp­
stwo nie ma w łaśc iw ie  kary. 
Są ty lk o  paragrafy.

W  Pokce kara 25 la t w ię ­
zienia jest ka rą  najwyższą. Po 
zbaw ien ie życia w  majestacie 
prawa jest karą w y ją tko w ą  i 
m ożliw ą do zastosowania za do 
k la dn ie  określone przestępstwa 
zdrady narodowej, szpiegostwa, 
zabójstwa w  szczególny sposób 
okrutnego. Taka kara oczyw i­
ście ani przez m om ent nie gro­
ziła św iętokradcom , ale w  chw i 
l i  ogłoszenia zarzutów  w  dok­
try n ie  p raw n icze j pow sta ł spór: 
czy za przestępstwo kradzieży 
z w łam aniem  można zastoso­
wać najsurowszy (25 la t) w y ­
m ia r kary? P raw n icy odrzuc ili 
emocje. Po prostu zatrzym ali 
się na granicy przepisów za­
w a rtych  w  kodeksie karnym . 
Przypuszczam, że przed taką 
barie rą  przepisów stanął także 
skład orzekający.

Trzech w łam yw aczy, bezpo­
średnio biorących udzia ł w  
„skoku ” , przyznało się do w i­
ny. Oczywiście każdy z nich 
chc ia ł um nie jszyć sw ój udział 
w  kradzieży. A le  ani M a je w ­
scy ; ani B ys trzyck i nie kw e­

stiono w a li fa k tu  je j- popełnie­
nia. Jedyn ie w  stosunku do 
Nowakowskiego ten proces 
m ia ł charak te r poszlakowy. I  
ty lk o  ten jeden oskarżony m u­
s ia ł b y ł poddany w n ik liw e j oce 
n ie  sądu. Skład orzekający w  
zachowaniu Bystrzyckiego w  
ś ledztw ie i  na procesie do­
strzegł okoliczności łagodzące i  
uw zg lędn ił je  w  w yroku .

K rzysz to f i  M arek M ajew scy 
oraz P io tr  N ow akow ski skaza­
n i zostali na ka rę  po 15 la t po­
zbaw ien ia wolności, 5 m in  zło­
tych grzyw ny, 10 la t  pozbawie­
n ia  p raw  pub licznych oraz kon 
fiska tę  m ienia w  całości. W al­
dem ar B ys trzyck i o trzym a ł ka ­
rę  g łówną w  wysokości 12 la t 
w ięzienia, pozbawienie p raw  
pub licznych na 8 la t, pozostałe 
dw ie  ka ry  w  ta k im  samym w y  
m ia r ze ja k  wspóln icy Sąd za­
tem  nie uznał za stosowne o- 
rzeczenla ka ry  najwyższej. U - 
n ik n ą ł tym  samym zarzutu o 
nadm ierne j surowości prawa. 
A le  równocześnie sąd o rzek ł 
n iezw ykle  surowe ka ry  dodat­
kowe. 5 m ilio n ó w  zło tych dla 
p raw ie  każdego obyw ate la jest 
kw o tą  abstrakcy jną . D la  ska­
zanych —- w  w ięz ien iu  — ty m  
bardzie j. W razie niezapłacenia 
grzyw ny, ka ra  ta zostanie za­
m ieniona na karę  zastępczą po­
zbaw ienia wolności. P rzy jm u jąc  
e k w iw a le n t 1 tysiąca zło tych za 
jeden dzień odsiadki, oznacza 
to dla ca łe j czw órk i pozostanie 
w  w ięz ien iu  po w yko nan iu  ka ­
ry  g łów ne j następnych n iem al 
piętnastu la t!

W  M OItyl przekonaniu kara  
jest surowa, ale spraw ied liw a. 
Bo w  Gnieźnie nie by łe  to  zwy 
czajne w łam anie  i  zwyczajna 
kradzież. T ak ie  też jest zdanie 
sądu. Sąd uzna ł re lik w ia rz  św, 
W ojciecha (nie kw estionu jąc do 
niego praw a w łasności Kościo­
ła w Polsce) za dobro ogólno­
narodowe. A bstrahu jąc  od te­
go, że b y ł to  także zabytek na j 
wyższej k lasy europe jsk ie j. By 
ła to  w ięc kradzież okru tna , 
a je j s ku tk i są n ieodwracalne. 
W yrządzonej narodow i k rzyw ­
dy nie można już napraw ić.

Szanse na resocja lizację o - 
skarżonych są w łaśc iw ie  żadne. 
Orzeczona ka ra  spełnia fu n kc ję  
w yłączn ie  represyjną. Św ię to­
kradcy dosta li to, na co zasłu­
ży li. Co do tego’ nie może być 
w ą tp liw ości. Paradoksalne, ale 
pamięć o n ich  będzie w  społe­
czeństwie trw alsza niż o lu ­
dziach, dalece bardz ie j w a rtych  
z? pamiętania...

Jacek AR TO W SKJ

---------------- ----------- ( A  -----------------------------------
Właśnie w te j chwili nadjechał Grimaud. Lokaj 

sprowadził giermka do jadalni.
— Mów — pierwszy odezwał się Athos — gdzie 

jest Porthos?
Nieszczęśliwy Grimaud rozłożył ręce.
— Bóg raczy wiedzieć, monsieur. Zatrzymaliśmy się 

w oberży. Było tam dwóch zamaskowanych panów. 
PorthcS przyłączył się do nich i mam wrażenie, że

zaraj porządnie sobie podpił. Kilka osób przyjechało 
pod ieczór. Zamówili kolację, a mnie służba wy- 
pc^f ła i zmusiła do wyjazdu.

— Jakże to? — zawołał Athos. — Dwóch zamasko­
wanych, mówisz? Czy inni też byli zamaskowani?

— Tvlko dwóch oprócz pierwszych dwóch monsieur.
— Ciekawe — mruknął D ’Artagnan.
De Winter zaśmiał się.
— Nie będziemy więc czekać na Porthosa. A Ara­

mis?
— Jest ciężko ranny, ale pod dobrą opieką. Nie 

przybędzie.
— W takim razie zasiądźmy do kolacji. Wnosząc 

z tego, co słyszę, każdy z nas będzie miał wiele do 
powiedzenia.

— To prawda — wtrącił Athos ponuro — ale nie 
przy służbie.

Wszyscy trzej weszli do iście królewskiej jadalni, 
zbudowanej przez Gerarda de St. Luca, który, Jak 
ogó lrie  mówiono, m iał zamordować księcia Burgundii, 
Karola Śmiałego podczas oblężenia Nancy w r. 1477. 
Stoły uginały się pod wyszukanymi potrawami naj­
lepszych kucharzy.

Athos nie zwrócił uwagi na wspaniałą wystawę, pił 
doskonałe wino tak jakby pił najzwyklejsze na świę­
cie. Był w te j chwili w nastroju ponurym, jak to się 
c; ?sto u niego zdarzało. D'Artagnan natomiast za- 
chw/cał się każdą potrawą z osobna i p ił wino ze 
smakiem.

—  To nie jest kolacja, mój kochany baronie! — 
zawołał. —  To jest uczta nad uczty. Doprawdy je­
steś wspaniałomyślny.

—  To dlatego, mój drogi D’Artagnan!e, że przy­
szedłem tu prosić o wspaniałomyślność.

Porthos nie zjawiał się. Podano owoce, orzechy I 
wino, po czym lokaj barona zniknął za drzwiami.

— Do ciebie, Athosie! —  lord de W inter podniół 
kielicht do ust. — Jeśli pozwolisz, pierwszy będę mó­

wił, a następnie ty, jeśli oczywiście zechcesz. Otrzy­
małeś na pewno jeden z czterech napisanych przeze 
mnie listów i pewnie odkryłeś tajny dopisek wodnymi 
znakami. Wiesz zatem, że mowa tam była o królowej.

Athos odepchnął kielich wina i słuchał.
— Jest to sprawa łatwa do powiedzenia, trudna do 

opisania — ciągnął dalej de Winter. — Panowie 
wszyscy byliście przyjaciółmi śp. księcia Buckinghama. 
Wszyscy cieszyliście się jego zaufaniem, dlatego też 
do was się zwróciłem. Możliwe, że wiecie o tym, że 
mam krewnych w Nancy, jestem nawet spokrewniony 
z księciem Karolem Lotaryńskim. Jeden z mych przy­
jaciół, który jest jednocześnie przyjacielem madame de 
Chevreuse, napisał do m n ie . w bardzo ważnej spra­
wie ł na skutek tego pisma wysłałegr» listy do was.

— Ach! ach! — przerwał mówiącemu D'Artagnan. 
— Nie masz na myśli... ale nie, to niemożliwe! Nie 
idzie tu chyba o testament Thouneninal

Anglik został zaskoczony relacją D’Artagnana.
—  Co? — zawołał. — Chyba nic jeszcze o tym 

nie wiesz...
— Zamilknij, mój synu — odezwał się naraz Athos 

do D’Artagnana. — Pozwól naszemu gospodarzowi 
wypowiedzieć się najpierw. Później dopiero postaram 
się uzupełnić go wiadomościami, jakie sami posia­
damy. Zresztą sami niewiele wiemy. I to tylko z do­
mysłów.

—  Dobrze więc, mówił dalej de Winter, otrząsną 
wszy się z pierwszego prażenia. — Wiejski wikary w 
pobliżu Wersalu, krewny madame de Chevreuse otrzy­
mał od niej dziecko na wychowanie jakieś cztery lata 
temu, noworodka. Wynagrodzono go za to suto I 
udzielono pewnych wskazówek, których miał się trzy­
mać.

(edn)
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I-L IG O W Y  zespól p iłk a rs k i M K S  Pogoń (szeroka kadra). S to ją  od lew e j: J. Cyzio, A. 
Chwedczuk, J. M akow ski, P  Żelazowski, J. Sokołow ski, A. M iązek, M . Dygas, M. Szczech, J. 
B ie leck i, K . U rbanow icz, K. Sokołow ski, M. Leśniak, Z. Czepan (k ie r. drużyny), E. K ra w ­
czyk (odnowa biologiczna). W rzędzie do lnym  od le w e j: R. Adam kiew icz, J. O lechowski, t re ­
ne r L. Jezierski, M. O strowski, A. Kensy, R. P rokopow icz, M. W łoch, L. W olski, A . Benesz, 
J. Ila w ry le w icz .

Pogoń przed nowym sezonem ligowym

„Chcemy być w czołówce“
Rozm owa z L. Jezierskim dziewać również 

boiskach?
na naszych

Jacek G R AŻEW IC Z

— W e d łu g  m n ie , ra c z e j n ie . K ie -
—  CZEGO sym patycy Pogo- do sku tku  n ie  dlatego, że n ie dyś grano przecież z reguły 3 ob-

n i mogą oczekiwać od drużyny chcieliśm y, czy też przesta liś- Cp L św! v m ^
w  nadchodzących rozgrywkach? m y w idzieć taką  potrzebę, lecz właściwie przede wszystkim, trzeba

__ 7*ja newnn lenszel e rv  n i i  dlatego, że nie by ło  nas na to umieć tak grać. A z kolei żeby
pewno i  pawiej g y , noża tvm  na liśc ie  tra n - umieć, trzeba dziś reprezentować

w  poprzednim  sezome. K ryzys  »up«kta*i piłkarską. N te  sądzę
w  zespole został zażegnany. N ie  sterow ej, poza k ilko m a  zaw ód- więc by ktoś w polskiej Lidze
zapom nie liśm y iednak o n im  n ika m i, n ie  b y ło  w łaśc iw ie  wprowadził to jako zasadę. N iczapom nie liśm y Jeana« o - ój  , w yb ierać To ie d - Jednak nie wyklucza, w zależności
to też przystępu jem y do m t- °  j f  “ , od sytuacji, stosowania tego syste-
s trzostw  z rozwagą i  spokojem , na strona m edalu, u ru g a , czyn mu. za rzecz bardziej korzystną 
7  respektem  Hla ry w a li a le  i  z s tab ilizac ja  składu Pogoni W  uważam wpojenie zawodnikom prze 2 respektem  cua ryw a n , aae i  z . .. i ,  w ie lu  ZeST>0łach świadczenia, że po boisku biega 10przeświadczeniem , że stać nas sy tu a c ji gay w  w ie iu  zespoiacn WJelofunlicyjnych graczyi nfe trzy.
na dobrą grę. zaszły dość is to tne zm iany, m o- mających się sztywno własnych

. _ ,  . . że być naszym atutem . P lusem  pozycji. K to  powiedział, że bramki
—  M óg łby  pan bardz ie j p re - . t  j  że  mamy trochę m lo- muszą zdobywać tylko napastnicy!

eyzyjn ie okreś lić  wasze zam la- ¿zieży ^ tępnie niejako w pro- _  D zięku jem y za rozmowę 
r y *** _  , , , wadzonej w  ligowe arkana, ma J życzym y Pogoni udanego se-

—  Chcemy być w  k ra jo w e j ją ce j poza sobą s ta rty  w  re -  ¿onu.
czołówce i  zagrać znów o eu- prezentacyjnych drużynach ju -
rope jsk ie  puchary. Proszę^ m n ie  n io rsk ich . P rzy okaz ji p rzy -
je dnak dobrze zrozum ieć: Je - pomnę, że nasi ju n io rzy  ju ż  za-
s ie rsk i n ie obiecuje p iłk a rs k ie -  p e w n ili sobie w icem istrzostw o
m u  Szczecinowi, że Pogoń na k ra ju , a niebawem  walczyć bę-
pew no w ys tąp i na eu rope jsk ie j dą 0 z}0ty  medal. To m in .  po-
arenie, ale stw ierdzam , ie  w i-  ZWa ia nam  na spokojne kon-
dzę taką szansę. Spróbu jem y s truow anie  „jede nas tk i” , prze-
powalczyć. Powtarzam  jednak, m yślane, a n ie gw ałtow ne zmda
Iż tego n ie  gw aran tu ję . Snucie ny  w  składzie, 
w sze lk ich  prognoz u  progu se-
zoaiu jes t n iem a l czystą teorią . zespo^  odgry-
One często zawodzą, co chyba w a Iy  w iodącą ro lę  w  now ym
dob itn ie  unaoczn ił n iedaw ny sezonie?
M und ia l. W szystko zależeć bę- — „ w ie lk a  c zw ó rka * ' — G ó rn ik , 
dzie O d g ry  naszych p iłk a rz y  i  Legia,. W id ze w  i  Lech  moAe Sie raz 
Ich  r v w a l i  paść. P rzypuszczam , że o p ry m a t w

_  ’  .  .  . kma tu beda w a lc z y ć  G ó rn ik  i  L e -
• •  Po sezonie 85/86 m ów iono g ia . M a m  duże w ą tp liw o ś c i, czy 

o  potrzebie wzm ocnienia zespo- w łą c z y  sie do te ł r y w a liz a c j i  — po 
lu  N ie przeprow adziliśc ie je d -

* nak  żadnego supertransferu, a Lech . sadze, że ob o k  P o g o n i spore 
jednocześnie w  dotychczasowym  szanse na w łą cze n ie  sie do rvw a M -— -------~  ~ mieć będzie

Dziś w  trzebieskim porcie

„Henryk Rutkowski” wraca 
do żeglarskiej służby

W CHWILI, gdy dzisiejsze wydanie „Kuriera” dotrze do rqk Czy­
telników w Centralnym Ośrodku Żeglarstwa w Trzebieży odbywać 
się będzie wyjątkowa uroczystość powrotu po 10 latach do że­
glarskiej służby statku „Henryk Rutkowski”.

s k ła d z ie  z a p o w ia d a c ie  w a lk ę  o  n * lb l l . * * v  rv w a t.  '
W y s o k ie  lo k a ty .»  s ie rp n ia  w  Szczecinie. T o  bedzh

—  N ie  w ykluczam , że b ra k  trud,na p re m ie ra .
■wielkiego tran s fe ru  maże się —  G eneraln ie jednak te rm ! 
na nas zemścić. O n n ie  doszedł narz rozgryw ek jest d la Pogo­

n i raczej pomyślny...
—  I  postaram y się to  w yko ­

rzystać..
—  Jak pan ocenia zm iany w  

regulam in ie?
— Są ciekawe, ale za wcześ­

n ie  je  oceniać. Czy się spraw ­
dzą —  pokaże życie.

—  Czy poza zm ianam i w  re ­
gu lam in ie  i  ew en tua lnym i ro ­
szadami na szczycie tabe li, spo. 
dziewa się pan jeszcze ją ldchś 
now ych elem entów  w  eks tra ­
klasie?

— M vś le . że w  w ie lu  
ś m le le ł bedaie sde s ta w ia ć  na no ­
w y c h . m ło d y c h  p iłk a rz y ,  że b u d o ­
w a  n o w y c h  re p re z e n ta c ji bedz ie  d la  
w ie lu  z a w o d n ik ó w  bodźcem  do Łn- 
tensvwndejs®e1 p ra cy . T o  w ra z  ze 
z m ia n a m i w  re g u la m in ie  m oże sie 
p rz y c z y n ić  do w z ro s tu  p o z io m u  n a ­
sze) lig i. . .

—  K tó rz y  z p iłk a rz y  Pogo­
n i m ają  szanse przyw dziać re ­
prezentacyjne dresy?

— Sądzę, że w  I  reprezenta­
c j i  pozostanie O strow ski. Z 
czasem, poprzez drużynę o lim ­
p ijską  mogą do n ie j t ra f ić  Leś­
n ia k  i  K . Sokołowski.

—  Na M und ia lu , k tó ry  pan 
obserw ował w  M eksyku, n ie ­
k tó re  zespoły p róbow a ły grać 
trzem a obrońcam i. Czy podob­
n e j tendencji m ożemy się spo-

Kalejdoskop
sportowy

+  K O L A R S K I W yśc ig  D ooko  
ia  P o ls k i. S ła w o m ir  K ra w c z y k  
s tra c ił w  środę  ż ó łtą  ko szu lką  
lid e ra . W  c z w a rte k  o d zyska ł 
ją .  O śm ioosobow a g ru p a , w  
k tó r e j  zn a la z ł się razem  ze 
zw yc ię zcą  e ta p o w y m  Z b ig n ie ­
w e m  L u d w ln la k le m , uzyska ła  
nad p e le to n e m  43 sek. p rzew a  
g l. W ys ta rc z y ło  m u  to  do w y  
przędzen ia  k o le g i z rep re ze n ta  
c j i  — Z d z is ła w a  W ro n y .

+  F R A N C U Z  B e rn a rd  H i-  
n a u lt  w y g ra ł 20 e tap  T o u r  de  
F ra n ce , k tó r y m  b y ła  ja zd a  tn_ 
d y w ld u a ln a  na czas w  S t. E- 
feienne. H b n a u lt ■pokonał d ys ­
tans S8 k m  w  czasie l:lS.3S, 
w yp rze d za ją c  o 25 sek. G rega  
Le m o n d a  (U S A ). L id e re m  je s t  
n a d a l G reg  L e m o n d . D ru g ie  
m ie jsce  z a jm u je  B e rn a rd  H l-  
n a u lt.

♦  W  G R O D Z U  o d b y ł s l f  
t rz e c i m ecz m ię d z y  s ia tk a rs k i­
m i re p re z e n ta c ja m i ju n io ró w  
P o ls k i i  W ę g ie r. T rze c ie  zw y ­
c ięs tw o  o d n ie ś li p rz y g o to w u ­
ją c y  s ię  do m is trz o s tw  E u ro ­
p y  P o la cy , p o d o b n ie  ja k  l  w  
p o p rze d n ich  sp o tk a n ia c h  p od ­
op ie czn i tre n e ra  W o jc ie ch a  
G ó ry  w y g ra li bez t r u d u  3:0 
(15:11, 15:5, 15:9).

JEDNOSTKA TA przez ostatnie 
trzy lata była gruntownie remon­
towana i przebudowywana w 
stoczni rybackiej we Władysławo­
wie i chociaż prace trwały długo, 
to jednak efekty przeszły jak się 
zdaje oczekiwania. Jest to o 
pięknej lin ii kadłuba brygantyna 
(a zdra.dzamy tu tajemnicę, że 
przed wieloma laty był to duży 
kuter rybacki), posiadająca dłu­
gość 24 metrów, szerokość — 
metrów, zanurzenie —  3,3 m i no 
we żagle o powierzchni tzw. pod­
stawowej 364 metrów kwadrato­
wych rozpinane częściowo na re­
jach. Jako napęd pomocniczy je­
dnostka posiada silnik o mocy 
122 kW i własną elektrownię.

Brygantynę obsługiwać będzie 
załoga składająca się z 25 osób 
w tym kapitan i dwóch oficerów 
stanowiących tzw. załogę stałą. 
Pozostałe 22 osoby to uczestnicy 
szkolenia żeglarskiego odbywają­
cy praktyki morskie. Na podkreślę 
nie zasługuje rozwiązanie i wy­
konanie wnętrza jednostki, które 
obok dobrze pomyślanych funkcji 
związanych z obsługą i nawigacją 
zapewnia dobre warunki bytowania 
i to zarówno dla oficerów jak i 
przed wszystkim dla szkolącej się 
załogi.

Dziś o godz. 15 bandera że­
glarska wróciła na „Henryka Rut 
kowskiego”  —  flagową jednostkę 
COŻ Trzebież. Życzymy całej spo­
łeczności żeglarskiej, aby nowa

brygantyna dobrze służyła kolej­
nym pokoleniom zdobywającym 
wiedzę o morzu i na morzu.

(Ag)

Tygodnik „Sportowiec“  u jaw nia

Tajemnice Mundialu
W  T Y G O D N IK U  „S p o r- K a p ita n  B o n ie k  za pew n ia ł nas o 

liiw if if1** cia ułicTni._ n ie z łe l a tm osfe rze  w zespole. Z 1 e i-tow iec ukaza ł s ię  obszer noczenL bez po d z ia łó w , św ia d o m i 
ny a r ty k u ł Jerzego C hro- ce lu . k tó r v  jednoczy . D z iw i w id t  
m ika  n t. polskiego s ta rtu  zdan ie , k tó re  w sza tn i m u s ia ło  do-
w  M S  O to  f r a g m e n t y  to g o  trze ć  do 143711 * raoza R om v. O to w  m a. u io  ira g m e m y lego WałdemaT Ma,tv s i k  zauw ażył, że w
t e k s t u :  A rg e n ty n ie  B o n ie k  b y ł za m ło d y .

b y  w trą c a ć  sie do s k ła d u , w  H isz - 
P O W R A C A M Y  do  znaków  za p y ta - p a n ii n ie  m ia ł w ie le  do pow iedze­

n ia  p ra w ie  na® aju itrz do p rz y lo c ie  n ia . w ie c  te ra z  w M e k s y k u  m u s ia ł 
z M e k s y k u , b o g a ts i o k o le tn e  u s ta - to  sobie o d b ić . C hyba nai1diziwn.iej- 
łe n ia . N ie s te ty , z a w o d n icy  z po d - sza zm iana podczas m ekisykań- 
s taw ow ego sk ła d u , k tó rz y  zdecydo - s k ic h  m is trz o s tw  to  zasługa B o ń ka . 
w a li  sie na szczere ro zm o w y , za- P o d b ie g ł do  ła w k i re z e rw o w y c h  i  
s trz e g li sobie anon im ow ość. K u lis y ,  z a p y ta ł osino Piechndozka czv  n ie  
k tó re  o d s ło n il i k r y la  b o w ie m  fa k -  w id z i,  że K o m o rn ic k i n ie  ma iu ż  
t v  n ie w yg o d n e , a n a w e t w s ty d liw e , s ił. D e cyz ja  b y ła  n a tych m ia s to w a - 
U w a ża m y , że k ib ic e , k tó rz y  z u fn o ś  W  p ię tn a s te j mimiucde m eczu z B ra ­
c ia  cz e k a li na w ieśc i z M e k s y k u  i  zvMa t re n e r  p rz y z n a ł sie n a jszyb - 
p rz y g ry z a li paznokc ie  p rz y  te le w i-  c ie l do p e rso n a ln e ! p o m y łk i.
zo raoh p o w in n i do w ie d z ie ć  sie 
k i lk u  ta  le m n ica ch  po lsk ie g o  w yd a ­
n ia  M u n d ia lu .

Z  transferowej lqczki

253 zawodników
poza krajem
253 P O LS K IC H  sportowców 

przebyw a obecnie o fic ja ln ie  po­
za g ran icam i k ra ju  na ko n tra k ­
tach. Oprócz sportowców , p ra ­
cu ją  także szkoleniowcy (78), a 
ko le jka  oczekujących na w y ­
jazd jest spora. W  bieżącym 
ro ku  planowano, że z ty tu łu  za 
granicznych tran s fe rów  po lsk i 
sport uzyska sumę 540 tys. do­
la rów , a już obecnie w p ły w y  
p rzekroczy ły  1 m in  400 tys. do­
la rów . (m k)

Imprezy sportowe
G odz. 16 — S ta rg a rd , s ta d io n  P o ­

m o rza  — ogó ln o p o lsk ie  za w o d y  w  
chodz ie  sp o rto w ym .

N IE D Z IE L A
G odz. 17 — -S ta rg a rd , s ta d io n  P o ­

m o rza  — o g ó ln o p o lsk ie  za w o d y  le k ­
ko a tle ty c z n e .

N A  w z g lę d y  tre n e ra  m og ła  lic z y ć  
p rzede  w s z y s tk im  S ta ra  W ia ra . 
B łe d v  M a iew sk lego . B o ń ka  czy 
S m o la rka  n ie  b v łv  d łu g o  om a w ia n e  
w  sza tn i. K ażde ic h  tłu m a cze n ie  
s zko le n io w ie c  pnzyfm iow a ł bez za­
s trzeżeń. W  ic h  to w a rz y s tw ie  A n to ­
n i P ieohniiczek szu ka ł p o p a rc ia , re ­
ze rw o w ych  tra k to w a ł — ja k  p o w ie ­
trze . N ik o m u  nde w y ja ś n ia ł d lacze­
go n ie  m oże lic z y ć  na m ie jsce  w  
d ru ż y n ie , bo to  n ie  m ia ło  w iększe ­
go znaczenia. G ru n t p a l i ł  sie cod 
s to p a m i i  trzeba  b y ło  s taw iać  t y l ­
k o  na  ty c h . z k tó r y m i cz ło w ie k  
z ż y ł gie na ilbard iz ie l. T o  n ic . że 
z m ia n y  pe rso n a ln e  w  o s ta tn ie ) 
c h w il i  n ie  u tw ie rd z a ły  a u to ry te tu  
tre n e ra  w  zespole. S te fan  M a le w s k i 
u ś m ie ch a ł się na d z ie ń  d o b ry  n a j-  
c z u le l. w ie c  b v ł p e w n ia k ie m . Po 
m eczu z M a ro k ie m  selekc to n e r 
p rze zn a czy ł na o d s trz a ł D z i eka n ó w -  
sk iego . a le  te n  zd o b y ł sie na m ę­
ska ro zm o w ę  w  c z te ry  oczw. w ie c  
g ra ł w  k o le i n v e h  m eczach na ró ż ­
n y c h  pozvc la c h . od  a ta k u  aż po  
boczna i  ś ro d ko w a  pom oc. M ilc z ą c y  
Pnzvbvś cze ka ł na sw o ie  k ilk a n a ś ­
c ie  m in u t  la ik na zbaw ien ie .

» A P A N A Ż E  często budzą  em ocje. 
P o la c y  d o s ta li po  p ięćse t d o la ró w  

dw a  pun ifcty z P o rtu g a lia , p o ło ­
w ę  m n ie j za re m is  z M a ro k ie m  1 
dw adz ieśc ia  o ie ć  tv s ie c v  do po­
d z ia łu  d la  w s z y s tk ic h , k tó rz y  p rz y ­
c z y n il i sie dio w v1ścia z g ru p y  (co 
na.1m.nle1 p o ło w ę  w y p a d ło  w p ła c ić  

k a s y  m a ro ka ń sk ie g o  zw ią zku  
p iłk a rs k ie g o . K r ó l  Hassan I I  n ie  
b v ł  1edn.ak n a ta rc z y w y ...) . Za w y ­
e lim in o w a n ie  B ra z y l i i  czekała pu la  
p ię tn a s tu  tv s le c v  d o la ró w  d la  g łó w ­
n y c h  a u to ró w  sukcesu. K ie szo n ko - 

r eorez e n ta n tó w  w y n o s iło  t rz y  
i  p ó ł d o la ra  dz ienn ie .

Z  udziałem zawodników 

z 15 państw

Biegi przełajowe
o Grand Prix Polonia

PRZEZ 3 dn i w  Szczeci­
n ie  odbywać się będą za­
wody w  biegach na orien ­
tację o G rand P r ix  Polo­
nia. W  im prez ie  wezmą u- 
dz la ł zaw odnicy z 15 k ra ­
jó w . O fic ja lne  reprezenta­
cje w y s ta w iły : Dania,
NRD, B u łgaria , W ęgry. Ru 
m unia , CSRS i Polska. In ­
dyw idua ln ie  w ystąp ią  ró w ­
nież zawodnicy ze Szwecji, 
F in la n d ii,  N orw egii, A u s tra  
l i i .  N ow ej Ze land ii. W. B ry  
tan ii. S zw a jca rii i  B e lg ii.

O tw a rc ie  im prezy odbę­
dzie sie w  sobotę o godz. 
18 przed hotelem  k lu bo ­
w ym  Pogoni p rzy  u l. T w ar 
dowskiego. Zaw ody odby­
wać się będą na terenach 
leśnych ko ło  Ko łow a. W  
niedzie lę i  w  poniedzia łek 
początek b iegów o godz. 10, 
a we w to rek  o godz. 8.30.

(MK)

W  świnoujskim porcie

jachtowym

Żeglarskie problemy
N A SZE p u b lika c je  poświęco­

ne um asow ieniu żeglarstwa na 
Zalew ie Szczecińskim spowodo­
w a ły , iż  o trzym u jem y w  te j 
spraw ie w ie le  lis tów . N iek tó re  
z n ich  ju ż  opub likow a liśm y. 
D z is ia j następny sygnał. L is t  
ten  —  podpisany przez 16 że­
g larzy, korzysta jących z portu  
jachtowego w  Ś w inou jśc iu  — 
porusza tem at sąsiedztwa.-

„D O B R Z E  się s ta ło , i i  m a m y  do 
d y s p o z y c ji p o r t  ja c h to w y  w  Ś w i­
n o u jś c iu  i  „ k u b r y k ”  c z y li zap lecze 
so c ja ln e  p ro w a d zo n e  przez In te r -  
s te r. M im o  że je s t to  m a ło , to  je d  
n a k  dob re  i  to .

P o r t  z lo k a liz o w a n y  tu ż  p rz y  u l ic y  
w ym aga  p o zos taw ian ia  na iednostce 
jednego  z za ło g a n tó w  w  c h a ra k te ­
rze  ..s tróża ’*. Czy n ie  m ożna zasta­
n o w ić  się n ad  og ro d ze n ie m  p o rtu ?

S praw a następna  to  sąs iedztw o— 
N ad  k u b ry k ie m  w  b u d y n k u  za m ie ­
szk u je  pew na starsza pa n i. Jest o na  
w y ją tk o w o  uczu lo n a  na  k a ż d y  h a ­
łas. A  w ia d o m o , że m y . żeg la rze , 
n a w e t i  w ie czo rn a  po ra  lu b im y  so­
b ie  pośpiew ać p rz y  g ita ra c h . I  g d y  
ty lk o  m ija  godz ina  22. p an i ta  po ­
ja w ia  sie na  nab rzeżu  o b ie cu ia c  
n a m  same straszne rzeczy, z c ięż­
k im  k ry m in a łe m  w łą czn ie  (...).

T a k ie  ..sąsiedztw o”  to  w za jem ne  
sza rpan ie  n e rw ó w  i  zbedne p y s k ó w ­
k i .  Z resz tą  p rz y b iia n ie  do p o r tu  w  
godzinach  n o cn ych , po łączone z k o ­
n ie c z n y m i ko m e n d a m i (w yp o w ia d a ­
n y m i g łośno — p rzec ież szeptem  te ­
go sie n ie  czyn i), też  p o w o d u ją  
re a k c je  o w e j p a n i” .

T Y L E  żeglarze. N o cóż... S ąsiadów  
z re g u ły  sobie n ie  w v b ie ra m v . W y­
d a je  sie nam . że tv lk o  dob ra  w o la  
o b u  s tro n , w sp a rta  k u ltu ra ln y m  za­
cho w a n ie m . k o rz v s ta  i  acvch  z p o r tu  
m oże za-radeić o w v m  scvs lom . N ic  
w iece  1 ch vb a  w  te j sp ra w ie  n ie  w y  
m y ś lim y . A  og rodzen ie  p o r tu  p rz y ­
d a ło b y  sie...

(M ł
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N IE C Z Y N N E

C Y R K  „A R E N A ”  — p l. R odła — 
g . 16. 19.30; sobota  — g  15. 19; n ie ­
d z ie la  — g. 14. 18.

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  — 463-78) 
p ią te k  — ..C zu łe  s łó w ka ’ ’ g. 15.30. 
18. 20.15. U S A . I. 15; sobota — ..Lew  
w  k w ia tk i ”  g. 10.30. 11.30 12.30, p o i.;  
sobota  i  n ie d z ie la  — ..N ie  m a m oc­
n y c h ”  g. 13 30. 15.45. pod.; „C zu łe  
s łó w k a ”  g. 18 20.15: C O LO S S ^’ TM
(453-18) ..G ry  w o je n n e ”  g. 15. 17.15. 
19.30. U S A . »1. 12 /o ta te k . sobota i  
n ie d z ie la ); K O SM O S (330-03) ..P i­
ra m id a  s tra c h u ”  g. 9 30. 12. 14 30,
17. 19.30. U S A . 1. 12 (P ła te k  sobo­
ta  i  n ie d z ie la ); P O L O N IA  (22-18-34) 
„P o szu k iw a cze  z a g in io n e j a r k i ”  g.
15. 19. U S A . 1. 12: . .S p o ko jn ie , to  
t y lk o  a w a r ia ”  g. 17. U S A . 1. 15 (p ią  
te k . sobota i  n ie d z 'e la ): sobota — 
„ K w ia t y  m a łe l Id v ”  g 14. p o i.;  
P IO N IE R  (475-0?) .N a ile p szv  k u m ­
p e l”  g. 16. 18. 20. U S A  1. 15 /p ią ­
te k . sobota  i  n ie d z ie la ); sobota — 
„P o d ró ż e  pana K le k s a ”  g. 930. 
12 30. cz. I ;  cz. I l  g 11. 14 p o i.;  
Z A M E K  (k in o  s tu d y jn e ) „H is to r ia  
ż ó łte j c iż e m k i”  g. 10 p o i. ..Z e llg ”  
p ią te k  — g. 17. 18.30; sobota  — g.
16. 17.30; n ie d z ie la  -  g 16 U S A . 
1. 15; M A R S  — „W vsn a  z ło czyń ­
c ó w ”  g. 16. pod.; „S e k s m is ja ”  g.
18. 20.15. po ł.. 1. 15 (p ią te k ), n ie ­
d z ie la  — ..P am pa ldu i i  ta p ir ”  g. 11. 
p o i. „S e k s m is ja ”  g 17. 19.15. p o i.. 
1. 15: B A Ł T Y K  (733-35) „U lu b ie n ie c  
p u b lic z n o ś c i”  g. 15. ra d ź .; „K o ­
c h a n k o w ie  m o je j m a m v ”  g. 17. 19. 
p o i . 1. 15 (sobota i  n ie d z ie la ); K O ­
R A B  (u l. 1 M a j ’ ) ..T ’ t c  r ie  b ó l się 
d e n tv s tv ”  g. 13.. pod (n ie d z ie la ); 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) G oście 
z g a la k ty k i A rk a n a ”  g 16.30 jug ., 
1. 12; „M iło ś ć , szm aragd i  k ro k o -  
d v l”  g. 18 15 U S A . 1. 15 /n ie d z ie la ): 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) „M iło ś ć , szma­
ra g d  i  k ro k o d y l”  g. 16 18 U S A . 1. 
15 (n ie d z ie la ); 1 MA-T (Z vdow ce) 
„K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j R z e k i”  
g. IR. 18 c h iń s k i. 1. 15 (n ie d z ie la ); 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  /T rzeb ież) ..K lasz­
to r  S h a o lin ”  g. 18. H o n gkong . 1 15 
(n ie d z ie la ); Z A T O K A  (N ow e W e ro ­
no) ..B a łk a n  E xpress”  g. 18. ju g .. 
1. 18 (n ie d z ie la ): M E W A  (Ze’ ecbo- 
w o ) ..B a llada  o  w a le czn ym  ry c e -z u  
Iw ą n h o e ”  g. 15. ra d ź . 1. 12; . G li­
n ia rz  z B e v e r ly  H d ls ”  g 17. U SA. 
1. 18 (n ie d z ie la ); J U T R Z E N K A  'C h o j 
na) „P e ch o w ie c ”  f r .  1 1? (p ią te k , 
sobota i  n iedzielaA: G R Y F  * (G ry f i­
n o ) „N ie  ma m c e n v c h ”  p o i. (n ie ­
d z ie la ); W rS Ł A  (Go’ e n lô w ) ..Dżo- 
n y  i  A rn ik a ”  w eg : „ M o k ry  szm al”  
pod.. I. 18 (n iedz ie la )- D A R  (S ta r­
ga rd ) „N a rzeczona  kmiecia z K ra in y  
S o li”  CSRS; „Z e m sta  po  la ta c h ”  
ka n a d .. 1. 15 (p ła te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) „P rz e k ie te  
O k o  P ro ro k a ”  pod.. 1. 12; .K la s z to r 
S h a o lin ”  c h iń s k i. 1 . 15 /p ią te k ); n ie  
d z ie ła  — „H ra b in a  Ciosel”  p o i.;

W a ka c je  w  A m s te rd a m ie ”  p o i., 1. 
15.

P O R A N K I
D L A  D Z I E f t  I  ’'M ŁO D ZIE ŻY

(n iedz ie la )

K O R A B  — „B a lla d a  o  z ły m  cza­
ro w n ik u ”  g, 11. 12; D E L F IN  —
„L e w  w  k w ia tk i ”  g 10 30. 11 30. 
17 30: B A Ł T łK  — .Z a ją c”  g. 14; 
P O L O N IA  — . .K w ia tv  m a łe j Id y ”  
g. 14; P IO N IE R  — ..P odróże pana 
K le k s a ”  cz I.  g 9 30 12 30: cz. I I  
g. Ul, 14; Z A M E K  — „Z e s ta w  ba ­
je k ”  g. 11, 12. 13; S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je ) ..W asata n ia n ia ”  g. 15; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) -  „T a je m n i­
cz y  p la n ” ,  g. 15; r  M A J  (Ż ydów ce) 
..K osm 'czna  b a jk a ”  g 15: B IA Ł Y  
Ż A G IE L  (T rzeb ież) . O dz ie ’ n v m  
kow adu”  g. 16: Z A T O K A  (N ow e 
W arp n o ) „M aszka  i w łóczęga ”  g. 
15; „W o d n e  d z ie c i”  g 16.

R E P E R TU A R  K IN  na p ods taw ie  
in fo rm a c ji  OPRF.

n o c k a ” . 19.30 D z ie n n ik  20 F i lm  
ra d ź . „ I  zn ó w  będą k rz y c z e ć  ła ­
będz ie ” . 21 F e s tiw a l O po le  86. 22.30 
K o m e n ta rz e . 22.50 F e s tiw a l O po le  
86. 0.15 W iadom ości.

P R O G R A M  I I  .

37 F i lm  CSRS „D la c z e g o  n ie  chcą 
go d z ie w czyn y ” . 18.20 W a ka c je . 18.30 
K ro n ik a  ( lo k .). 19 ..L o ve  s to ry  po  
p o ls k u ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 „ K le j ­
n o ty  k u l t u r y ” . 20 30 „ J a r m a r k ” . 
22.15 F i lm y  m o rsk ie . 21.45 A n ty c z ­
n y  ś w ia t p ro f .  K ra w c z u k a . 22.15 
Z g o d n ie  z m o im  su m ie n ie m . 22.50 
F U m  w ł.  „C h c e  la ta ć ’ 1. 23.50 P ro ­
g ra m  p u b lic y s ty c z n y  „N a  m n ie  m o  
żesz lic z y ć ” . 0.05 W ia d o m o śc i. .

W id o w is k o  d la  d z ie c i 17 W iadom oś 
c i.  18.50 T V  dziecięca 19.25 P ro g n o ­
za p ogody , k ro n ik a .  20 F ilm  w ł. 
..W to re k  pe łen  p ch e ł”  21.50 B io ­
g ra f ia .  22.15 K ro n ik a  22.30 F ra n c i­
szek L is z t  w  W eim arze . 23.30 W ia ­
dom ości.

P R O G R A M  I I

15 30 F i lm  radź. .M a rtw e  dusze” .
16 50 P o d e jm u je m y  w v o r ’ w e . 17.30 
F i lm v  rvc im k-ew e. 17 45 w ^ t o m o '5- 
c i.  17.50 T V  dz iec ięca  18 F i lm  pod

J a n o s ik ” . 13 55 W iadom ośc i 19 
S o o rt. ?o P ro g ra m  r© z rv w k o w v . 
21,05 C y rk  ra d z ie c k i. 21 39 K ro n ik a . 
23 F i lm  k o re a ń s k i ,.W  c ie n iu  m il­
cze n ia ” .

P R O G R A M  I

8.30 T y d z ie ń  na dz ia łce . 9 K in o  T e  
le fe r i i .  9.45 R a d a r — M a g a zyn  w ę d ­
k a rs k i.  10.30 W iadom ośc i. 10.40 
„S ta re , now e . n a jn o w sze ” . 11.55 
B a r ie ry  — p ro b le m y  lu d z i n ie p e łn o  
s p ra w n y c h . 12.25 O pow ieśc i b ib l i j ­
ne . 12.40 L a to  g w a rk ó w  13.25 „ K r ó  
Io w ie  m ó rz ” . — f i lm  dok . 13.50 In ­
fo rm a to r  w y d a w n ic z y  13 55 Z  P o l­
s k i rod e m . 14 30 M ag  w o js k o w y . 15 
W iadom ośc i. 15.05 T e a tr  T V  „ K a ­
p ry s ” . 15.55 L is ta  p rz e b o jó w . 16.25 
K ra m . 17.05 L o so w a n ie  D użego L o t ­
k a  17.15 „B łę k itn a ”  17.50 S ka rb ie c .
18.30 K lu b  M ło d y c h . 19 D o b ra n o c . 
19.10 Z  ka m e rą  w ś ró d  z w ie rz ą t.
19.30 D z ie n n ik . 20 F i lm  f r .  „C o  mąż.
to  m ąż” . 21.35 P ro g ra m  p u b lic y ­
s ty c z n y  „C zas” . 22 05 „7  d n i na
ś w ie c ie ” . 22.15 W ia d o m o śc i. 22.25 
S p o r t. 22.40 K in o  N ocne  —  „C e l i  
H a r r y ”  (U SA).

P R O G R A M  I I

16,35 K u rs  p ły w a n ia  na desce. 16.45 
F i lm  p o i. „D eszczo w y  lip ie c ” . 18.15 
G ó ra ls k ie  tańce . 18 30 K ro n ik a  k u l­
tu ra ln a  ( lo k .). 19 „S p e k tru m ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 W ie lk ie  m ecze ten iso ­
w e. 20.50 P io se n k i H a lin y  F rą c k o ­
wiak*. 21 B y ć  a k to re m  — Janusz 
K ło s iń s k i. 21.30 T y d z ie ń  w  p o l i t y ­
ce. 21.40 F i lm  ang „C z u ła  je s t 
n o c” , cz. I .  22.30 S tu d io  H i-F i.  23 
W iadom ośc i.

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 16. 18 19. 20. 22. 23.

17 V) 7. pnehtiw iim  ty lic k ie g o
18 05 M to k l f iu s z  r v i - i - w v .  18 "fl W
TVmil'dW’ iriii.U TYie’.rvłtl
’ 9 30 Rrd,.e *-r 15
ż w z e ń . ?9 35 W Io- cto iilo  o'~ °Vi' a
"11.15 M u z V k ’  bor.",V u  3° 05 Z n  on j
1 pi-eznonS. 2" 20 Ttonetyeto z 1” .t u . 
23.10 P ano ram a św ia ta . 2.3.75 D ysko ­
te ka .

N IE D Z IE L A

P R O G R A M  I

7.10. 7.30 T T R . 7.50 P o  gospodarsku . 
8.15 T y d z ie ń . 9 T e le fe r ie . 10.20 Sa­
m o  z d ro w ie  10.30 W iadom ośc i. 10 35 
„SO S z gó r. la só w  i  łą k ” . 10.20 
F i lm  węg. „D z iw n e  m a łże ń s tw o ” . 
12.35 .,7 a n te n ” . 13.15 K o n c e r t ży ­
czeń. 14 K r a j  za m ias tem . 14.25 
„W s z y s tk o  a lb o  n ic ”  15 W iadom oś­
c i.  15.05 F i lm  d o k , „Ż u ra w ie ”  ■ 15,45 
„W s z y s tk o  a lb o  n ic ”  16.20 S tu d io  
L a to . 19 W ie c z o ry n k a  19.30 D z ie n ­
n ik .  20 F i lm  „P o w ró t  do  E d e n u ” . 
20.50 Pegaz. 21.35 S p o tka n ie  za 
O lzą. 22.15 S p o rt. 22.50 Czego za­
zdroszczę. czego n ie  p o tra f ię  (M a­
r ia  Czubaszek). 23.45 W iadom ośc i.

P R O G R A M  H

10.30 D la  n ies łyszących  — „P o w ró t  
do  E d e n u ” . 15 K o n c e rt życzeń. 15.25 
P ro g ra m  w o js k o w y . 15.55 P oznań 
n a  a n te n ie . 16.30 S p o rt. 17.15 „ J u ­
t r o  p o n ie d z ia łe k ” . 17.45 P oznań na 
a n te n ie . 18.15 W zd łu ż  O d ry : B y to m  
O d rz a ń s k i i  N ow a  S ó l 18.45 Poznań 
na a n te n ie . 19 W y w ia d y  I r e n y  D zie 
d z lc . 19.30 D z ie n n ik . 20 P oznań na 
a n te n ie . 21 „S c e n y  z p o g ra n icza ”  
— rep . R . B a d o w sk ie g o . 21.30 F i lm  
U S A  „ K t o  pokocha  m o je  d z ie c i” . 
23 G ra  W a ld e m a r M a lic k i.  23.30 
W iadom ości. 23.35 A n e g d o ty  te a ­
tra ln e .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

P R O G R A M  n

W IA D O M O Ś C I: 17. 21.20. 0.50.

’ 5 P a m ię tn ik i^ i  ’ 5 to
Z nane  c zv  n ie  zn a n 0** ’ 6 "9 M n ’ ' ' -  
k a  na s y n te z a to ry  16 t>-'! ° ł® . « ty ­
le . p rto k i. 1«ac •»
17 E^Het©”  17 ’ 0 M u z W a : ’ 7 ’ 5 
D z ie n n ik . 17 *v) R o z to i “ W” ” ® m-to— 
dz ięż. 17 49 TC,".ntoV*-'r i  rb"'że,*il,g.
18 K o e e to  18 39 v iu b  S io .
ren. 19 "9 W ’ eczńr w  f i lh a rm o n ii.  
211.39 W e ,"7 ń r
31 49 ..Szkodą t°1 
3". 10 S łu ch ®  1 m v  r e r p m  "3  P e ,4 'ń -
że do P o is k ł”  73.20 N o cn e  d iv e r-  
t im e n to . 24 N ocne  m u zyko w a n ie .

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15. 16. 17. 18 22.05.

05.10 R o ck  no  D olsku 15 49 ..Pasjo­
n a c i ze S k rz^o k -rn u i”  16 ża o ra sza - 
m v  do  T r ó jk i .  17 "9 P o m p k a  dla 
w s z y s tk ic h . 19 ..K rz y ż a c y ” . 19 30 
T ro c h ę  sw ing®. 19 50 D o k to r  T w » r 
d o w s k l”  ?0 p n ° t ’  niO®»” k l .  29 45 
K lu b  T r ó ik L  21 T rz v  kw ^A ra n se  
1a.zzu. 20 ¿5 K lu b  T r ó jk i ,  t o  15 M u ­
s ica le . m us ica le ... 22 45 B !o g ra f ’ a 
n o e tv . Ooera tyg o d n ia . 23.15 Za 
p ra sza m y  d o  T r ó jk i

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 17. 1§ 30. 21.55.

16.30 L ite ra c k ie  podróże  17 05 M u ­
zyka  o ra to ry jn a . 17 55 W id n o k rą g . 
18.25 49 la t  z p i ^ m k a  18 50 S tu ­
d io  e k sn e rtó w . 19 35 L e k tu r y  C zw ór 
k i .  19.45 S w in g o w e  g ra n ie . 2015 
W ie czó r m u z y k i i  m y ś li.  21.35 W  
p o s z u k iw a n iu  h a rm o n ii

11.10 W o lna  G ru p a  B u k o w in a . 1.1.30 
T y d z ie ń  w  ste reo . 12 S z ta fe ta  o r ­
k ie s tr .  1.2.25 K o n c e rt m u z y k i po­
p u la rn e j. 13 05 Razem  m ło d z i p rz y ­
ja c ie le . 13.20 Z  m a lo w a n e j s k rz y ­
n i.  1330 A lb u m  o p e ro w y . 14 P rze ­
b ó j za p rze b o je m . 16 D zie ła , s ty le , 
e p o k i. 16.50 .P rz e k ła d a n k a ” . 17.05 
F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik  17.20 S obót 
n i re la ks . 18 Róża W ia tró w . 13 30 
G w ia z d o z b ió r. 19.15 M in ia tu ra  l i t e ­
ra cka . 19 30 W ie czó r w  f i lh a rm o ­
n i i .  21 W iadom ośc i .21.05 W ie czo r­
ne  re f le k s ie . 21.10 Od ra .g tim e ’u  do 
sw inga . 21.39 W ie czó r l ite re c k o -m iu - 
gvcznv . 21.40 Z o fia  N a łk o w s k a  — 
„K o b ie ta  p ry w a tn ie ”  22.10 S tu d io  
S te reo  zaDraiSza. 2.3 „P o d ró że  do 
P o ls k i” . 23.20 S tu d io  S tereo.

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 7. 8. 9. 12. 15. 16. 17. 18.

7.39 P o iitv k a  d la  w s zys tk ich . 8.39 
„N ie  od  ra.zu K ra k ó w  zbu d o w a n o ” . 
9.05 P iosenk i na w e a ke n 'i.  9 15 w i ­
z y ty  1 podróże  9 30 P rz e b ite  z f i l ­
h a rm o n ii.  19 ..K rz v ż ’ c v ” . 10.39 Z ło ­
te  la ta  sw inga . W N 'e  c z y ta li to to?. 
11.15 P io se n k i na w eekend . 11.30 W  
żvck>rvsach n ie  z n a jd z i°o ’ e. 11 49 
P io se n k i na w eekend 11 69 ..D ok­
to r  T w a rd o w s k i’.’ 12 05 W  ton® c il 
T r ó jk i .  13 ..N ie  od razu  K ra k ó w  
zbu d o w a n o ”  13 ’ 0 P o w tó rk a  z roz­
r y w k i  14 L a to  w  tUha.rm-mnji. 15 95 
W p.rvstk ie  d ro g i or-cwadza do 
N a s h v ille . 15 ¿0 . Coś now ego” . 16 
Z ao raszam v do T r ó ik i  19 P a m to t- 
n ’ k  p o to czn y  — lto'-ec . 1836. 19 30
D ’ ’ ś w  Uście nr7ebo1ów. 19 50 
„D o k to r  Twa,rdo^«q.kj”  79 U s ta  orze  
b o jó w  22.15 . z i o,ione O k o ” . 23 Za 
p raszam y do  T r ó jk i

P R O G R A M  IV

7.30. 12. 17,

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 —
W spółczesna sztuka  po lska  — 
„Ś w ia t  baśn i 1 fa n ta z j i”  — i lu s tra ­
c je  A n d rz e ja  Tom czaka  w  ks iąż­
ka ch  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ży  — g. 
9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztu ka  p o lska ; W ła d z tw o  ks ią żą t 
p o m o rs k ic h ; S z tu ka  P om orza  Za­
ch o d n ie g o  X I I I —X V I I I  w .; S ta re  
s re b ra ; S zk ło  i  po rce la n a  ze zb io ­
ró w  M uzeum  N aro d o w e g o  w  Szcze­
c in ie ; P L A C  R Z E P IC H Y  — O D ­
D Z IA Ł  I I  S T O R II M IA S T A  — D zie ­
je  Szczecina — d o k u m e n ty  40-1 ecia; 
P o czą tk i sz k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  w  
S zczecin ie  — p a m ię c i p a n i d y r .  Ja­
n in y  S zcze rsk ie j; Z A M E K  B W A  — 
X I I I  F e s tiw a l P o lsk ie g o  M a la rs tw a  
W spółczesnego; B W A  — B R A M A  
K R Ó L E W S K A  — m a la rs tw o  Jerzego 
G u m ie la  — g. 10—18; B W A  — „13 
M U Z ”  — p l.  Ż o łn ie rza  — m a la rs tw o  
R yszarda  T o m czyka

P R O G R A M  I

17 W iadom ośc i. 1715 P ro g ra m  d la  
dz iec i. 17.45 F i lm  T V  „D z ie w c z y n ­
k a ” . 18.50 T V  dziecięca 19 K a le j­
doskop zw ie rzą t. 19 30 P rognoza  po 
gody. k ro n ik a .  20 F i lm  T V  CSRS 
..S zp ita l na p e ry fe r ia c h ” . 21.05 F i lm  
w ł.  „H ra b ia  M o n te  C h r is to ” . 23.30 
K ro n ik a .  23.45 P ro g ra m  m u zyczn y .

P R O G R A M  I I

17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  d z ie c ię ­
ca . 18 P ro g ra m  m u zyczn y . 18.25 
Ś piew a Rosa R ym b a je w a . 18.55 W ia  
dom.ości. 19 L is ty  z ż ycze n ia m i. 20 
F i lm  k u b a ń s k i. 21.30 K ro n ik a .  22’ 
F i lm  d u ń sk i.

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7, 8. 18, 19. 20. 22. 
23.

8 05 O b se rw a c je  K ry s ty n y  Z ie l iń ­
s k ie j.  8.15 M u z y k a  p o ra n n a  8.45 
Ż o łn ie rs k i zw ia d . 9—11 57 L a to  z ra  
d iem . 12.30 Mu7.vka fo lk lo re m  m a­
lo w a n a . 14 05 M ag  ,.R v tm ” . 14 55 
P ię ć  m in u t o  f i lm ie .  15 B a n k  p rze ­
b o jó w . 16.05 M u zvka  i  A k tu a ln o ś c i. 
17 30 K o n c e r t życzeń 18 ..M a tys ia ­
k o w ie ”  18.30 G ra n ie  1ak z n u t.
19.30 R a d io  dz iec tom  . Ren ja . c ó r­
k a  z b ó jn ic k a ” . 2105 T y g o d n ik  k u l­
tu r a ln y .  21.25 In te rp re ta c je  p ieśn i 
f ra n c u s k ie j ’ 7 05 z  k o ło b rze sk ich  
fe s t iw a li.  22.20 Na ro c k o w ą  n u tę .
23.25 Z ap roszen ie  do  tańca .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 8. 13. 17. 21. 0.50.

6.30 S tu d io  B a łty k .  8.05 N aszvm  zda 
n ie m . 8.10 P o ra n n a  serenada. 8 40 
S te re o fo n iczn e  a rc h iw u m  D o lsk ie j 
p io s e n k i. 9 „P o d ró że  do  P o ls k i” . 
9.20 P oda.ru j  m i tro c h ę  słońca 9 50 
„P rz e k ła d a n k a ” . 10 W a k a c je  m e lo ­
m ana . 11 Zawsze po  je d enas te j.

7 D o o ko ła  św ia ta . 7.29 P io s e n k i B o­
gus ław a Me?® 7 35 P rognoza b io -
¡met.eo. 7 45 D to o z a u rv  w  O n ’ -ze 
L e śn e i. 8 ’ 9 M o ie  h o b b v  8 30 . Śnie 
w a ć  k a ż d v  m oże”  . 9 Z  k a ta lo g u  
n1 “ za.obmnia.nwjh p rz e b o jó w . 9 39 
Z g a d n ij.  fspr»w.dż. odpow iedz . 10 Ze 
s ta re g o  g ra m o fo n u . 10 30 V adem e- 
eu m . 11 R ozgłośnia - H a rce rska . 
12 05 R e c ita l P<=trv Janu. 12."0 B iu ­
r o  U stów . 1" 30 M ie d zy  fa n ta z ja  a 
n a u ka . 13 K o n c e r ty  za trzym a n e  w  
czysto. 14 O k u ltu r ę  s łow a . 14.20 
Autowa M a ria  Jeżow ska. 14 30 Z 
M u z a m i pod re ke  15 T e a tr  d la  
m Vvdzieżv. 15 45 M u zvka  n a s to la t­
k ó w . 16 R ed ’ kc1a re p o rta żu  16 10 
Z  m ik ro fo n e m  do  k r a ju .  17.05 So- 
clo ipcgla 1 żvc ie  Dofoczne. 17.10 
. Petoaż D o lsk i” . 17 »9 K u lis y  h i­
s to r i i .  18.10 Echa fe s t iw a li i  k o n ­
k u rs ó w . 19 P o r tre t  s łow em  m a lo ­
w a n y . 19 35 L e k tu r y  C z w ó rk i 19 45 
M is trz o w ie  s yn te za to ró w  20 W soom  
niende o  B o le s ła w ie  W oytow tom i 
21 .’ Ó P io se n k i - •  p rze b o je . 21.30 Fe­
l ie to n  li te ra c k i.  21.45 „T a k  toczy  
się ś w ia te k ” .

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7, 9 12.05, 19, 20.
23.

7.25 M oskw a z m e lo d ia  1 p iosenką.
8 M ag. w o js k o w y . 9 L a ł©  z ra d ie m . 
12.45 M uzyczne  now ośc i 13.15 P io ­
se n k i naszych tw ó rc ó w  14 K la s y c y  
© n e re tk i. 14 30 ..W  Jez io ra n a ch ”
15 K o n c e r t życzeń 16 P o dw ieczo ­
re k  p rz y  m ik ro fo n ie  17 D ia lo g i h i 
s to ryczne . 18 M ag m ię d zyn a ro d o ­
w y . 19.10 K o n c e r t na Jeden (głos. 
19 30 R a d io  dziectom  20.05 S ia'dem 
in te rw e n c ji.  21 05 Ooera p rz y  M a r­
s z a łk o w s k ie j 21.35 F ra g m e n ty  ba­
le tu  „W ese le  w  O jc o w ie ” . 22 T e a tr  
PR „P o je d y n e k ” . 23 25 Jazz.

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś Ć ^: 7. 13 17 21. 0.55.

7.05 Z  A r te le m  na S łużew iec. 7.10 
M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e rt życzeń.
8.25 Za ro g a tk a m i 8.45 A u d y c ja  
w o js k o w a . 9 05 P o ra n e k  z m uzam i. 
11 P rze b o je  m is trz ó w . 12 Z a n im  t,ra 
f ią  na l is ty  p rz e b o jó w . 13.05 „P o ­
c h w a ła  le n is tw a ” . 14 Ś p ie w n ik  ro ­
d z in n y . 14.15 M uzyczne  now ośc i. 15 
K o n c e r t ch o p in o w s k i 15.30 K a ta lo g  
w y d a w n ic z y  15 35 P io se n k i na ży­
czen ie . 17.05 Z a k łó ce n ia  o d b io ru . 
18 O pera „W o ln y  s trze le c ” . 21.20 
W ie czó r p ły to w y . 23 20 S za n u jm y  
w s p o m n ie n ia . 0.1Ó W  św iec ie  kam e­
ra lis ty k i.

P R O G R A M  I

9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  
dz iec i. 10.30 F ilm  CSRS — „S z p i­
ta l na p e ry fe r ia c h ” . 13.15 F i lm  dok . 
13.40 W iadom ości. 17 Z w ie rz y n ie c . 
J7.30 W iadom ośc i. 18 50 T V  dz ie c ię ­
ca. 19 F i lm  CSRS . C za ro d z ie js k i 
•kam ień” . 19.30 K ro n ik a .  20 P ro ­
g ra m  ro z ry w k o w y . 21.30 F i lm  U S A . 
23.10 K ro n ik a .  23.25 M ię d z y n a ro d o ­
w y  p ro g ra m  1azzow\ *
m ości.

P R O G R A M  I I

M U Z E A  W  SO BO TĘ I  N IE D Z IE L Ę  17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  dz ie c ię - 
o tw a r te  w  g. 10—16. c a . 19 s tu d io  H a lle  20 F i lm  w ł.

„K a w a le ro w ie  d ia b ła ”  21.30 K r o n i­
k a . 22 F i lm  „ K o lo r  ż ó łty  je s t n ie  
t y lk o  k o lo re m  s łońca ” .

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I
P R O G R A M  I
„ „  „  9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10
36.55 N ie  ty lk o  d la  oszczędnych . W id o w is k o  d la  dz iec i 11 P o ra n e k  
37.15 Te le -exp ress. 17 30 S tu d io  L a to .  s y m fo n ic z n y . 13 S tu d io  R os tock . 
18.30 M o n ito r  rz ą d o w y . 19 „Z a ję c z a  14.30 E rm ita ż . 15 S tu d io  H a lle . 1555

i i i T f o  r  m a ^ c T r ?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

T S O BO TĘ czyn n e  beda sk le p y  
ogó lnospożyw cze, n a b ia ło w e . p ie ­
k a rn ic z e  w  godiz. od  6 1 do 17 (ca ła 
s ieć). D e lik a te s y  czyn n e  od  go­
d z in  o tw a rc ia  la k  w  d n i powszed­
n ie  do  godiz. 17. S k le p y  spożywcze 
„P e w e x u ”  p raż  k o n s y g n a c y jn y  p rz y  
a l.  Jednośc i N a ro d o w e j 47 czynne 
w  godz. od  10 do 17.

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie . ga r­
m a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie  i  ry b n e  czyn  
ne  o d  8 do 17. S k le p y  i  p u n k ­
t y  w a rz y w n o -o w o c o w e  oraz  soożvw 
czo-ro lm e czynne  od  8 do 17. S k le p y  
c u k ie rn ic z e  PSS ..S po łem ”  o raz cu ­
k ie rn ic z e  rz e m ie ś ln icze  czvnne od 
10 do 18. P ie k a rn ie  rzem ieś ln icze  
czynne  od godz. 6 do  17. S k lepv  
m on o p o lo w e  czynne  w  - godz. od 13 
do  19.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  w szys tk ich  
b ra n ż  czynne  w  godz. od  11 do 18. 
D o m  T o w a ro w y  ..P ose jdon ”  c zvn n v  
w  godz. od 8.30 do 20.

K io s k i „R u c h u ”  czyn n e  1ak w  
d n i pow szedn ie  (ca ła  sieć).

W  n ie d z ie lę  czynne  będą D e lik a ­
te s y  p rz y  u l.  A n ie l i  K rz y w o ń  23 w  
godz. od  9 do  13. a l W y z w o le n ia  
37 w  godz. od 9 do 13 o raz  p rz y  al. 
W o jska  P o lsk ie g o  52 czynne  od 13 
do 17.

P u n k ty  o rz v  zak ładach  g a s tro n o ­
m ic z n y c h  ze sprzedażą m le ka  1 p ie  
czvw a czvnne  w  godz. od 8 do 11 
p rz v  uL K o m u n y  P a ry s k ie j 40. al. 
W o jska  P o lsk ie g o  21. W łoścŁańskłe l 
M ic k ie w ic z a  101, L e d n ic k ie j l  B a ta ­
lio n ó w  C h ło p sk ich .

K io s k i ..R uchu ”  czynna  połow a 
s ta n u  s ie c i w  godz. od 8 do 14 
o ra z  d yż u rn e  do godz. 18 o rz v  a l. 
W yzw o le n ia  29. a l. W yzw o le n ia  ró g  
P io tra  S k a rg i a l. W o jska  P o ls k ie ­
go ró g  J a g ie llo ń s k ie j.  K a ro la  M ia r ­
k i  — K u  S ło ń cu  M ic k ie w ic z a  ró g  
B rzozow sk iego . B udziszvńsk ie1 . a l. 
N ie p o d le g ło śc i p rz v  „J u n io rz e ” . 
E m i l i i  G ie rcza k . Jasne B ło n ia  (od 
11 do 17). R y d la  8. D w o rze c  G ł. 
P K P  czynne  od 5 do 24 i  od  6 do 
22.

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 7 13. 19

7.05 M e lo d ie  p rze b u d za n k i. 8 Spra­
w y  i  s p ra w k i. 8.10 K o m u  p iosen­
kę? 8.45 K ą ty  w id ze n ia  9 M u zvcz - 
n v  p o ra n e k  f i lm o w y  9.39 Z  m o je j 
p ły to te k i.  10 T y lk o  60 m in u t. 10 50 
B lis k ie  sp o tka n ia  11 Pod da ch a m i 
P a ryża . 11 30 S łu c h o w is k o  d o ku m e n  
to in ę . 12.50 B lis k ie  s p o tka n ia . 13 05 
N iech  gra m u zyka . 14 P ry w a tn ie  u  
Z . C e lm er. 14 15 Z esnń l „ A ln h a -  
V i l te ” . 15 Ż y c ie  na govaco. 15.36
O d ku rzo n e  p rze b o je  15.50 B lis k ie  
so o tka n ia . 16 D z ie ła  in te ro re to c je . 
n?i?,rani®. 17 „P o m y ś lm y  ra z  jesz­
cze ” . 17.30 S ta re  i  now e na g ra n ia . 
18 „N a  sam y iń  ko ń c u  p la ż ” ” . 18 31 
W a ria c je  na te m a t. 1905 B  w  się 
razem  z n a m i. 21 . .S to ^ s to ^ a  P !e- 
to ka  a lfa b e t oczu ” . 21.20 P r ix  M u ­
s k a  B rn o  85 . 22 10 K ro n ik a  now ego  
jazzu . 22.50 R ozm vś lan ia  o rzed  p ó ł­
nocą. 23 Jam  session. 23.56 „ L is t y ” .

P R O G R A M  IV

WT ADO  M O Ś C I: 7. 12.05. 17. 19.36.
23 55.

715 W  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a 8.20 A n e g  
d o tv  i  fa k ty .  8 50 U tw o ry  A . H o - 
ch e n be rga . 9 T ra n s m is ja  m szv rz v m  
s k o k a to lic k ie j.  16 R e c ita l o rg a n o w y . 
10 30 T e a tr  d la  d z ie c i. 11 R ozgłośnia 
H a rce rska  12 05 ..M uzyczne fascy­
n a c je ” . 12.30 W v p ra w v  C z w ó rk i. 
13.39 M u z y k o w a n ie  w  K a z im ie rz u . 
’ 3 45 K ra lo b ra z v  h is to ryczn e . 1415 
M o n o g ra fie . 14 45 O tw ó rczo śc i d la  
d z ie c i. 15 T e a tr  K la s v k i d la  M ło ­
d z ie ży . 15 42 Ś piew a M a rv la  R odo­
w icz . 16 O tiiz . 17 05 C’ n ie z ró w n a ­
n i.  17 45 R eC eksje  u czonych . 17 56 
I  Sonata C -d u r  na g ita rę  i  basso.
18 O pow ieśc i o  c ie szvń sk ich  ew an­
g e lik a c h ” . 18 40 M ik o ła j G om ó łka .
19 A lfa  ł  om ega 19 35 L e k tu -v  
C z w ó rk i.  19.45 „P io s e n k i s ta re j 
W a rszaw y” . 2015 W ieczó r m u z v k l 
i  m y ś li.  21.35 R e fle k s je  i  rezonanse 
m uzyczne. 22.25 M ag p u b lic y s ty k i 
k u ltu ra ln e j.  23.10 M u zy k o te ra p ia . 
23.35 R o zm o w y  In ty m n e .

A to niespodzianka!

Znika tandeta z RDT-u
W  S K L E P A C H  firm o w a n y c h  przez 

R ze m ie ś ln iczy  D o m  T o w a ro w y  n ie  
m a ju ż  ta n d e tn y c h , b łyszczących  pa 
m ią te k , k tó re  k ry ty k o w a liś m y  od  
w ie lu  la t.  Z ło te  k lu c z e  z n a p i­
sem „S zcze c in ” , m in i-s ta te c z k i, u -  
p io rn e  te rm o m e try  s o k ru c h e m  
p s e u d o b u rsz tyn u  ta k ie ż  barom e­
t r y  i  f ig u r k i  c h w ie ją c y c h  się m a ry ­
n a rz y  na podstaw ce — z n ik n ę ły . 
Teraz, te g o  ty p u  rzeczy m ożna 
jeszcze k u p ić  t y lk o  na T u rz y n ie *  
A  R D T — ja k  się d o w ie d z ie liś *  
m y  — w y z b y w a  się b łyszczące j ta n  
d ę ty  i  m a  a m b ic ję  m ie ć  to w a r  a -  
t ra k c y jn y .  (w ys)

Dziury na
ul. Stanisława Kostki

PO z im ie  n a w ie rz c h n ia  m a łe j u l i ­
c z k i na P ogo d n ie  — S tan is ław a  K o ­
s tk i — sta ła  się nad e r n iebezp ieczna. 
Co k i lk a  k ro k ó w  czyha na k ie ro w ­
có w  p u ła p k a  w  postac i d z iu ry . O w a 
w yb o is to ść  je s t pow odem  w ie lu  z ła  
m a n ych  reso rów , a u lic z k a  ta  — ze 
w zg lę d u  na sw o je  u s y tu o w a n ie  —- 
na le ży  do  dość ru c h liw y c h . P o le ­
c a m y  ja  w ię c  P E D iM -o w i. lic z ą c  na 
r y c h ły  re m o n t. (w ys)

Nieczynne kanały
P A D A J Ą C Y  d z is ie jsze j n o cy  u -  

le w n y  deszcz p rz e p ro w a d z ił coś w 
ro d z a ju  a te s ta c ji m ie js k ie j s iec i K a­
n a liz a c y jn e j. O ka za ło  się, iż  w  w ie  
lu  re jo n a c h  m ias ta  k a n a liz a c y jn e  
s tu d z ie n k i są pozapychane. Ś w iadczą  
o  ty m  p o tę żn ych  ro z m ia ró w  k a łu ­
że po w s ta łe  w  ic h  o ko lica ch .

(MJ

W  p o n ie d z ia łe k  sk le p y  m iesne 
czynne  beda w y ją tk o w o  w  godz. 
od  16 do  17.

P O C Z T A

Cala dobę c z y n n y  bedizie te le g ra f 
1 te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le g ło śc i 
41/42 oraiz na  D w o rc u  G łó w n y m  
P K P . W  godiz. od 8 do 20 c z y n n y  
będzie u rzą d  n a daw czy  o rz v  u l,  
B o g u ro d z ic y  1. W szys tk ie  pozosta łe  
u rz ę d y  z w y ją tk ie m  o kre so w o  n ie ­
cz y n n y c h  czynne  beda w  godz. od 
8 d o  13. W  p o n ie d z ia łk i u rz ę d y  
pocztow e p rz v  u l.  P o c z to w e l 5« 
M ilc z a ń s k ie j 1 i  W ło ś c ia ń s k ie l czy tt 
ne beda w  godz. od  13 do 20.

K O M U N IK A C J A

W  sobotę  ś ro d k i k o m u n ik a c j i  
W P K M  k u rso w a ć  beda w e d łu g  po­
w szedniego ro z k ła d u  ja z d y .

Z  p o w o d u  ro b ó t to ro w y c h  w y k o ­
n y w a n y c h  na u l.  G d a ń sk ie j w  o k re ­
sie od 28 b m . do 15 s ió rp n ia  w  
godz. od  8 do 13 tra m w a je  l i n i i  n f  
2. 7 i  8 n ie  beda 1eździłv do B a­
senu G órn iczego  lecz do  u l. P o tu -  
l ic k ie j ,  a od  B ra m y  P o r to w e j (..Eu­
ro p a ” ) do Basenu G órn iczego  beda 
k u rs o w a ły  a u tobusu
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Szczecin — go dzin a  5 .0 0

Deszczowa Krystyna
SZCZECIN  jest m iastem  uskarża jącym  sie na b rak  m iejsc 

hote low ych. A  m im o to. naw et gdy w  obiekcie noclegowym  
p rzy  u l. D ąbrowskiego 2/2 są wo lne łóżka, dobrow oln ie  tu  
n ik t  się nie zgłasza... O czyw iście m ow a jest o M ie js k ie j Izb ie 
W ytrzeźw ień w  Szczecinie. A  skoro już o w o lnych  m iejscach 
noclegowych w  ty m  p rzyb y tku  ... Przez potowe tygodn ia  także 
t  tu  b rak  jest w o lnych  m ie jsc!

—  N IE  będę ju ż  w spom ina ł 
o tak ich  dniach ja k  w yp ła ty  
czy popularne im ie n in y  — mó 
w i pan Leszek M a rc in ia k  ' — 
k ie ro w n ik  zm iany M ie jsk ie j 
Izb y  W ytrzeźw ień, k tó ry  te j 
nocy p e łn ił t u , dyżur.

—  A  w ię c  i  ta  noc n ie  u p ły n ę ła  
w a m  sp o k o jn ie , bo p rzec ież w  
c z w a rte k  obchodzono  im ie n in y  K r y  
s ty n y ,  a je s t to  im ię  w ie lc e  po ­
p u la rn e ?

—  W c z o ra j, k r ó tk o  p o  g o dz in ie  
20, zaczę liśm y się o baw iać , że ja k  
ta k  d a le j p ó jd z ie , to  b ę d z ie m y  m u ­
s ie li w y s ła ć  d o  o fic e ra  d y żu rn e g o  
R U S W  in fo rm a c ję ,  iż  w s trz y m u je ­
m y  p rz y jm o w a n ie . L e d w ie  nadąża­
l iś m y  z o d p ra w ia n ie m  d e lik w e n tó w  

'd o s ta rc z a n y c h  n a m  n ie m a lże  h u r ­
to w o  p rzez  z a ło g i m i l ic y jn y c h  ra ­
d io w o z ó w . A le  o k o ło  p ó łn o c y  ru c h  
u s ta ł. S p ra w iła  to  z pew nośc ią  po 
goda, a k o n k re tn ie  s ta le  p a d a ją c y  
u le w n y  deszcz.

—  Je s t w  te j c h w il i  godz ina  3 
ra n o . O k tó r e j  pańscy „p e n s jo n a ­
riu s z e ”  m ogą p o w ró c ić  d o  dom ów  
Czy też  pom aszerow ać do p racy?

—  T o  za leży o d  s ta n u  w  ja k im

Rajd z siatką
O C ZY W IŚ C IE  — pełną bute­

lek. L u d z i zadowolonych z fu n ­
kc jonow an ia  skupów  opako­
w a ń  szklanych  —  praktyczn ie  
n ie  ma. Skarg na  ten  tem at 
w p ły w a  dużo. O tw a rty  np. po 
d łu g im  rem oncie sk lep spożyw­
szy p rzy  u l. S antock ie j rozpo­
czął działalność? ale skup tam  
n ie funkc jo nu je . (d)

Notatnik szczeciński
+  K L U B  O s ie d lo w y  SSM  (u l. Jo ­

d ło w a  7). zaprasza d z ie c i 28 bm . o 
godz. U  na dysko-teke 28. zaś o  
godz. 11 na  tu rn d e l kom etkd  i  te n i­
sa s to łow ego.

♦  27 bm . o  godz. 13 K lu b  M P iK  
zaprasza na k o n c e r t d u e tu  g ita r  
k la s y c z n y c h  z C zechos łow ac ji.

♦  27 bm . o godiZ 9 K lu b  F a b rycz ­
n y  © rzv  FM S ..P o lm o ”  w s p ó ln ie  ze 
S zczec ińsk im  K lu b e m  K o le k c jo n e ­
ró w  organdzrule g ie łde  s ta ro c i.

4  K lu b  A k w a ry s tó w  „M o lin e z ja ”  
zaprasza  na g ie łd ę  r y b  1 ro ś lin  
17 bm . w  godz. od  14 d o  18.

+  K lu b  S en io ra  „J a rz ę b in a ”  D o m u  
K u l tu r y  „H e tm a n ”  zaprasza eme­
r y tó w  1 re n c is tó w  na w ie czo re k  ta ­
n e czn y  w  d n iu  28 bm . o godz. 17 w 
D K  p rz v  u l. 9 Mada 17.

Kronika wypadków
W C Z O R A J p rz y  s k rz y ż o w a n iu  u l. 

K o m u n y  P a ry s k ie j z u l.  G olisza 
o k . godz. 13 S ta n is ła w  K . k ie r u ­
ją c y  S yreną  W SP 2272 n ie  u d z ie ­
l i ł  p ie rw sze ń s tw a  p rz e ja z d u  i  do­
p ro w a d z ił do  zde rzen ia  z c ięża ro ­
w y m  S ta rem . P o szko d o w a n y w  w y  
p a d k u . S ta n is ła w  K . p rz e b y w a  w  
sz p ita lu .

O K . G O D Z. 18 p rz y  s k rz y ż o w a n iu  
u l .  J a g ie llo ń s k ie j z a l. P ia s tó w , 
na p rz e jś c iu  d la  p ieszych , Polonez 
p o t rą c i ł  G enow e fę  P. K o b ie ta  do­
zna ła  ob rażeń  c ia ła  i  odw iez iona  
zosta ła  do s zp ita la . T ra g ic z n e  s k u t­
k i  m ia ło  p o trą c e n ie  p ieszego na 
u l.  G d a ń s k ie j o k . godz 21. P rzecho  
dzący je z d n ię  (w  m ie jscu  p rzezna­
czo n ym  d la  p ieszych ) W ła d y s ła w  J. 
d o s ta ł się po d  ko ła  F ia ta  125 SZR 
6172 k ie ro w a n e g o  p rzez  D ariusza  
W . ł  na s k u te k  o d n ie s io n y c h  obra 
żeń  z m a r ł w  szp ita lu .

N A  tra s ie  E-14 M ercedes SCA 
2507 k ie ro w a n y  p rzez  Jagodę O. 
z je c h a ł nag le  na pobocze i  p rz e k o ­
z io łk o w a ł z 12 -m e tro w e j ska rp y . 
R a n n y  w  ty m  w y p a d k u  pasażer sa­
m ochodu  Tadeusz K .  p rz e b y w a  w  
s z p ita lu .

W  R O Ż N O W IE  gm . B a n ie  W a r t­
b u rg  S Z N  8771 podczas o m ija n ia  
a u to b u su  p o trą c ił 7 - le tn ie g o  P a w ła  
B . W  w y n ik u  w y p a d k u  ch łop iec  
d o zna ł ob rażeń  c ia ła .

(b)

u ło ż y liś m y  ic h  d o  snu . N a jk ró c e j 
p o b y t u  nas t rw a  8 g o d z in . A le  
ju ż  za k ilk a n a ś c ie  m in u t,  c z y li o 
g o d z in ie  5.30 ro z s ta je m y  s ię  z p ie r ­
wszą, lic zą cą  11 osób g ru p ą  na­
szych  k lie n tó w .

— A  w ię c  o n i jeszcze zdążą do 
p ra c y . A  co  z  resztą?

—  Reszta, to  ju ż  sp raw a  d ru g ie j 
z m ia n y , k tó ra  rozp o czn ie  d y ż u r  o 
g o d z in ie  8.00. M ó w i p a n  o ty m , że 
p ie rw s i zdążą do p ra cy ... Nasza
k lie n te la  n ie  n a le ż y ----- g e n e ra ln ie
— do  g ro n a  osób p a ra ją c y c h  się 
p racą . Z a ra z  sp ra w d z im y  do ku m e n  
ty  z d z is ie jsze j n o c y  i  d o w ie m y  
się, k to  a u te n ty c z n ie  sp ieszy się 
d o  p ra c y , a na ko g o  ona n ie  cze­
ka ...

P o  p rz e w e r to w a n iu  „ k a r t  m e ld u n  
k o w y c h ”  s ta n o w ią c y c h  jed n o cze ­
śn ie  ra c h u n k i za p o b y t w  Iz b ie  
(2000 z ł ko s z t span ia  w ra z  z k ą ­
p ie lą  i  d o w ie z ie n łe n i) o k a z u je  się, 
iż  o 5 panach  n ie  m ożna p o w ie ­
dz ieć n ic , gdyż  t r a f i l i  tu  bez żad­
n y c h  d o k u m e n tó w . Z  21 osób prze 
b y w a ją c y c h  w  M ie js k ie j Iz b ie  W y ­
trz e ź w ie ń  d z is ia j o g o d z in ie  5 ra ­
no 11 n ie  p o s iada ło  w  sw o ich  do ­
w o d a ch  o so b is tych  a d n o ta c ji o za­
tru d n ie n iu .  Z a  to  do  p ra c y  zdążą: 
d w a j p ra c o w n 'c y  p ry w a tn y c h  zak ła  
d ó w  rze m ie ś ln ic z y c h , J . N . z 
W P H W , J. G. z a tru d n io n y  w  S p ó ł­
d z ie ln i M ie s z k a n io w e j „Ś ró d m ie ­
ście” , K . L .  z SPBO  n r  1 (m ie j­
m y  n a d z ie ję , że n ie  b ę dz ie  w ch o ­
d z ił na ru sz to w a n ia ...), J . C h . z 
P a p ie rn i w  S k o lw in ie . „D o ss ie ”  3 
p ań  p rz e b y w a ją c y c h  d z is ia j n ad  ra 
nem  w  Iz b ie  p o m ija m y  m ilc z e ­
n ie m , g d yż  do  n a jc ie k a w s z y c h  n ie  
należą.

I  na za kończen ie  nasze j p o ra n n e j 
w iz y ty  w  ty m  n ie ty p o w y m  „h o te ­
lu ”  garść in fo rm a c ji .  O z a trz y ­
m a n iu  w  Iz b ie  d e c y d u je  s ta le  tu  
d y ż u ru ją c y  le k a rz . W c z o ra j w  j»o 
c y  1 osoba n ie  zosta ła  p rzez  n ie ­
go z a k w a lif ik o w a n a  na p o b y t w  
Iz b ie . N a jp ra w d o p o d o b n ie j,  pod  
ko n ie c  ro k u , zakończona zostan ie  
ro zb u d o w a  te j  p la c ó w k i. G d y  to  
s ię  s ta n ie  ilo ś ć  łó ż e k  p o w ię k s z y  się 
tu  n ie m a l o 50 p ro c . I  m im o  że 
część s ta ły c h  b y w a lc ó w  te g o  p rz y ­
b y tk u  b y w a  n ie w y p ła c a ln a  (m im o  
u s iln y c h  s ta ra ń  u rzę d u  ko m o rn ic z e  
go), to  M ie js k a  Izba  W y trz e ź w ie ń  
w  Szczec in ie  n a le ży  do  ty c h  ob ie k  
tó w  k o m u n a ln y c h , k tó ry c h  d o tow ać 
n ie  trze b a . Z a ra b ia  na sw o je  u trz y  
m an ie , a i  n ie co  grosza zyskó w  
o d p row adza  d a le j...

(M acz)

W A G I ustaw ione w  wie-, 
lu  punktach m iasta  — m a­
ją  swoją k lien te lę . Dobrze 
wszak wiedzieć czy dyspo­
nu jem y nadwagą, czy też 
spokojnie można sobie poz 
w a lić  na zjedzenie loda...

Fot. Z. Jodkow ski

Migawki handlowe

Konserwy z importu
OD DŁUŻSZEG O  czasu w  

sklepach spożywczych, a także 
rybnych , jest dość szeroki a- 
sortym ent konserw . Są szproty, 
sa rdynki, koreczki, śledzie w  
pom idorach i  w  o le ju , a także 
bardz ie j w yk w in tn e  —  karp ie , 
pstrąg i czy węgorze. W ie le  ga­
tu n kó w  ryb  w  puszkach spro­
wadzono z Jugo s ław ii i Zw. 
Radzieckiego. D o ta rła  rów nież 
do m ie jscow ej CR dostawa z 
NRD. T ow ar jest obecnie ba­
dany i  n iebawem  można bę­
dzie nabyć także zupy rybne.

G A S T R O N O M IA  szczecińska p ra g ­
n ie  rozszerzyć sieć lo k a l i ,  gdzie  p ro  
w adzona będzie  sprzedaż p iw a  becz 
kow ego . Od p ra g n ie n ia  le d n a k  do 
re a liz a c ji droga  — ta k  sie o ka zu je  
— da leka  i  w yb o is ta . Rzecz ro z b i­
ta  sie b o w ie m  o... smectalne la d v . 
k tó ry c h  b ra k  (ko sz tu la  b lis k o  200 
tys . zł). N a  ra z ie  lada  test tedma. 
k w a l i f ik u ie  sie do re m o n tu  i  bę­
dz ie  za ins ta low ana  w  ..Ż e g la rg k ie i” . 
W  p la n a ch  p iw o  zam ierza sie sprze 
daw ać p o n a d to  sz e ro k im  fro n te m  w : 
..Szm anagdówoe” . ..W iosenne t” . ..Le 
śn iczów ce” . . .M a łe j K a ska d z ie ”  i  
. .T u ry s ty c z n y m ” .

K U P U J E M Y  bez tru d n o ś c i p ra ­
ż y n k i. sp e c ja ln ie  p re p a ro w a n a  k u -

k u ry d z e  i  c h ru p k i. W arszaw ska f i r ­
m a p ro p o n u le  po n a d to  p ła tk i z ie­
m n iaczane pod nazw a „ L i l l y  C hips” . 
C h ip sy  znane sa i  p o p u la rn e  w  
św iec ie . Nasze p ro d u k o w a n e  sa w  
w e rs l l  s łone t. a le  czyn io n e  sa sta­
ra n ia  o w zbogacen ie  a s o rty m e n tu . 
W  n a jb liż s z y m  czasie — ta k  sie- do ­
w ie d z ie liś m y  — dodaw ane beda do 
n ic h  m ik ro e le m e n ty  za lecane przez 
k ra k o w s k ie g o  uczonego p ro f .  A le k ­
sand row icza  .

CO M IE S IĄ C  -./ naszym w o­
jew ództw ie  nie jest w ykupo- 
wana na k a r tk i pu la mięsa w  
granicach 200 ton. Obecnie, aby 
um oż liw ić  zakupy reglam ento­
wane, o tw iera  się w  poniedzia­
łe k  sklepy rzeźnicze. Czynne 
będą one w  godz. od 10 do 17.

(wys)

Martyna Jakubowicz, „Dżem“ i inni

„ B l u e s  J a n t a r “
DZIĘKI pojawieniu się na are­

nie polskiego bluesa znakomitej 
szczecińskiej grupy „After Blues”  
(zespół pod tq nazwq grał 4 la­
ta, lecz dopiero rok temu odna­
lazł swój styl, swe oryginalne 
brzmienie) Szczecin stał się jed­
nym z liczqcycb się ośrodków u- 
prawiania tego rodzaju muzyki.

W dniach 9, 10 I 11 sierpnia
br. szykuje się w Szczecińskiem 
duża impreza pn. „Jantar Blues" 
— koncerty z udziałem czołowych 
wykonawców krajowych: Martyny 
Jakubowicz, Jana Izbińskiego, ze­
społów: „Dżem” . „Recydywa Blues

Band” , „After Blues", „Joy Band” 
oraz „Operating Conditions Blu­
es Band”  (dwie ostatnie grupy sq 
ze Szczecina).

10 sierpnia, o godz. 19 „Blues 
Jantar”  rozpocznie się w Teatrze 
Letnim w Szczecinie. 9 sierpnia o 
tej samej porze odbędzie się w 
Świnoujściu, zaś 11 sierpnia w 
Międzyzdrojach.

Bilety na to sierpniowe spotka­
nie bluesmanów sq do nabycia 
w klubie „TRANS" przy al. Pow­
stańców Wielkopolskich w godz. 
9—15. (O

W  Zam ku

Koncerty chórów
i orkiestry

W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 12 na dzie  
d z iń cu  Z a m k u  K s ią żą t P o m o rsk ich  
zagra O rk ie s tra  D ę ta  P o m o rs k ie j 
B ry g a d y  W O P pod d y r .  S tan is ław a  
W iśn ie w sk ie g o  oraz  gośc inn ie  prze  
b y w a ją c y  w  S zczecin ie  ch ó r „D e r  
Passat C h o r”  z L u b e k i — T ra v e ­
m ü n d e  p o d . d y r. E rn s ta  G ü n te ra  
H in za . W stęp  w o ln y .

W E S T F A L IS C H E S
W O C A LE N S E M B LE

T ego  sam ego d n ia  o godz. 18 w  
z a m k o w e j S a li B ogusław a  zaśpiewa 
in n y  n ie m ie c k i zespół c h ó ra ln y  
„W e s tfa lisch e s  V oca lensem b le ”  pod 
b a tu tą  H e rm ana  K re u tz a  — docen­
ta  W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j w  
M u n s te r.

C h ó r m a w  sw ym  re p e rtu a rz e  
m u z y k ę  daw ną. C hoć  to  zespół a- 
m a to rs k i,  osiągną ł k u n s z t n ie m a l 
p ro fe s jo n a ln y . U czestn icząc w  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  F e s tiw a lu  P le śn i 
C h ó ra ln e j w  M ię d z y z d ro ja c h  zdo­
b y ł n a jw yższe  tro fe u m  S ta tu e tk ę  
T ry g ia w a .

W  Z a m k u  zaśpiewa m o te ty : H. 
Schutza , J. S. B acha , A . B ru c k n e ­
ra , J . B rahm sa , F . M endelssohna 
oraz  H . D is t le ra . P o n a d to  c h ó r  te n  
w y s tą p i dziś w  K a te d rz e  w  K a ­
m ie n iu  P o m o rs k im  i  26 b m . o godz. 
19 w  K o śc ie le  M a r ia c k im  w  S ta r­
ga rd z ie  S zczec ińsk im . 0)

Gastronomiczne muchy...
(Dokończenie ze s ir. 1)

S T A L E  m i k to ś  coś w m a w ia . 
W m a w ia n o  m i. że ta k  sad za re je ­
s tru je  pew na o rg a n lza c le  ehłomów 
z M  a rsza łko w sk  le  t to  bede ta d ł 
ch ru p ią c e  b u łe c z k i z szvA ka i  m a­
se łk ie m . N ie  ja d łe m . P o te m  p ew ien
p ro fe s o r tw ie rd z ił,  że c h ru p ią c e  b u ­
łe c z k i to  t v lk o  k w e s tia  p o d n ie s ie ­
n ia  cen  zboża. m a k i. c iasta i  tuż  
c h ru p ie . Jeszcze in n i fa c h o w c y  p ro ­
w a d z ili ca ła  k a m p a n ie  w  pras ie , 
że k i t  w  p ie k a rn ia c h  zam ias t Chle­
ba spo w o d o w a n y 1est tv m . że m a­
m y  za duże p ie k a rn ie . W  d u żych  
w y p ie k a  s ie  k i t .  w  m a łv c h  w spa­
n ia ły ,  w y ro ś n ię ty  ch le b  A  ja  w ie m  
je d n o  — w  L o n d y n ie  w  prze ­
o g ro m n e j p ie k a rn i ja d łe m  c h le b  
w sp a n ia le  p a chnący  i  w y ro ś n ię ­
ty .  W  M o skw ie  k u p iłe m  ch le b
z p ie k a rn i su p e rg ig a n t, k tó r y  ja ­
d łe m  przez dw a ty g o d n ie  W  M o n ­
g o lii,  K o re i i  W ie tn a m ie  i  b y ł m ię k  
k i.  pa ch n ą cy  1ak p ra w d z iw y  bo ­
chen w ie js k ie g o  ch leba . W c iska n ie  
k itu .  że w ie lk o ś ć  p ie k a rn i ma 
w p ły w  na sm ak i ja ko ść  ch leba . na 
w e t m ię d z y  b a jk i n ie  m ogę w ło ­
żyć. bo b a jk i  sa p ię kn a  przenośn ia , 
a n ie  b u jd a ...

P O J A W IL I się też uzdrow ic ie  
le, k tó rzy  rze k li: zła jest pań­
stwow a i  spółdzielcza gastrono­
m ia, trzeba tw orzyć a jency jną, 
p ryw atną... No i m am y taką ga 
stronomię. M ia ło  być smacznie 
i  p rzy tu ln ie . A ku ra t!

Proszę m i więc powiedzieć 
gdzie n a jlep ie j go tu je  się i  wspa 
n ia le  podaje zupę pom idorową 
z łazankam i? T a k im i ja k  u ma­
m y? Zupę, a nie k rochm a l w y - 
bettany z sokiem  pom idoro­
w ym ! Gdzie możemy dostać 
p raw d z iw y  po lsk i rosół, z m a­
karonem , pietruszką, koperkiem , 
z życz liw ym  zapewnieniem, że 
i ju tro  będziem y m ile  i chęt­
n ie  w idz ian i?  A  może jes t ta k i 
a jency jn o -p ryw a tn y  in teres ga­
stronom iczny, k tó ry  może po­
w iedzieć: u m nie p raw d z iw y 
p o lsk i bigos, drogi ja k  cholera, 
ale za to bigos, a nie kapusta 
kwaśna ja k  ocet z ochłapam i 
przeznaczonymi do zwierzyńca? 
Może ktoś 'z p ryw a tnych  w łaści 
c ie li, a jen tów  czy agentów ga­
stronom ii um ie lep ić  pierogi? 
Na przyk ład  tzw. ruskie, ale nie 
ty lk o  z k a rto fla m i i serem t y l ­
ko  z całą poezją dodatków ? A  
p ie ro g i z kaszą gryczaną i se­
rem? Na zim no i na ciepło? A  
ch łodn ik  lite w s k i a nie barszcz 
zabielany z ja jk ie m ?

Pomilewaź na  k ilo g ra m y  bez k a r ­
te k  sprzeda ła  te ra z  w  sk lepach  m ię  
snych  surow e f la k i  — pvta.m  czy  
a 1encv1no-pr yw a tn a  ga s tro n o m ia

u m ie  te n ie  ty le  go tow ać co p rz y ­
rządzać? N a p rz y k ła d  f la k i  z p u l­
peta mii. Id e  o za k ła d , że w ie lu  ty c h  
..gas trom om ików ”  n a w e t n ie  s łysza­
ło  o czym ś ta k im . A  k u rc z a k  po 
p o ls k u  z n a d z ie n ie m  z ie lo n y m  od 
p ie truszka?

N IE  proponuję tu  żadnego 
specjału z m ięs reglam entow a­
nych, aby m i nie w m aw iano, 
że domagam się rzeczy n iem ożli 
wych. Domagam się gastrono­
m ii, a n ie szynkwasów w  k tó ­
rych  na dodatek i brudno i b y ­
le ja k !

M ia ła  być a jency jn o -p ryw a tn a  
gastronom ia ra tu n k ie m  przed 
pe łnym  upadkiem  dobrego, nie 
oszukanego i napraw dę smacz­
nego pożyw ien ia. I  co z rob ił 
s try je k?  S iek ie rkę  gastronom ii 
uspołecznionej, zam ien ił na p ry  
w a tn y  k ije k . P ow ie lanie na jgor 
szych w zo rów  i  obycza jów  uspo 
łecznionej gastronom ii to jaw na 
kp in a  z zasad ja k ie  przyśw ie ­
cały id e i a je n cy jn o -p ryw a tn e j 
gastronom ii.

W iększość tych a jency jnych  i 
w łasnych ob iek tów  t ru d n i się 
zresztą g łów nie  w yszynk iem  róż 
nego rodza ju  napo jów . Ceny lu ­
ksusowe, naczyn ia z garkuchn i.

gesty i uprzejmość obsługi wzo­
rem  ze Szczecińskich Zakładów  
Gastronom icznych z la t  1952—• 
—53. C zyli z dna gastronom icz­
nego.

PO  C Z Y M  ła tw o  poznać, że lo k a l 
n a le ży  do a je n ta  lu b  test tego oso­
b is ta  w łasnośc ią?  N iech  Lu i  n ie  ja k  
wszędzie. a.le na śc ian ie  w is i obo­
w ią z k o w o  k a le n d a rz  lu b  zachodnia 
re k la m a  z gołą fla m ą  T o  p ie rw sza  
w skazów ka. A  oam b a rm a n  czv ba r 
m a n k a  o p o w ia d a  na ca łą  salę g ru ­
p ie  sw o ich  z n a jo m k ó w , k to  k o m u  
sprzeda! tu rb o  d ies la , i le  za to  
w z ią ł i  eo z tego bedizie W  t ra k ­
c ie  te j o p o w ie śc i zagadn ie  c ię  co  
byś  c h c ia ł, le je  c i peps i-co lę  do 
ź le  w y ta .r te i s z k la n k i n ie  p rz e ry ­
w a ją c  s w o ie i p a s lo n u ia c e i opow ieś­
c i. T e  a je n c y jn e  lo k a le  to  ja k ie ś  
k lu b y  p rz y ja c ió ł gdzie  sie p lo tk u le  
1 p o s tro n n e m u  k o n s u m e n to w i 1est 
tu  g łu p io , że w  o gó le  zak łóca  spo­
k ó j.  N ie  m u r!?e’ tu  dodaw ać, że w  
każide j in n e j g a s tro n o m ii ja k ie j  by 
n ie  b v ła  id e o lo g ii o b -lu g a  za ta k ie  
obycza je  w y la tu je  b ły s k a w ic z n y m  
k o p n ia k ie m  z p ra cy .

A  U  NAS? U  nas to le ru je  się 
stale te same osoby, k tó re  ja k  
m uchy od la t obsiadły szczeciń­
ską gastronom ię. La ta ją  zaw­
sze n isko na poziom ie zerowym. 
I  tw ie rdzą , że są niezastąpione. 
Czyżby?

G dyby stary Erenburg  ży ł i  
zobaczył p ryw atną  gastronom ię 
szczecińską, odw oła łby swoją 
op in ię  o państw owej.
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